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Go jest siłą naszą! 
a w 
Nieprzewidziane rozwiązanie „kulturkampfu“ 
czyli walki rządu z duchowienstwem i kosciolem 
Rzymskim, wywołuje nieruż ubolewanie nad Sta- 
bością protestantyzmu i nad jego niemocg wzgle⸗ 
dem potęg tego swiata. 
widza 3 zalem, ze tam nawet gdzie liczba ich wspol⸗ 
wyznawców miljony dusz wynosi, jak naprzyklad 
w Niemczech, gdzie fościół ewangielicki panującym 
bye winien, ze tam nawet nie budzi on obawy 
ani nadziei, ze tam nawet nie uważają za potrze⸗ 
bne z nim sie liczue. W. polityczny. kombina⸗ 
cyach nie jest on bynajmniej uwazanym za roz⸗ 
gtrzygejący k w jakimkolwiek badz względzie w ra: 
chube wcehodzaey czynnik. : 

Wielu ewangieliköc z boleścią poröwuywa 
te niemoc ze swietnemi zwycieztwami i glosnymi 
tryumfami, jakie katolicyzm obecnie prawie wsze⸗ 

date święci, myśląc w cichości, co za sita, co za 

jedność, jakiz sapat we wtasnej obronie, jaka pe: 
 mność ciogów, ktöre wymierza. Otoz to jest cos 

zywotnego, oto fościół, ftóry imponuje światu í 
ktöry śmiało rozwija swöj sztandar, nawet przed 
niewiarg współczesną. . 


J taf pó części jest rzeczywiście. Rosciot 


Strwozeni protestanci 


Rzymski, to instytucya oparta na karnosei, ktöra 


łączy ludy i mocarzom namet nakazuje dla siebie 
poszanowanie. Jest to teokracya, kaplanstwo, 
hierärchija, zadajgca posłuszeństwa i umiejąca je 
w potrzebie nakazac. Kto wzdycha do spoczynku 
i po za wlasnym sumieniem zukg zabezpieczenia 
przeciw śmierci i nadziei życia wiecznego, ten sie 
garnie pod jej opiekuncze skrzydla. Kto Ira sie 
burzy współczesnego Życia, swobody duchownej í 
widzi z przerażeniem usuwajgce sie jedne po dru⸗ 
gich przywileje z jakich korzystal, żąda od niej, 
aby zażegnała podnoszace sie coraz wyżej wzbu⸗ 
rzone czasu fale. Nie zależy mu na tem, co w 
miejsce Ewangielii jako srodek upokojenia uzytem 
bedzie, czy zamiast religii Chrystusa — matery⸗ 
jalna potęga, zamiast świętej wolności chrzesci⸗ 
janskiej, poddanie sie bezwzględne powadze, wszelkg 
indywidualnose zabijajgcej, bo nie o prawde, nie 
o życie mu chodzi — ale tylko o swöj spofój i 
bezpieczeństwo. 


Rzecz jasno, ze obok tej teokratycznej ‘potegi, 


fościół emangielidi bardzo skromnym i maluczkim 
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wydać sie must. Bez  otazatoăci zewnętrznej, bez 
potęgi, bez hierarchieznego fapłaństiwa, beg teokracyi, 
bez obrzadköw, blaskiem swym olsniewajgcych, a 
nawet bez uludy bezwzglednej jedności, nie może 
on imponowac; nikt tu nie rozkazuje, nikt nie pa⸗ 
muje, pröcz maluezkiego czlowieka i prócz Duda, 
ftórego Świat sie zaprżeć i od siebie odepchnąć 
może — lec; Dub ten — to Dud Boży — te 
Boska potęga. 

MWyzuyskac tę site, ktöra m slabych potężną: 
sie staje — oto jest gadanie protestantyzmu. 
„Krölestwo moje nie jest 3 tego świata” móme. 
Zbawieiel (Ew. Jan. 18, 36). Wszeleie prob 
nadania fościołowi ewangielicktemu blasku i po- 
tęgi w oczah świata zawsze zawodzily — wy⸗ 
twarzaly one tylko skarykaturowany katolievzm⸗ 
zatrzymujgey wszystkie wady, a zalet sobie wla⸗ 
sciwych nie posiadajgey, wstydzacy sie samege 
siebie, jak wszystko co nie ma w sobie cer 
prawdy. 5 

Prawdziwy tościół, zebranie wierzacych, ttóry 
gzerzy na świecie śłomwo Boje i wydziela sakra⸗ 
menta wedlug ustanowienia Chrystusa, nie może 
mieć nigdy innej sily nad tę, ktöra sie z prawbye 
rodzi; zejdzie on ze Swej progi, minie sie ze swem 
zadaniem, skoro tylko zechce przyjąć udział w spra⸗ 
wach í walkach te go świata. Zreszta opowiadanie 
słowa Bożego — Ewangielii, uwieeznienie baiete 
zbamienia Jezusa Chrystusa, zaszezepienie miłości 
i wiary w $ercad może sie obyć” bez blasku í 
przepychu. Czyliz bowiem Jezus Chrystus, wzór 
pokory i cierpienia, mógłby m innych być wygla⸗ 
szanym warunkach, nad te w ftórydj sam Sig 
zamknak? 5 

O tem to pamiętać winniśmy w czasach, w 
ktörych tłum o tem tylko mówi, co go w oczy: 
uderza, a lefceważy to, eo na jego zmysły nie od⸗ 
dzialywa. Ronieczną dla nas jest rzeczą miebatec, . 
ze chrystyanigm tylko z ujmg swej duchownej we⸗ 
wnętrzanej treści, jako wieltość czasowa mógł by 
jaśnieć. Ze koscioly nasze ewangielickie <cięśtie 
przechodza pröby, Hóg tenul, zaprzeczy? ales nie 

pisujm: jakiejs  niebosfonałości i 
brakowi weich organizacyi i przestanmy marzyć. c- 
zewnetrznej dla nid, potedge, z ich istotą weale sig: 
nie agadanigce].  Słościół cierpieć | moje tylko g- 
upabku miłości, nie 3 ge 
nic innego „aszkodzie mu nie moze. Aby 
podnieść, podniesc trzeba wiarę, prawdę. 
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i zycie. Protestantyzm tylfo w potędze wiaty ma 
ówą Site i wielłość. Nig on podnosi i zdobywa 
świat, skoro zaś wiara w nim skabnie, jest wtedy 
tylko zwietrzala solg (Ew. Mat. 5, 13). Obawa 
jaka niektörzy maja przed coraz silniejsza i smiel⸗ 
330 według ich mniemania propagandą Rzymska, 
da sie z łatwością usunąć tym faktem, ze w ciągu 
ostatniego stulecia liczba rzymskich fatolifów na 
"całym swiecie ze 120 na 195 milijonów sie wzmo⸗ 
ga, gdy tymczasem liczba wyznaweöw czystej 
"Ewangielii w tymże samym czasie ze 40 na 200 
miljonöw wzrosła. 663 więc będzie za lat 50 
jeżeli tat dalej pójdzie O, bo wiata nasza jest 
"Sita i potęgą, ktörej bramy piekelne nie przemogg. 
„Nie wojskiem nie siłą stanie sie to, ale duchem 
moim“, mówi Pan zastępów. (Zacharyj. 4, w. 6). 


Warownym grodem jest nasz Bóg, 
Bron nasza i potega; 

On pomoc niesie dla swych slug, 
Gdy kleska ich dosiega. 

Stary swiata wrög 

Kretych szuka dróg, 

Moc i zlosci rój 

On na nas wiedzie bój, 

Na ziemi ktoz mu rówien? 


My grzechu nie zdołamy zmödz, 
Gdy złe pokonac trzeba; 

Lecz walczy za nas chrobry wödz, 
Co Bóg Go żeśłał z nieba. 
Kto on? pytasz sie, 

Jezus Chryst sie zwie, 

Pan Bög Zebaot, 

On zlego strzaska grot, 

Innego niema Boga. 


Choć złego pełen będzie świat, 
Pokusa nas nie zmoze, 

My zadnych sie nie boim strat, 
Bo wiara nas wspomoze. 
Ksigze ziemi tej, 

W całej mocy swej, 

Nie poradzi nam, 

Bo jus skazany sam 

J Stowo go zwycięży. 


= Bojego slowa nie tinie wzdy, 
Nie wzruszy naszej wiary, 
Bo dawno juz poznalismy 
Obludne jego dary. 
Niech pozbawi gy — 
Zony, dzieci, czei: 
Chytra grabiez ta 
Zysk lichy jemu da, 
A nam frolestwo Boże. 


Koniec Sswiala. 
„przez Erazma Majewskiego. 
5 za Sas 
i C Ciag dalszy.) n 
„Jak pewną jest rzeczą, powiada Tyndall, ze 


“Bila, poruszająca mechanizm zegarka, pochodzi od 


reki, ktöra go nakrecila, tak pewnem jest, ze wszy⸗ 


stkie sity ziemskie pochodzą od słońca. 
jego utrzymuje morze w stanie płynnym, 
wietrze w lotnym, wszystkie burze morskie i po: 
wietrze śą Dziełem jego sily mechanicznej. Ono to 
przytwierdza do stogöw gór zroͤdla rzek i lodo⸗ 
wee. . . Blyskawice i pioruny, sq to również 
objawy jego potęgi, tażdy ogień zarzaey sie i kazdy 
promień jaśniejący szafujg ciepłem i światłem 
slonecgnem .. . Uprzytomnijmy sobie całość sit 
naszego Świata: sity, nagromadzone i ukryte w 
topalniad węgla, w wiatrach, rzekach, w naszych 
flotach, armiach i dzialach. Czemze jest to wszy⸗ 
tło Nadzwyczaj małą, bo zaledwie dwubilionowg 
czastkg wszystkich sil skoneeznych.“ 

Gdy wspomnimy na tę zależność od slonca, 
mimowoli strach nas przejąć musi na same myśl, 
że słońce może uledz rozbiciu, agasnieniu, albo 
innemu jafiemu kataklizmowi, co zniszczyć lub cate 
kiem odmienić zdoła bubowę i nature jego. Kazdy 
tati wypadek statby sie dla nas fatalnym; warto 
więc żapognać sie z tą gmaiądą, aby ocenić, o ile 
on jest możliwym. © Xa 

Przedewszystkiem juz od czasów Herschla 
wiemy, ze słońce obraca sie nietylko naokolo wla⸗ 
ânej osi, ale toczy sie w przestrzeni, tak jak wszy⸗ 
$tlie zresztą gwiazdy, a porusza sie w kierunku 
konstelacyi Herkulesa, z szybkoscig 3,600 mil na 
godzine, naturalnie razem z nami, choć tego wcale 
nie czujemy, albowiem ruch gwiazdy dziennej by: 
najmniej nie zafłóca biegów planet krazgeych na⸗ 
okolo niej. Niewiadomo tylfo jeszcze, czy słońce 
w biegu swoim krazy naokolo jakiegos oddalonego 
srodka ciezkosci, czy teg jest to ruch przypadkowy, 
jakas perturbacya, to jest wywazenie z normalnej 
drogi, wskutek sity przeciągania innych gwiazd, 
bardzo niejednostajnie rozrzuconych w. przestrzent. 

„jeżeli byłoby prawdą przypuszczenie, że slonee 
krazy samo, lub wraz z innemi gwiazdami, nao⸗ 
foto jakiegos punktu srodkowego, to prawdopodo⸗ 


Ciepło 


bnie srodek ten powinien przypadać pozornie m w 


blizkosci gwiazdy Alcyone w Plejadach. Odle⸗ 
głość tego punktu tak jest niezmierna, ze jeden 
obieg skonca naokolo niego, wymagalby, jak to, 
Mädler obliczył 221. miliona lat. Jak to jeonat 
bardzo watpliwem, aby slonce moglo odbye takg 
olbrzymią droge bez zaklöcen, gdyz zbliżając sie po 
drodze do innych, czesto wiekszych słońc, pod wply⸗ 
wem spotykanych przeszköd, biedz może po Linii 
bardzo nieprawidlowej. Mozliwem tez jest rö⸗ 
wniez zbyt wielkie zbliżenie sie do jakiej gwiazdy, 
wskutek ktörego słońce ulegnie sile jej przyciąga: 
nia i nie skonczac swego obiegu, pocznie naofoło 
nowej gwiazdy opisywać inng, krötsza droge. YW 
kazdym razie, ofresy czasu, potrzebnego na doko⸗ 
nanie tyh ruchów, sq tak wielkie, a prawa gra⸗ 
witacyi o tyle niezmienne, ze nawet przypuszczając 
możliwość podobnych zmian, musimy zaznaczyć, ze 
wcale praktycznie nie powinny nas obchobgić. Je⸗ 
sliby niebezpieczeństwo zmiany warunköw życia 
ziemskiego, z tej strony miało zagrozie, zapewne 
ludzkosé fatastrofy nie doezeka, bo od milionów 
lat bedzie już spoczywac jako paleontologiczna po: 
żostałość na zamarzlej i martwej ziemi. 
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Wazniejszem pizeto jest dla nas pytanie: czy 
słońce nie może zagasnge, lub ścieninieć, bo toby 
nas bardziej Dotfngto, wszak wiemy, iż ciepłu i 
światłu stonecgnentu zawdzieczamy wszystko, co 
sie nazywa życiem na ziemi. Instynktowo tez 
wszelkie stworzenje, nie wyłączając ludzi, czuwa 
trwogę lub wzruszenie, gdy ksiezyc, przechodzac 
pomiedzy ziemig a słońcem, rzuci przez chwil kilka 
cien na ziemie. 

Szczególniej, gdy zaćmienie jest żupełnem, 
trwogą staje sie powszechną. WW przyrodzie Żywej 
nastaje zamieszanie. Ptactwo i owady kryjg sie, 
kazdy wierz tuli sie gdzie może, pogladajac 3 przez 
rażeniem dokola, niebo przybiera zlowrogg, oto: 
wiang barwę, twarze okrywajg sie trupig blado: 
ścią, a chlöd, jaki nastaje, ma w sobie coś zlo⸗ 
wrogiego, jak przyroda nagle zamierala. 

Zapewne podobne wrażenie podyktowalo By⸗ 
ronowi fantastyczną opowieść, jakg tu przytaczam: 

„Miałem sen, ktöry nie był zupełnie snem, 
powiada on. Jasne słońce zgasło, a gwiazdy błą: 
faty sie w ciemnej przestrzeni. Ziemia zlodowa⸗ 
ciała, krazyla ciemna í otoczona ciemnościami, 
ktörych nie zapraszał tsiężyc. Ranek zbliżał się 
i ustępował, a nie sprowadzał dnia. Ludzi ogar⸗ 
ngt przestrach nie do opisania, zapomnieli zupel⸗ 
nie o sprawach i namiętnościach swoich. Wszy⸗ 
sttie serea, zobojętniałe na wszystko, zanosiły ego⸗ 
istyczną prośbę: światła! Skupili sie okolo wiel⸗ 
kich ognisk: trony i palace, nedzne chaty i szalasy 
spalono, aby oświecić straszug ciemność. Spa⸗ 
lono juz wszystkie miasta, a ludzie zgromadzili 
sie na zgliszezach, aby jeszcze po raz ostatni przy⸗ 
patrzeć sie Sobie. Szczęśliwy byli ci, co Żyli w 
pobliżu ognistych wulfandw i ich świecących szezy⸗ 
tow! Nie pozośtało ludziom nic, jak tylko zwo⸗ 
dnicza nadzieja Zapalono i lasy. Ogien 
wszystko pożarł i już tylko resztki dogorywaly . 
Gasnace blaski ognia rzucaly slabe swiatelka na 
twarze ludzkie. Jakze wszyscy byli zmienieni! Je⸗ 
dni lezeli na ziemi, kryli wzrok i szlochali, inni 
obojętnie podparci na kurezowo zacisnietych rekach, 
mieli sie. Inni wreszcie rozdmuchiwali w po: 
piele ukryte iskierki . . . inni wresgcie tarzali sie 
w pyle, przeklinali wszystko i wyli! Przelekle 
ptati spadly ze strachu na ziemie, dzikie zwierzeta 
trudlaty. Gady pełzały wsröd ludzi, wydawaly 
8yl, lecz nie kasaly, ludzie zas zabijali je, aby 
ufoić głód . ..“ 


„Nareszeie ziemia opustoszała. Piekne nie: 
gdys traje, były umarte, nie było ani pór tofu, 
ani roślinności, ani życia. siemia była trupem, 
bryłą famieni i gazów. Rzeki (wyschly), jeziora, 
ocean Były nieruchome Okrety butwiały na 
morzu, fale umarły . . . ustały tudy (t. j. pray: 
plyw, odpływ i prądy) morza, wraz z swem kroͤ⸗ 
lem ksiezycem. Wiatry ucihły w nieruchomem 
powietrzu i chmury zginely: ciemnosci niczego nie 


potrzebowaln . . 


Fantazya fantagyg — możemy ją prznjąć z 
niedowierzaniem, jako ciężłi . . . sen, jak jg sam 
Byron nazwal — ale postudajmy, co w tym 


przedmiocie möwi "najpoważniejszy znawca słońca, 
zmarly niedawuo Djciec Secchi: 

„Nie mamy żadnej pewności, aby słońce 
miało zawsze tatą sama ilość światła i ciepła 
wypromieniać; przeciwnie, wiemy 3 pewnością, że 
sita tej promiennej gwazdy zwolna słabnąć musi. 
Gdy skonce, ostygając coraz bardziej, przejdzie 
wszystkie fazy, przez jatie już planety przechodziły, 
natenczss przestanie Świecić i ogrzewać”. Słońce 
co rok dostareza samej tylko kuli ziemskiej tyle 
ciepła, ze rozmieszezone wszedzie jednostajnie, zdo⸗ 
łałoby ono -8topi¢ warstwę lodu na 30 prześzło 
metrów grubą. Jeslibysmy uważali, że to nie 
wiele, mylilibysmy sie ogromnie. Aby to ocenić, 
wyobrazmy sobie, że stonce w jednej minucie sta⸗ 
pia warstewke lodu, grubą na 3100 linii. Gdyby 
lód, jaki może słońce stopic w ciągu sekundy, ze⸗ 
brać w jedne mase, otrzymalibyśmy kostke, obje⸗ 
tości tysiąca milionów stop fubicznych. Do tog: 
topienia tej ilości potrzeaa zużyć tyle ciepła, ile 
użyte jako sita w machinie parowej, mogłoby my: 
fonac pracę 228,000 miliardöw koni patowych. 

Takg ogromną Site otrzymuje ziemia co mie 
nutę i bezustanku! Pomyslmy teraz, ze ziemia 
otrzymuje zaledwo dwubilionowg ezastke ogólnej 
sily skonca, jafą to rozsiewa dokola. Go więc za 
niezmierna ilość ciepła zatraca sie w przestrzeni 
miedzygwiazdowej! Mimowoli eisnie sie do glowy 
zapytanie, czy to podobna, aby ono ginęło bezuzy⸗ 
tecznie? nie wiemy zas, jatą role odgrywa to cie: 
plo w przestrzeni. Jakakolwiek więc będzie obecna 
temperatura śłońca (27,000 stopień Gel. na po: 
wierzchni, a 70,000 stopień Gel. we wnętrzu, jak 
to przypuszcza Zöllner, czy mniej, albo więcej, jaf 
twierdzą inni), niewatpliwem jest tylfo, że nie 
może być niższą od kilkudziesieein tysięcy stopni, 
a może dochodzi, zgodnie z obliczeniami Mater: 
stona í Secchi, bo wielu milionów stopni; nie: 
watpliwem jest tatie, że słońce, tracąc wciąż swe 
ciepło, bez odpowiedniego zrównoważenia ubytku, 
3 kazda chwilą mniej go posiada, z tażbą chwilą 
wyczerpuje sie. Musi więc nadejść moment ables 
duiecia światło słonecznego, Słońce ofryje sie 
ślotupą, jak ziemia, i przestanie ówiecić, oraz 
ogrzewać. Zapowiedz tego stanu mamy już w 
plamach słonecznych, oraz barwie słońca. 

Rozwazajac ogromne gorąco i site światła 
słonecznego, jakze zostaniemy zdziwieni, dowiadu⸗ 
jac sie, ze gwiazda nasza nie jest bynajmniej naj⸗ 
świetniejszą, ze 8g inne, daleko od niej goretsze 
i jasniejsze! Wprawdzie niewiele w tym wzgle⸗ 
dzie ubało sie gwiazd poznać, ale z pośród naj: 
bliższych i najlepiej poznanych mamy zdumiewa: 
jące przyklady. Gmiatto Syryusza, umieszczonego 
w jebnafomej ze słońcem odległości, byłoby 40 
razy silniejszzem. Swiatlo Megi w Lirze, w tych 
samyd warunkach, byłoby, wedlug wyrachowan 
Wollastona, 8310 razy wiekszem od słonecznego. 

Co sie tyczy ich barwy, to zgodnie z najnos 
wszemi wynikami badan, uwazamy biale gwiazdy 
za najgoretsze, żółte za odhłabzające, się, a czer⸗ 
wone za najbardziej ostudzone. Na niebie Bpoty= 
kamy gwiazdy wszystkich tych odcieni, — i jeśli 
tylio spostrzeżenie jest trafne, to gwiazdy białe | 


przedhobząc przez wszystkie powyzsze odcienia, 
stand sie ciemuo⸗czerwonemi, i okrywszy sie za: 
8tygłą skorupa — pogasng. 

Skonce nasze należy już do drugiej klasy, do 
gwiazd zöltych, a przyjdzie czas, ze stanie sie czer⸗ 
wonem i mimo röznych chwilowych wybuchów i 
rozjaśnienia sie, zagasnie, jak dogorywajqca lampa. 

Jakiz mamy dowód, ze przypuszezenia nasze 
nie są milne? zapytać może ezytelnik. Otóż mo⸗ 
zliwose zgaśnięcia slonca stwierdzają podobne wy: 
pudki, zaobserwowane na niebie. Roczniki niebios 
zapisały już na swych kartach niemało, nietylko 
powolnych, ale i gwaltownych wypadköw zmniej⸗ 
gzania sie blasku gwiazd. Podwöjna Kastor przed⸗ 
stawiala sie starożytnym Grekom, jako jasniejsza 
od Polluksa, gdy dzis ostatni silniejszem obda⸗ 
rzony jest Światłem. Bayer przytacza gwiazdę 
Tuban w Smoku, jako drugiej wielkosci, podczas, 
gdy dziś należy ona do gwiazd trzeciej wielkosci. 

Miele zas dokladnie oznaczonych gwiazd, zuiklo 
zupełnie np. w Malej Niedźwiedzicy, w Czole 
Herkulesa i t. d. 
| Prawdziwie zdumiemającą jest rzeczą, że ob⸗ 
ser wacye pozwoliły na udowodnienie istnienia ta: 
Fic) słońc, ktöre są już zupełnie ciemne, a zatem 
zätem niewidzialne. 20 jednak many matematy- 
cana peronóść, ze ietniejg i frążą. „jedno z talið 
ślońc obtrył Bessel w phiatosci Syryusza, a Pe⸗ 
ters dowiódł rachunkiem, ze Syryusz krazy naofoło 
tej eiemnej gwiazdy, uskuteczniajge obiek w 50 au 
lat. Procyon krazy takze ofoto ciemnego śłońca, 
wnosić więc należy, że i więcej talið gwiazd 
istnieje. 

MWuyciggajge ogólny wniosek z poruszonych tu⸗ 
taj faktöw, otrzymujemy wypadek, ze jakakolwiek⸗ 
bysmy sloncu przypisali temperature — w obec 
powolności, z jatą dokonywa sie proces ośtygania 
cial niebieskich, nie grozi nam z tej strony po- 
maine niebezpieczenstwo. Du⸗Bois⸗Raymond np. 
uspotaja nas eyfra 17 milionów lat, imi zuacznie 
wiekszemi. Mozemy mięc spokojnie myśleć o my: 
gasaniu zyciodajnego ogniska . . prędzej nas nie 
ótanie, aniżeli ono sie wyczerpie! 
í 
z 8 
Mozliwosk i skutki pojawienia sie uowego skonca. 
Gwiazdy podwojne. 
Kiedysmy już dotkueli kwestyi temperatury 
i jaśności gwiazd, gdy wiemy, ze istniejg górę: 
tsze, jaśniejsze i wieksze od naszej Dziennej, gdy 
nadto wiemy, ze wszystkie kraza w przestrzeni, 
nie bedzie hyba niedorzecznem zapytanie: czyli nie 
grozi nam ze strony tych odlegkych gwiazd niebez⸗ 
pieczenstwo, natury wprost przeciwnej pierwsze⸗ 
mu? Czy, gdyby sie jake gwiazdg nadmiernie do 
"tað zblizytg, nie zostalibysmy oblani zbyt wielkg 
ilością światla i ciepła? Wszakze Wega, o ftórej 
wspominaliśmy, jest przeszło, 8 razy, a Syryusz 
40 razy jasniejszy od słońca, doseby ted bylo, 
aby one lub im podobny olbrzym, zanadto sie 
- abliżoły, a jüzby tego. sgstedztivg zadne stworzenie 
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nie przeżyło. Napozör nieby sie na niebie nie 
zmieniło, prócz tego, ze zamiast jednego, przyswie⸗ 
całoby nam dwa słońca — ale w rzeczywistosci, 
co to za przewrót nastąpiłby w stosunkach ziem⸗ 
skich! Wyobrazmi sobie tylko, ze nasze Słońce 


podmoito blast, a juzby wtedy klimat Europy stal 


sie afrykanskim, przy biegunach ziemi, po rozto⸗ 
pieniu odwiecznych ludöw, zakwitloby moze Życie 
podröwnikowe wzniostyby sie grody, ftóre mu⸗ 
siałyby być trwale budowane, aby oprzeć sie mo⸗ 
gly niesłychanom Huraganóji i ulewom, jakich to: 
lebfą státby sie pas röwnikowy. Mieszkancy 
obudwu biegunowych ofolic ziemi, na ktörych bylo⸗ 
by najznosniej, nie mogliby sie prawdopodobnie 
nigdy z sobg komunikowac, gdyż rozgraniczalby ich 
pierścień train niedostepnych dla najwytrwalszych 
nawet podrözniköw, a nieprzebyty dla burz nie: 
ustajgeych, oraz gorąca, jakiego żadna z zyjgeych 
pais istot nie byłaby w stanie przenieść. 

A gdyby tak jeszcze slonce zecheiako powie⸗ 
faze 8mą tareze na niebie — upiekliby sie i poz 
larni miesztancy ziemi, a na całej spalonej poz 
ierni zapanowalyby tylko wichry i nieustający 
prawie potop . . .: Ę 

To wszystko nastąpiłoby, gdyby nasza dzien⸗ 
na gwiazda zbliżyła sie do nas. Ale widok, oraz 
skutek byłby inny, gdyby tak Syryusz lub inna 
jafa gwiazda, zbliżyła sie bo. ziemi. Poniewaz 
nowe ognisko żaru znajdowakoby sie niewewnatrz 


drogi, jatq ziemia co rok przebiega, Ale zewugtrz, 


mielibysmy przeto, oprócz dziennegó stored, dru⸗ 
gie, świecące o innej porze, np. w połowie baz 
wnego buia i połowie noch, albo całliem w porge 
noenej błyszczące. Ddwa te słońca, ówiecąc na 
przemiany, pozbawiłyby nas calkiem Nocy. Mieli: 
bysmy ustawiczne zapaty, a przyroda nie znalaby 
żadnego wytchnienia. : 

Drugie storce mogkoby sie ukazae albo od 
strony ktörego z biegundw, czynigc z krainy ludow 
skwarne pustynie, albo wjakiembadz innem miejscu 
nieba, w kazdym zaś razie z otolic, wystawionych 
na jednoczesne działanie obu Słońce, ricgynitoby 
krainy, pelne ofropnoset, jakich obraz próżno silili⸗ 
bysmy sie odmalowak. Wyobraznia nasza nie 
zdola myśmić wszystkich spustoszen i zmian, jakie⸗ 
by się dokonaky. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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5 Zagadka. c 
Na jednej nodze stoj, 
Nie kuleje, Hocias brot. 
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Ar. 4. | 


Elk, na niedzielę dnia 3 fwietnia. 
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Nodzice chrzestni. 


Czem rodzice chrzestni być maja, tego uczy 
sie, a przynajmniej powinien sie nauczyć kazdy w 
nauce przedkonfirmacyjnej. Mimo to bardzo nie: 
wielu pamięta o tem i z matemi wyjatkami po: 
wszechnie utrzymuje sie, ze sie spełniło swe obo⸗ 
wigzki wzgledem dziecka, jak sie do kosciola z nim 
pojechalo, na zadane pytania ksiedza odpowiiedzialo 
i je podarkiem o ile można sowitym obdarzylo. 
J dla tego zazwyczaj zapomina sie, szczególniej 
po kilku latach, o owych dzieciach, a jak one pod: 
rosng i ojca lub matte chrzestng odwiedzą í jako 
ich Dzieci chrzestne im sie przypomng, zdziwienie, 
przypominanie, a często nawet zaparcie sie, zna⸗ 
mionujg te odwiedziny. Czy to skuszne? Czy 
obowigzki rodziebw chrzestnych rzeczywiście nie dlu⸗ 
żej jak sam obrzadek chrztu sw. trwają” Czyz tu 
nie idzie raczej o Dusze krwig Syna Bozego drogo 
okupione? Marita więc pomyśleć nad tem i przy⸗ 
pomnieé sobie obowigzki rodziców chrzestnych. 

Katechizm nasz powiada, ze chrzest nie jest 
zwyczajng wodg, ale wodg slowem Bozem objeta 
i ze słowem Bozem połączoną. Slowo Boże wie 
Sprawuje sie w crzcie świętym, a tem samem 
kazdy przy chrzcie obecny jest swiadkiem wyglo⸗ 
szonego slowa Bozego, swiadkiem wielkiego Dzieła 
mojego. To zaswiadezyé powinni potem dziecku 
rodzice chrzestni, ile vagy sie tego ofaże potrzeba 
t przypomnieć mu znaczenie chrztu sw.; rodziee 
chrzestni w razie zaginienia metryk koscielnych, po: 
winni też zaświadczyć, ze wielkie dzielg Boze, 


dzieko odrodzenia nziecięcia, w chrzeie św. spelnio⸗ 


nem zostalo. Ale jeszeze wazniejszem jest, że ro⸗ 
osice chrzestni sq swiadkami cudów Bożych, jakie 
w diącie sw. sie dokonywajg. Nie jeden pragnął 
by bye swiadkiem cudów Chrystusa nad ślepymi, 
umarlymi i t. d. to jednak jest niemozebnem, ale 
mozebnem jest ogladanie röwniez wielkich eudow 
przy racielnicy. Tam dowiem widzisz jak Pan 
Bög biedne grzeszne dziecie obdarza wszystkiemi 
gwen darami i dobrodziejstwami, ktöre Chrystus 
śmiercią swojg nam wyjednał; widzisz jak grze⸗ 
znik przez. nowonarodzenie 3 wody i Ducha sw. 


w dziecie Boze sie zamienig; jak z dzieciecig gnie⸗ 


wu powstaje dziecię, laski í żymota. Oto ll 


„Fasti chrzestnej. J cudu. tego rodzice chrzestni nie 


tylin sg swiadkami, ale pontocnifami, albowiem 


do chrztu, 


canta one to co one matti, ktöre dziatki do Pana: 
Jezusa przynosiły (Mark. 10) i to, co owi mezo⸗ 
wie, ktörzy chorego do Pana Jezusg zaniesli 
(Mat. 9,2); Widzisz wiec, ze zaniesienie dziecka 
jest więcej jak przyniesienien go DD: 
ksiedza, jest to zarazem przyniesieniem dziecka do 
Pana i Zbawiciela naszego, aly je przyjął de 
krölestwa Bozego. Czy wierzysz temu? Jezeli 
nie, nie zdolnys być ojcem lub matłą chrzestną. . 
Jestto złym zwyczajem wybierać na rodzicow chrze⸗ 
śtnyd ludzi mających tylko znaczenie w tym swie⸗ 

cie ale nie majgcych wiary prawdziwej, albo na⸗ 

lezgeych do innego wygnania. Sogo tylko meaty. 
éwiatowe lub stosunki z pokrewienstwa lub powi⸗ 
nowactwa wynikle powodujg wybierać rodzicöm 
chrzestnych, bez zapytania sie, czy ci ludzie bogo⸗ 

bojni są i czy wiedzą, czem jest chrzest — tem 
znieważa sakrament chrztu swietego. Ci ktörzy 
stają przy chrzeielnicy, powinni mieć miarę w 
sereu í wiarę kosciola, ktöry chrzest spełnia, a 
chociaż ważność chrztu niezalezy od wiary lub nie⸗ 
wiary rodziców chrzestnych, to mimo to niemiernt 
rodziee chrzestni stoją przy chrzeielniey Bogu na 
obrazę i na posmiewisko świętego sakramentu, a. 
to Bogu spodobać sie nie może! 

Wierzący rodzice chrzestni rozmyslajg sercem 
naboznem podczas chrztu Dziecięcia wielkie cuda: 
Boże, jakie sie w tej chwili dziejg, przypominają 
sobie też dawne czasy i pomną na cuda Boze 
przy ich chrzcie spełniane, a rozmyslajgc tat serce 
ich napełnia sie radoscig i uwielbieniem Boga w 
Trójcy świętej jedynego, {tory takie euda im do⸗ 
fazat. Röwniez pomni oni śą na milosierdzie 


"Boże, ktöre nie ustaje cudoͤw spełniać choc one 


tak czesto bywajq wzgardzane i lefceważone, jako 
i ont sami nieraz weżyciu Stent o tej tasce Bo⸗ 
zej, jaka im sie w chrzeie świętym stata w udziale, . 
zapominali. Chwalge tat í wielbiąc Boga, radują. 
się, ze na rekach swych Dziecię trzymają,  ttóre: 
Bogu mają ofiarować, m ktörego sercu Bóg owe 
wielfie cuba odrodzenia sprawia. i je 30. Dziecię: 
Boże przyjmuje, Przy tafiem, rozmyslaniu i po⸗ 
stępowaniu często ky z oczów „płyną, lzy pofuty,.. 
139 1003 sięczności — a, tak chrzest, dziecięcia staje” 


sie ponomiiem wylaniem laski Bożej zarazem i w 


serca rodzicöm, jego chrzestnych. 


Jeszeze jedno. wspomnieć nalezy. Rodzice 


chrzestni obiecujg tez wspólnie z rodzicami, a w⸗ 
razie śmierci rodziców, Sami, o ile można tro⸗ 


"Bączyć sie o to, by Daiecię wychowanem zostalo w 
wierze prawdziwej. To jest Dowód, że obowiazki 
rodzieoͤw chrzestnych co najmniej do konfirmacyi 
dziecka trwają. Winni więc sie o to troszczyć, 
by rosło Bogu na chwałę, a ludziom na pointe, 
by uczyło sie zawezasu modlitw chrzeseijanskich 
i katechizmu, aby dziedzietwa dziatek Bozych nigdy 
mie postradalo. Lecz niedosye jest, aby dziecko 
mauczyło sie na pamięć katechizmu, historyi biblij⸗ 
nych oraz modlitw, trzeba aby je rozumialo, bo 
wtedy tylko będzie mogło należycie pozuac zasady 
świętej wiaty naszej ewangielickiej. Dla tego ro⸗ 
dzice chrzestni, wspólnie z rodzicami dziecka po: 
winni mieć staranie, aby nauczanie odbywało sie 
w sposób przystępny, przedemszystkiem gas w ję: 
zyku zrozumiałym Dziedu, w jezyku ojczystym, to 
jest tym, ftórym dziecko mówi w domu í ktörego 
rodzice używają w rozmowie miedzy sobą i w mo: 
dlitwach. Przytem należy wpajać w nie miłość fu 
rodzicom oraz szacunek i przywiązanie do ich wiary, 
mowy i obyczajów i wszystkiego co swoje, bo tym 
tylko, ttórzy w tali sposöb wypełniają czwarte 
przykazan ie Bög obiecuje błogosławić. Z tego 
wynika, że nieslisznem jest brać na rodzichw 
chrzestnych ludzi innego wyznania lub innej na⸗ 
rodowosci, a osobliwie tatic, ktörzy wyrzekli sie 
wiary lub mowy ojców swoich, bo tacy nietylko 
ze nie mogą zasz zepie w Sercu dziecka miłości 
i przywigzanie do tego czem Sami wzgardzali, lecz 
przeciwnie będą sie starali wprowadzić go na 
Droge, klörg Sami idg i zrobig z niego odstepce 
zaslugujgcego na pogardę ludzi i tare Bożą. Przyj: 
mowanie obowigzköw rodziców chrzestnych w fo- 
Sciolach innych wyznan, nie jest dowodem tole— 
raneyi ale obojętności. 
Rodzice chrzestni! Nie zapominajcie o chrze⸗ 
- Suiatach waszych, mödleie sie za niemi, napomi⸗ 
majcie ich, nie dawajcie im zgorszenia, troszczeie 
Sie o nich, a w razie śmierci ojca lub matii uje 


mujcie sie za sierotg, pomni na słowa Chrystusa 


Pana: „Kto dziecie takie przyjmuje w mojem imie⸗ 
"niu, mnie przyjmuje” (Luk. 9, 48) a zarazem 
„ktoby zaś zgorszyl jednego z tych malych, ktörzy 
we mnie wierzą, pozyteczniej by mu bylo, aby 
"zawieszony był ka nien mlynski na Sai jego i 
«utopiony byt w głębofości morskiej“ (Mat. 18, 6). 


———— a — 


Koniec swiata. 
Przez Erazma Majewskiego. 
6) f AAA 
(Ciag dalszy.) 


Be sloncami, pokazuje sie, niema co żartować, 
«mależy więc nam życzyć sobie, abysmy nie potrze: 
‘howali nigdy zbyt blizkiej znajomości z niemi za: 
"wierać. Przyjemne sg one i ciefawe . . . ale 
40alefa. | 

Nie dość jednak, ze my pragniemy znajdowae 
“Bie od nich w przyzwoitej odległości. Jednostron⸗ 
“me życzenia nic nie pomogą, jeśli strona druga 
Zechce sie nam z blizła przypatrzec. 


Jesli pragniemy przekonas sie, czy może ktöre 
złożyć nam wizytę, należy tylko pognać etyftete, 
jakg sie te ciała niebieskie rzadza, i jakg lubią 
zachowywać. Gdyby na tatą niewłaściwość ze⸗ 
zwalala ona, ha! to przygotujmy sie na przyjęcie 
jaśnie oswieconego, oraz ecokolwiek zagorqcego go⸗ 
ścia — ale jeśli zebrania im zapoznawać sie z tak 
mizernemi jednostkami, jak nasze słońce, obarczone 
liczną do tego rodziną, — to Sptjmy spokojnie: 
poszanowanie wlasnej godności, jałą i skonca my: 
soko cenią, ustrzeze je od grzehu, a nas od nie: 
bezpieczenstwa. 

Otóż w całej tej, jak widzicie Szanowni mot 
Czytelnicy, delikatnej sprawie, to jest najgorsze, 
że choć wiemy, ze wszystkie gwiazdy sg w ruchcle 
nie wiemy jednak, po jatid kraza szlakach: czy 
ruch swój rzeczywisty zawdzieczajg li tylko gile 
wzajemnego przyciągania, to jest, czy po kilka lub 
więcej tworzą oddzielne systemy, czy też, jak ce 


Mädler, a za nim wielu astronomów, wszystkie 


gwiazdy, należące do naszej drogi mlecznej, krazg 
ofoło wspólnego i bardzo oddalonego punktu cięże 
fości, jakiegos słońca centralnego, co byloby chyba 
dla nas najbardziej uspokajajgcem. Powiedzieli: 
śmy jednakowoz, ze o tem wszystkiem nie pewnego 
nie wiemy, nikt też nie może tęczyć, czy nie zbli⸗ 
ża sie już na spotkanie słońca, a tem samem i 
ziemi, jakies duże, obce słońce, i zwiekszajge swa 
tarcze, w miarę wyłaniania sie z głębin nieba, 
nie wzbudzi kiedys poważnych obaw. Wszak goy- 
by tak gwiazda bardzo nawet Dalefie przebiegła 
ofolice, to mimo swg odległość, mogłaby i tak 
promienioiwać za wielkie dla nas gorąco i blast 
w bzień, gdyby wraz ze sloncem chciało nas ogrze⸗ 
mac i oświecać, a również z gruntu odmienitoby 
marunti życia ziemskiego, gdyby po zachodzie jez 
onego słońca, zecheialo nas ogrzewać i oówiecać 
przez całe noce drugie. Wzieci we dwa ognie, 
predkobysmy wzrok popsuli, a nieznosne warunki 
życia, byłyby tak dla nas, jak dla zwierzat i ro⸗ 
slin, zaböjczemi. . 
* 

Powiedzialem nie wszystko — najgorsze po: 
stato na sam foniec. Snulismy dotad golosko⸗ 
wne przypuszczenia, oparte na mglistych prawdo⸗ 
podobienstwach. Otöz ścisłość sprawozdawcy nas 
nakazuje mi zagnaczyć, iż istnieją dowody, ze nie 
jebno Słońce złożyło wizyte drugiemu, sa Dowody, 
że po trap i więcej słońc razem zebranych, krazy 
naokolo siebie i może radza, w ktörg mają sie 
nadal ubać strone 

Wszystko to zdradziło nam udoskonalone te: 
leskopy, oraz niewyezerpana cierpliwość astrono⸗ 
mów. Dzieki im, wiemy, ze nie wszystkie skonca 
sq tak samotne na niebie, jak nasze. Poznano 
już dużo gwiazd podwöjnych i wielokrotnych, frq- 
zacych razem okolo wspólnego srodka. 

Poniewaz kwestya podwöjnych gwiazd należy 
do najciekawszych w astronomii, ponieważ dostar⸗ 
czyla nam niezmiernej wagi wiadomosci, warto 
będzie na chwilę zboczye od naszego przedmiotu, 
aby bowiebzieć sie, czem sg te gwiazdy podwójne 
i jak uczeni zdokali je odfryc? b 

Kazdy, kto w czasie ciemnej i pogodnej nocy 


podnosik wzrok na atlepienie niebios, usiane gwia: 
zdami, wie, jak niejednostajnie sa one rozrzucone. 
Tu i owdzie są gesto skupione, w niektörych zaś 
miejscach dostrzegamy rażąco małą ih ilość. 3 
posröd wybitniejszych, znami wiele, bardzo blizko 
3 sobą sigsiadujgcych, np. Kastor í Polluks, sta: 
nowiące gromadę bliśniąt, ktöre od swego zblize⸗ 
nia wziely nazwe. Procyon w Psie malym, jest 
od swego towarzysza takze niezbyt odległym. Trzy 
gwiazdy w pasie Oryona, Maja i Tajgeta, Atlas 
i Elektra, 8g röwniez parami rzucone na sklepie⸗ 
niu niebios. Gwiazda Mizar w Wielkiej Nie⸗ 
dzwiedziey, temu, tto ma dobry wzrok, pozwala 
dojrzeć obok siebie małą gwiazdeezkg Alkor, znaną 
juz u Araböw pod mianem „Probierza“, gdyz kto 
ją dojrzał, uchodzić za dalekowidza. Przed zwy— 
klym wzrokiem kryje sie ona i anifa w blastu 
Zwiatla, wydanego przez sqsiadke Mizar. 

Jezeli bedziemy pogladac na niebo przez naj: 
zwyezajniejsza lunetę, to spostrzezemy, ze mnóstwo 
gwiazd, golem okiem widzianych jako pojedyńcze, 
ukazujg sie w niej w postaci dwóch, bardzo zbli⸗ 
zouhch do siebie. Powodem tej różnicy widoku, 
jest okolieznosé, że gwiazdy, nieuzbrojonem okiem 
dostrzegalne, przedstawiają sie nam jako święcące 
tarcze, dość znacznej średnicy, tem wiekszej, im 
słabszy wzrok posiadamy, pomimo, ze wszystkie 
gwiazdy, z powodu swego niezmiernego oddalenia, 
nie posiadają rzeczywistej tarczy, jak np. słońce, 
ksiezye i planety. Otóż lunety mają wlasnosé 
skupiania rozpierzchlego światła gwiazd, przez co 
najswietniejsze nawet, przedstawiają sie jako ma⸗ 
lenkie i bardzo jasne punkeiki, o średnicy tem 
mniejszej, im lepszą bedzie luneta. Korona więc 
świetna, otaczająca kazda gwiazdę, gdy patrzymy 
na nią gotem okiem, zakrywa nam tak znaczną 
czastke nieba, że jeśli znajduje sie w Sąsiedztwie 
druga gwiazda, światło obubwu zlewa sie i bly⸗ 
Zzezy jako jedna gwiazda. Dopiero przez lunete, 
w ktörej gwiazdy widzimy jak punkeiki, odosobniajg 
Sig one, i dostrzegamy z katwoscig, ze to, cosmy 

brali za jedne gwiazde, jest dwoma lub trzema 
g wiazdkami. 

Gwiazda Mizar w Wielkiej Niedzwiedzicy, 
mająca przy sobie ową Alkor, o ktörej mowili⸗ 
my, sama jeszcze okazuje sie w lunetach jako po: 
dwöjna. „Jej sasiadka zaś, piątej wielfości, leży 
© pięćdziesiąt razy bliżej, aniżeli i tak bardzo bli⸗ 
zka Alkor. 

Gwiazdozbiör Lira, posiada takze osobliwą 
gwiagdte, leżącą obok Wegi, odznaczajgeg sie tem, 
że jest podluznego ksztaltu. Na dziesieciu postrze⸗ 
gaczy, dziewieciu z pewnoseig widzieć ją będzie 
jako gwiazde podlugowatg, a najlepszy wzrok do⸗ 
„piero odrözni w niej bwa swiatelka, należące do 
dwöch osobnych gwiazd, blizko siebie polozonych. 
Dość zresztą wziąć lunetę, aby sie o tem prze⸗ 
konac. i 

Gwiazda północna okazuje sie w lunecie jafo 
podwójna, i tak wiele, bardzo miele innych. 

Otöz snatomity John Michel, w roku 1767 
cielame postawił sobie pytanie: czyli pobmójne 


gwiazdy zostają w jatiej zaleznosci od siebie, czy 


tej nie zostają? czyli sg one rzeczywiście zblizo⸗ 


nemi do siebie, czy też sie nam tylfo zdaje, a na: 
prawdę, leżą one daleko jedna za drugą? 

Wszak i na ziemi często widzimy tuż przy 
Sobie stojące przedmioty. ktöre 8ą w rzeczywistości 
bardzo od siebie oddalone. Wydajg sie nam zaś 
dlatego blizkiemi, że leżą z naszem okiem w jednej 
prostej linii. O tem, ze sg one bardzo oddalo— 
nemi od siebie, katwo sie przekonywujemy, zmie⸗ 
niając swe położenie wzgledem tych przedmiotów. 
Idge np. drogą, widzimy dwie tościelne wieże w 
dwöch wioskach, położonych względem naszego chwi⸗ 
lowego stanowiska, jedna za drugą. Wieze te my: 
Dają sie nam tak blizkiemy, że krzyze na nich sty⸗ 
kajg sie niemal z sobg. Gdy jednak bedziemy 
mijać wioski, wieże poczug sie odbalać: blizsza 
będzie sie przed nami predzej cofać, niz dalsza, 
i poznamy wtedy, ze zblizenie wiez dylo tylko po⸗ 
zorne. 

Z gwiazdami nie możemy użyć tej metody, 
bosmy przykuci do ziemi, i choćbyśmy za podstawę 
mierzenia wzieli odległość od bieguna do bieguna, 
to znaczyć bedzie tyle, ile wzgledem owych wiezye 
koscielnych, posunięcie sie naprzóo o pół cala. 

Michell zastosował więc zupełnie inng meto⸗ 
de, a mianowicie rachunek prawdopodobienstwa. 
Za przedmiot rachunku wgiął znaną gromade Ple⸗ 
jad. 

W tej gromadzie, pomingwszy mnöstwo maz 
łych, znajduje sie sześć gwiazd tak świetnych, iz na 
całem niebie jest podobnych tylfo 1,500. Jezeliby 
więc owe 1,500 rogrzucić dowolnie, zachodzi py: 
tanie, jako jest prawdopodobienstwo, że sześć z 
nich zgrupuje sie, tak jak m Plejadach? 

Po ścisłym obrachunku, Doszedł, ze prawdo— 
podobieństwo tego wypadku jest niezmiernie male, 
bo można postawić jeden przeciw 500,000, że 
Sześć gwiugd nie skupi sie tat, jak w Plejadach. 
A ponieważ 8q one tak zgrupowane, przyjąć nale⸗ 
zy jedno z dwojga: albo ze czysty przypadek je 
tat ułożył, pomimo, ze 500,000 razy z kolei tog: 
rzucane na niebie, raz tylko jeden moglyby sie 
w ten Sposób ułożyć — albo też, nie jest to 
wcale przypadkowym faktem. 

Pouiewaß pierwsze przypuszczenie jest bardzo 
nieprawdopodobnem, daleko wiec lepiej przyjaé, 
odwrotne i ugnać, ze nie przypadek, ale fizyczna 
przyczyna zblizyla te gwiazdy. 

„jeśli ten wniosek Daje sie przyjąć wzgledem 
Plejad, daleko on silniejszych nabiera podstaw, 
w zastosowaniu do prawdziwych podwójnych gwiazd. 
Prawdopodobienstwo bowiem przypadkowego zbli⸗ 
zenia sie dwöch gwiazd staje sie ten mniejszem 
dla nich, im ściślej sq skupione. Przytem jesli⸗ 
by gwiazdy ugrupował przuypadek, to oczywiście 
gwiazdy podwöjne, bardzo zblizone do siebie, po⸗ 
winny rzadziej radziej sie trafiać od bardziej od⸗ 
dalonych od siebie, a tymczasem jest odwrotnie: 
gwiazdy o małym (kilkusekundowym) odstępie, 84 
liczniejsze, anizeli o kilkudziesieciu⸗sekundowej od⸗ 
legloeci — co zarazem najswietniej popiera od⸗ 
wrotne twierdzenie. Er 

Juz Lambert w 1761 roku i Meyer z Mann: 
heimi (w 1778 r.) przypuszezali, ze podwójne 


gwiazdy sq w fizycznym zwigzku, ale pogląby ich 


nadto były oryginalne w dwezesnym stanie wiado- 
mości, aby uzysłać mogły uznanie. Znalazly więc 
gotącyh przeciwniköw, miębzy innymi  Mt.ołaja 
Fussa w Petersburgu, ftórego rozprawa w tym 
przedmiocie, może jafo „euriosum dzis bye od⸗ 
czytana. 

Dopiero Herschell, przy pomocy swego o lbrzy⸗ 
miego teleskopu, zwrbeil uwagę całego świata na 
gwiazdy podwójne i opisał ich znaczną ilość (946 
sztuk). J on takze nie wierzył w fizyczną ka⸗ 
czność, mniemal nawet, że w tych parað, mniej⸗ 
sza gwiazda przedstawia sie dlatego mniejszą, ze 
leży w głębi nieba daleko poza wieksza, a wydaje 
sie nam blizkg tej ostatniej dlatego zuswu, że le- 
zy z ofiem i drugą gwiazdą na tej samej mental 
linii prostej. Wlasnie to sklonilo go do ścisłych 
obserwacyj, po ktörych spodziewał sie ważnych my: 
nikböw. Powzial nadzieje poznania paralaksy 
gwiazd, mniemal, ze zaleznie od położenia ziemi, 
odległość miedzy podwöjnemi gwiazdami bedzie sie 
peryodyczuie zmienige, co da podstawe obrachowa⸗ 
nia odległości tych gwiazd od ziemi. Zadanie po: 
wyższe i dziś należy do najwiekszych trudności w 
astronomii Dlatego, że najezulsze narzędzia jeszcąć 
gą zbyt niepodatne do mierzenia tak niepochwy⸗ 
tid) zmian, jakie istotnie zachodza, i dotąd gale: 
dwie dla kilkunastu gwiazd udało sie obliczyć od⸗ 
ległość. Marzenie więc znakomitego astronoma 
okazalo sie zwodniczem, ale obserwacye jego Do: 
prowadziły do całfiem nieoczekiwanych rezultatów. 
Okazalo sie, że wzajemne polszenie podwöjnych 
gwiazd, zmienia sie istotnie, ale ruchy te nie sg 
pozorne, to jest nie wywoluje ich ruch ziemi, ale 
Sq rzeezywiste. Zmiany te dowodzą, ze gwiazdy 
podwójne kraza okolo wspölnych centrów, ze my: 
wierajg na siebie działanie, ze tworzą osobne sy⸗ 
stematy gwiazdowe. 

Dwudziestokilkuletne obserwacye, daly tent 
utczonemu możność stwierdzenia podwojnosei ofolo 
500 gwiazd, a syn jego, wraz z Besslem, powię: 
kszyli tę liezbe do 800. Udoskonalenie teleśtopów, 
nowe rzuciło światło na gwiazdy podwöjne. Struve 
3 Jurjewa, przy pomocy swego olbrzymiego refra⸗ 
tora, spostrzegł, ze e nie wyczerpneli 
bynajmniej wdzieeznego pola, Odkryl on mnöstwo 
nowych gwiazd, ktöre Sevadell za pojedyncze 1: 
zuawal. 

Rozpoczawszy przeto na nowo całą pracę, 
w 1837 r. wudat katalog, obejmujgey już 2,787 
gwiazd podwöjnych na ólmócnej putkuli — zaś 
John Herschell, syn Wilhelma, na poludniowej 
ofoło tego samego eczasu wykazal 2,100 takichze 
gwiazd. , 

Okolo roku 1865, cyfra gwiazd podwöjnych 
doszla do 6⸗cin tysięcy, a dziś, gdy odkryto wiele 
drobniutkich gwiazd, ftórych towarzysze (afolity) 
o niecałą sekunde zaledwie Sq oddalone, licza ich 
blizko 10, 000. 3 tej ogromnej cyfry, zauwazono 
już dotad, że blizko 1,00 odbywa naótoło swych 
towarzyszy obroty în bardzo rozmaitej odległości. 
Aiektöre dokonywujg obrotu w eiggu filfit Date: 
siąttów lat — wiekszoss jednak votrzebuje⸗ setei, 


tysięcy, a moze i dziesigtköw tysięcy lat na Dofo= 
nanie sie jednego obrotu. 

Giefawe te i niezmiernie dla nauki ważne 
spostrzeżenia, zawdzięczamy. niezamordowanej usil⸗ 
ności Bessla, Savarego, Villarceau, Dembowskiego 
i innych. Szcezegölniej wiele zasług położył w tynt 
fierunfu Dembowski, astronom w Fallarate w 
Lombardyi, sprawdzając na nowo położenie wszy⸗ 
attic) gwiazd podwójnych, jakie podał znakomity 
Struve (ojciec). Dzieki wlasnie Dembowskiego 
pracom, okazalo sie, ze wiele z tych gwiazd, w ja⸗ 
kich Struve nie dopatrzyl jeszeze zmian zadnich, 
odmienilo już w ten sposöb Swe stanowisko na 
niebie, ze z luku, jaki juz nbiegly, dajg sie z nie⸗ 
jakg ściałością wyznaczyć elementy dróg ich, a tem 
samem, czas, potrzebny na dokonanie obrotów na: 
okolo swych akolitöw. 

Gwiazdy podwöjne kraza po elipsach, tak sa⸗ 
mo, jaf planety, a aby dać pojęcie o rozmaitosei 
i rozmigrach dróg, po jakich kraza te połączone 
słońca, dam dwa przykkady 3 gwiazdozbioru twą. 


Jest w nim dwie pary gwiazd podwójny; z nich 


jedna, we, konezy obieg po 117 latach, Druga 
gama, potrzebuje na jeden obrót 1,200 fat. 

Sita przyciągająca podwójny gwiazd, jest 
wzajem działającą tat, iż gdy obiedwie sg prawie 
jednakowej wielfości, to zarówno pierwsza frąży 
naofoło drugiej, jaf druga naokolo pierwszej, jak 
druga naokolo pierwszej. 

Ze złożonego więc obiegu pewnych grup, mo⸗ 
ána było wyprowadzić wnioski o wzajemnym sto⸗ 
sunku ich mass. Pokazalo sie np., ze w Lam⸗ 
bdzie Ofiucha, główna gwiazda, jest 12 razy wię: 
faza od afolity — a m Wielkiej Miedjwiedsicy, 
biała główna 70 razy przewyższa ciężarem swego 
niebieskiego towarzysza. Kolor ich przedśtawia takze 
uderzając i zagadfowe fafta. Wiekszosé gwiazd 
podwójnych posiada kolor biały, ale dostrzezono, 
że czesto trafiają sie rośróh niebieskie i zielone, 
podezas gdy te ostatnie kolory wśród gwiazd na⸗ 
leżą do rzadkosei. Dalej Spostrzezono, ze bardzo 
często jedna gwiazda innego jest koloru, niż druga. 
Zwykle wieksza jest biała, żółta, a czasami. czele 
wona, zupelnie tak, jak pojedyncze gwiazdy, pod⸗ 
czas gdy wóród akolitöw ich przewaza barwa ble⸗ 
fitna lub zielona. Rözniea barw tem wybitniejsza 
bywa, im bardziej od siebie różnią sie obie 
gwiazdy wielkoscig, oraz im sg od siebie odle⸗ 
glejsze. . 

Dość już... bobysmy nigdy nie skonczyli; 
chege wyczerpać wszystkie interesujące szezegöly, 
dotyczące tych eiekawych systemöw gwiazdowyd. 

(Cigg dalsze nastąpi). 
Rozwigzauie zagadki z ur. 3. 
N Kieliszek. 
Zagadka. 
Czerwona jak koral, winny smak, 
Kamienne serce, czemuż tat? 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elfu, (Lyck Oſtpr.) = Druk i naklad: Karol Bahrke w Elku. 
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Bezpłatny dodatek do „Gazety Ludawej! 


Blogoslawienstwo utrapien. 


Jeden poeta powiada bardzo trafnie: „Mu⸗ 
szla zawierająca perłę w sobie nia 3 tego p wodu 
bol; ty 306 dziekuj Bogu za cierpienie, ftóre cię 
uszlachetnia. — Pytamy sie, zkad pochodza perły? 
O tem czytałem niedawno co następuje. jeżeli 
śię zdarzy iz inne jakie ciało, famyczeć lub ziarnko 
piasku dostanie sie w wewnątrz muszli, to slimak 
zyjgey w niej czuje klöjgee bolesne podrażnienie, 
eo go zuiewala do wydzielania z siebie jakiegos 
soku i ofrywanta nim ziarneezka, ktöre mu spra⸗ 
wia ból. Sok ten krzepuge i twardziejge z czasem 
Staje sie drogocenną perla. Dla tego też ludzie 
zajmujący sie polowem pereł śtatają sie śztucznie 
wpuścić jakies obce ciało do muszli, by tym spo⸗ 
sobem zmusić slimaka do tworzenig perły. Nie 
jest ze io piekny przyklad jak Pan Bög z nami 
ludzmi czasem postępuje. Gzy i On nie dopu⸗ 
Szeza czasem, że tati kamyezek lub ziarnko w ogóle 
cos takiego, co nam takze ból sprawia, wejdzie w 
nasze serce, w nasz dom lub życie, po to, by cos 
drogocennego utworzyko sie 3 tego? Czyz cierpie: 
nia nie na to nam są naskaue i przeznaczone od 
Boga, by sprawiły owoce sprawiedliwości? Co 
za cenng perla wiatry i nadziei uimotzyła sie w 
Sercu Abrahama, gdy Pan Bóg włożył w nie ów 
ostry ból sprawiający tamycąct: „We śyaa twego 
jedynego Îsaata i spal go na ofiarę dla mnie”. 
Co za przecudne perły śą psalmy Dawida. Jakke 
one powstały” Gy nie sg one tatie owocem we: 
wnetrzuych i zewnętrznych cietpień, zmartwień i 
bóli? Zaprawde, „sigdoy ślę póalmy Dawida 
drodzity, gdyby go nie pokusy nawiedzily?“ Spoj⸗ 


tayjnty na mezöw fościoln naszego, na Lutra, 


Gerharda, Reja, Kochanowskiego i innych. Bað 
te ich pieśni pelne życia i prawdy nie sq pra: 


wdziwemi perłami w fościęle naszym ewangieli⸗ 
dim? A coż bylo powodem ich powstania? Tak 
samo boleść, cierpienia i pokusy. Xecz nietylko 
u slawuych niężów kosciolg u natchnionych od 
Doga piewebw ma sie tak dzige, lecz u wszysttich 
dzieci Bszych, u wszystkich wyznawców Chrystu⸗ 
sowych ma być to samo. Pod ueiskiem bólu i 


cierpienia mają rośnić perły, perły wiary, cier⸗ 


pliwości, nadziei, eichego cierpienia i wyczekin ania 
pomocy Bożej. Wieluz chrzescijan, wiele dusz wie⸗ 
rögeych wzdycha pod ciężarem eietpien: „O Boze, 


Elk, na niedzielę dnia 17 fwietnia. 


| 1898. 


jakze dlugo mnie nawiedzasz, jak dlugo? Dla cze⸗ 
goz musze tak dlugo czefać i cierpiec? Dla czegoz 
mnie nie uwolnisz od udręczeń i nie polozysz kresu 
moim cierpieniom?“ Wtedy odpowiedz brzmi: 
jeszeze perla, ktöra pod ucisfiem cierpienia ma bye 
wytworzona, nie gotowa, nie dojrzala, lecz powia⸗ 
dam ei nie bój sie, ale mierz, jak przyjdzie pora 
i czas, to wszystko sie odmieni, AB mowie i poe⸗ 
zyi niektörych narodów napotykamy czesto w blir 
zkiej stycznosci perły i łzy. Möwi sie maprzy⸗ 
tan: „perły to lzy“ albo, „łomu sie śnio perlach 
płatać bedzie.“ My zaś wolimy powiedzieć: „Bv 
to perły, głównie jeżeli to sq łzy tego rodzaju, o. 
ktörych Pan Jezus mówi: „Blogoslawieni ktörzy 
tu płaczecie, albowiem będziecie sie Ginteli”, „Blo⸗ 
gośławieni ktörzy Sig smucg, albowiem oni pocie: 


szeni będą”. — Lecz nietylio cierpienie ale i 
śmierć musi tym, ktörzy Boga miłują, fu dobremu 
poślugyć. — Musimy umrzeé, ciało nasze musi 


w grobie w prod sie gamienié, aby powstalo nie 
owe slabe śmiertelne ciało, lecz éialo nome podo⸗ 
ne do szaty z jedwabiu białego bez stag i plam, 
godne wnijść do krölestwa Bożego. Oby nas Pan 
Bög obdarzył jednem i drugiem, by owocem na: 
szych cierpień i utrapien doezesnych byly -perly 
wiary, miłości nadziei, a owocem ómeerci nowe 
przemienione ciało zmartwychstwania i żywota 
wieczuego. 


Koniec światła, 


Przez Erazma Majewskiego. 


7) — 
(Giqg dalszy.) 


Zobaczylismy, ze sg na niebie slonca, pozo⸗ 
śtające w ścisłej zależności od siebie, nie nalezalo⸗ 
by więc wcale do dziwnych rzeczy, gdyby i nam 
przyswiecalo dwa skonce na widnokregu, i to slon⸗ 
ca röznokolorowego, up. jedno biake, drugie nie⸗ 
bieskie, czerwone lub zielone. Co za wspaniałe 
mielibysmy widoki! Co za niezmierna różnica 
nastqpitaby w naszych pojeciad) o barwie taf, 
pół i wszystkich przedmiotöw. Wschodzi np. słońce 
czerwone, i szmaragdowe laki przybierają tolor 
czekoladowy, śnieżne wierzcholki gór oblewają się 
najczystsza purpurg — cała przyroda czerwonym 
oblana blaskienn. Naraz przedziera sie blekitny 


promien drugiego wschodzacego skonca. Obraz, 
jak w kalejdoskopie zmienia sie Wszystko 
przybiera nowe barwy, a gra tolorów przewyzsza 
wspanialoscig wszelkie nasze wyobrażenia. 

Jesli drugiego slonca nie mamy, nie jest to 
bynajmniej dowodem, ze go mieć nie możemy lub 
nie będziemy; zresztg przekonamy sie o ile to jest 
mozliwem z dalszych e due 


Spotkanie sie gwiazdy > sloncem. — Obległość 
gwiazd. — Bilion. 

Aby praetonac sie, o ile tati wypadek jest 
możliwym, musimy pognać odległość gwiazd od 
$łońca, musimy znowu powrócić do licgb. Gusto 
chege o czemó wyrokowas w niebieskich przestrze: 
niach, trudno bez nich sie obejść; a wszystkie sg 
tat długie tylu obciążone zerami, ze aż oczy sie 
0d nich odwracają, a chcąc je przeczytać, trzeba 
najprzód policzyć i na trójfi podzielić. 

Zapewne niejeden 3 ezytelniköw pomyśli so⸗ 
bie w duchu, ze utożnaby od kazdej bezpiecznie po 
kilka zer objąć, bez szkody dla samej treści, czyli 
poprostu mówiąc — vowatpiewa o ściełości wy⸗ 
rachowan. Słyszałem sam zdanie o astronomach, 
wyrzucajgce im zbytnią Swobode w szajowaniu 
milionami i miliardami. „Kilka zer dodać, aby 
cyfry wspanialej wyglądały, przychodzi im z wielkg 
łatwością,” powiedziat ktos, mający przekonanie, 
ze wie, jak trawa rośnie. Bardzo sie jednak ów 
jegomość pomylilk. Astronomia bowiem nie po: 
Duje nic, caegoby nie mozua dowieść przy pomocy 
rachunku tyle razy, ile sie komu podoba; a wszy⸗ 
Stkie jej cyfry sa wynikiem nie fantazyi, lecz za⸗ 
wilych wprawdzie, ale ścisłych obrachowań. Nie⸗ 
tylko jedno zero, ale nawet tysigezna jego część, 
nie może być dodang ani ujętą. Chcąc zakwe⸗ 
Styonowac jedno zero, najczęściej zawadzilibysmy 
o najelementarniejsze pojęcia i musielibysmy oba: 
lac pewnili naukowe. 

Jednem słowem, cyfry astronomiczne, mogą 
bye niefiedy niepewne, wskutek braku foniecznych 
danych, 
nosnym tekscie, ale nigdy nie bywają ani dowolne, 
„ant fantastyezne. 

A jednak podczas rozmowy z pewnym astro⸗ 
fizykiem o wysokosci gór na ksiezyeu, o gestosci 
gazu, skladajgcego komete Enkego i tym podobnych 
"przedmiotach, uslyszalem od przysłuchującej sie w 
milczeniu osoby, następujący zarzut: „Mozecie so⸗ 
bie panowie rozprawiac dalej o wadze fsiężyca, 
i spierać Sig, czy ogon komety waszej ma 100, 
czy 120 tysięcy mil długości, ale nie sadzeie, że 
wam wierzymy i nie podejrzewamy komedyi, ode⸗ 
"granej choć dla olśnienia nas ama erudycyą i mq: 
droscig. 8 . Buðu pewno nawet sami nie wie: 
rzyeie mw te wasze cyfry í usmiedacie sie z na⸗ 
á 83] łatwowierności. Zkadze możecie utrzymywać, 
ze ksiezye waży tyle a tyle, że Słońce 323,000 
razy eiezszem jest od ziemie Czyście, nie mówię 
już słońce, ale choeby ziemię zwazyli? Czy mo⸗ 
żecie botfnąć ksiezyea i słonca, aby sprawbdąić 
"raetelność waszych podan?“ 

Mói przyjaciel na tafie „Dictum“ zamilkt zdu⸗ 
miony i nie fończąc już rozpoczętej dyskusyi, miał 


co wreszeie zawsze zaznaczone jest w od⸗ 


zamiar wszezae ze śmwą przeciwniczka rozmowe o 
dlugosei modnych trenöw i o zacmieniach teatral⸗ 
nych, sprawianych widzom w krzeslach przez wy: 
sokie kapelusiki damskie, ale sie powstrzymał i od⸗ 
dal sie gorliwie nawróceniu niewiernej. Jak Do: 
wodzie, ze zbyt surowo sadzi astronomöw, ze 
nauka pozwala 3 całą sciskoscig ognaczać nietylte 
wysokosé gór fsiężycowyh, ale rozwigzuje kwestye 
znacznie trudniejsze. Dzieki prawom, odkrytym 
przez Newtona, nietylko wiemy, ile waży słońce i 
planety, ale znamy ich ciężar gatunkowy; baieti 
odkryciom spektroskopowym, możemy wiedziec, 3 
jakich pierwiastköw skladajg sie słońce i gwiazdy 
TV 

Nie wiem, jaki skutek wywarły argumenta 
mego przyjaciela na umyśle piętnej jego skuchgczki, 
ale ja 3 całą przyjemnością ałuchałem wywodöw, 
zajmujących mię z powodu jasnosci wykladu, a za⸗ 
razem trudności takowego, bo musial, porzuciwszy 
jezyk naukowy, przemawige potocznym, nie zbyt 
łatwo nadającym sie do zrozumiakego i predkiego 
objaśnienia subtelnych naukowych kwestyj. Mu⸗ 
siał omijać wszelkie wyrazy Specyalne i zastepo⸗ 
wać je omówieniami. Obdarzony jednak wymowa, 
pofonywat łatwo przeszkody. Przedewszystkiem, 
barogo trafnie odpark zarzut, zwróceniem uwagi na 


liezue przepowiednie, dotyczące zaćmienie Słońca 


i ksiezyea, dokonywane na setki lat raprzod i nie 
chybiajgce ani na minute. Przypomnial, ile to 
komet zjawia sie na niebie w roku, miesiącu i 
dniu, przewidzianemi röwniez na wiele lat na⸗ 
przód przez astronomów, i zauwazyk, ze wszystkie 
takie przepowiednie bylyby niemozliwemi bez sei⸗ 
stego obrachunku, bez pewnych wiadomości, doty⸗ 
czących rogmiarów í ciężaru ciał, o ktöre chodzi. 
Przekonal on, ze ciężar ziemi zupeknie dokladnie 
został obliczony, że wynosi 6 kwadrylionöw kilo⸗ 
gramöw, to jest 120,000 trylionöw centnaröw, 
a od chwili jego poznania, dokladne zwazenie 


f wszystkich planet i słońca, jest już 1 latwq 


i prostg. 

Aby dowieść, ze niekoniecznie potrzeba do⸗ 
ttnąć, zwazye i zmierzyé lokciem przedmiot, mający 
być zmierzonym, przypomniał, że już Tales w 
7 wieku przed Chrystusem, umiał wyznaczye wy⸗ 
sokosé piramid egipskich z dlugosci rzucanego przez 
nie cienia, oraz odleglosc okretöw od brzegu mie⸗ 


rzae kat, iati tworzą: wierzcholek masztu, podstawa 


okretu i oko obserwatora; a kazdy fizyk, oraz mier⸗ 
nik, z pozornej wielkosci laski, wbitej w ziemie, 
ocenia dokladnie, na ile kokei jest ona odległą od 
obserwatora. 

Dowiódł dalej, de im laska w jego narzędziu, 
głużącem do mierzenia pozornej długości, będzie 
sie przedstawiać krötsza, tem wieksze bedzie jej 
oddalenia, i ze nareszcie, gdy zostanie bardzo od⸗ 
dalong, nikt nie zdoła jus ocenić jej odległości, 
dlatego jedynie, że lasta stanie sig prawie niedo⸗ 
strzegalnym punktem, ze nikt nie potrafi już do⸗ 


strzedz i zmierzye tak ostrego kata, jakiego pod⸗ 


stawg bedzie pozorna długość laski, równająca sie 


praktycznie (t. j. optyeznie) punkeikowi. 


Na podstawie tego elementarnego przykladu, 
objaśnił, jak sie poznaje paralakse fsiężyca i slon⸗ 


ca, t. j. fat, służący ża podstawę bo obliczenia ich 
odległości od ziemi. - 
Tych wszystkich objaśnień, doc ciekawych, nie 
bede przytaczal, 
sądzę, ze warto 
co mówił o paralaksie gwiazd, 
miu odległości gwiazd od ziemi. 
Badanie talie w zasadzie podobne Do ginie: 
zenia odległości laski lub wiezy na ziemi, podo⸗ 
bne nareszcie do mierzenia paralaksy ksiezyca i 
planet, ale nieslychanie utrudnione i wyniagające 
osobnych, tu temu celowi wynalezionych narzędzi 
i metod mierzenia, bo przy poprzednie) metodach, 
obserwacye nie dawały zadnych rezultatów. 
Kazdy z podróżujących kolejg żelazną, musial 
zauważyć, iz wszystkie domy, drzewa i inne przed⸗ 
mioty, widziane z okna wagonów, zdają sie usu⸗ 
wać przed obserwatorem. Bliższe przedmioty ucie⸗ 
kajg z wielka szybkoscig, dalsze wolniej, a naj: 
dalsze bardzo powoli. 


bo byłyby one zbytecznemi, ale 
choć w kilku słowach powtórzyć to, 
to jest o mierze⸗ 


Röznica w szybkosci ruchu wszhstiich 4% 


przedmiotöw, daje nam podstawe do oceniania ich 
odleglosci od okienka, przez ktöre wyglądamy. 
Otöz tę Sama zasadę przyjmują astronomowie do 
boliczenia odległości ciał niebieskich w naszym Sy: 
Stemie słonecznym. Z tównocześnyd obserwacyj 
w Warszawie np. i w Paryzu lub Wieontu, oraz 
zapisywania pozycyi, jatie względem tych punftów 
obserwacyi w jednej i tej żamej wil zajmujg 
dane ciata na niebie, okazuje sie, ze obserwowane 
3 Warszawy, zajmują cokolwiek inne miejsce, ant 
żeli widziane z Paryza. Röznica daje dostateezug 
podstawe do obliczenia odległości tych ciał od 
ziemi. Dwa tak blizkie stanow.sta, jak Warszawa 
i Paryz, dają dostateczną podstawę do oznaczenia 
paralaksy planet í ksiezyca, ale co sie tyczy gwiazd, 
odległości ziemskie sa, gamale, Sama średnica kuli 
ziemskiej jest zamalg, abyśmy dostrzegli Yotby naj: 
mniejszą różnicę w położeniu gwiazd. Poszukano 
więc szerszej podstawy i znaleziono średnicę drogi 
ziemskiej. 

Wiadomo, że ziemia krazy naofoło Słońca i ze 
po upływie sześciu miesięcy, zatoczywszy połowę 
swej drogi znajduje sie po drugiej stronie słońca. 
Mozemy więc sobie wyobrazić, że płyniemy na 
ogromnym okrecie, mknacym przez cate pöl rokn 
„w jedną stronę i to z 8zybkoscig catered) mil na 
sekunde, a przez drugie pół roku wracającym na: 
powrót. Srednica drogi ziemskiej jest przeto od⸗ 
legloscig ogromng. Przenosi ona 200,000 razy 


„odległość Wiednia od Paryża, a najszybszy poz 


ciąg kolei żelaznej, ubiegający po 90 kilometröw 
(wiorst) na godzinę, potrzebowalby 380 lat na od⸗ 
bycie tej drogi. a | 

Otóż nawet tat ogromna podstawa, wynosza⸗ 
ca przeszlo 40 milionów mil, nie mogła na razie 
_ posłużyć astronomom do wyznaczenia odległości 
„gwiazd. Poczeto gadanie uważać za niewyfonalne, 
bo najczulsze swojego czasu instrumenta nie mo⸗ 
gly wytazać żadnej paralaksy. 

Nie mogge obrać dłuższej linii za podstawe, 
za nie chcąc dawać za wygrane, poczęli astronomo⸗ 
wie ulepszać narzędzia swoje. Juz Jycho⸗Brache 
w 17 wieku zbudowal instrumenta, pozwalające 


mu zmierzyć 1 minute, to jest 31-q część średnicy 
ksiezycowej, a ponieważ i przy tyd srodkach nie 
odnalazl żadnej paralaksy — Dowiódł, że gwiazdy 
przynajmniej dalej, niz na 90 miliarbów mil 84 
od nas odlegle. Później, znakomity astronom 
Bradley, udoskonalik do tego stopnia narzedzia, 
ze mógł już zmierzyć kuk, wynoszacy 1 sekunde, 
ftóra odpowiada odległości 4 bilionów mil; ale 
i on nie zdołał zaobserwować zmiany w położeniu 
gwiazd. Zdawało sie przeto, że już nigdy sie nie 
dowiemy nic o odległości gwiazd, gdyż doskonal⸗ 
szych narzędzi trudno sie bylo spodziewać. Wsze⸗ 
lako weigz pracowano nad trudnem zadaniem i 
ciggle bezskutecznie. 

Pierwszy dopiero Bessel wyrazik nadzieję, ze 
paralaksa gwiazdy 61 w Labedziu, da sie moze 
zmierzye. Jakoz wkrötee, nabywszy wielkiej wpra⸗ 
wy i udoskonaliwszy jeszcze instrumenta, Struve 
i Anvers znaleśli, ze jej roczna paralaksa wynosi 
ofoło 1½ sekundy, to jest równa sie 404,000 sre⸗ 


nic, drogi ziemskiej, co wynosi 8 bilionöw mil! 


Herschel, a z nim inni astronomowie, poczęli 
potem uważać gwiazdę 4 (elfa) Centaura za naj: 
blizsza ziemi, bo paralakse jej beenttt na. 0,9 
(910 sekundy); 
(ie sekundy), i Dopiero w 1848 roku, po staran⸗ 
nych badaniach, dokonanych wspólnie z Gillem na 
przylgdku Dobrej Nadziei, przefonał sie, ze para- 
laksa tej gwiazdy, wprawdzie jest mniejsza od poz 
dawanej przez Herschla, ale jednak wynosi 0,75“, 
jest więc przeto najwiekszg. Kapella, pierwszej 
świetności gwiazda, posiada paralakse, wynoszącą 
niecałą trzecią część sekundy. 5 innych najbliz⸗ 
539%, a swiatniejszych gwiazd wymienie tu Broz 
cyona (paralaksa 0,24”), Wege (p. 0,20“), Sy⸗ 
ryusza (0,19%) i Arktura (p. 0,13%). - Odległości, 
wyrażone m paralaksach, 8g dla nas prawie nie: 
pojęte. Swiatlo, przebiegające w jednej. sekundzie 
40,00) mil, potrzebuje do odbycia drogi od 61 
Labedzia, 6 lat i 4 miesięcy. Paralaksa Syry⸗ 
usza, wynoszaca blizko 1]5 część sekundy, dowodzi, 
ze jego światło Dopiero po 17-tu latach do nas 
dochodzi. 

Jak widzimy, cyfry, użyte do wyrażenia od⸗ 
leglosci miedzygwiazdowych w mila, potrącają o 
biliony. Tymczasem, śą to wielkosci, tat przez 
wyzszajgce Site naszej wyobrażni, ze wszystko jej 
jedno, czy gwiazda na jeden, czy na sto bilionöw 
mil jest od nas obległą. AB obu wypadkach, fan: 
tazya zarówno jest bezsilng. Mila, jako jednostka, 
dobra była dla ziemi, mozliwg była jeszeze do 
obrazowego objaśnienia röönych odległości w na: 
gym systemie skonecznym; ale w ocenianiu od⸗ 
ległości gwiazd, Daje tat długie lancuszki liczb, ze 
ani czytać, ani mnożyć ich lub dzielie nie byloby 
dogodnie. Naprzyklad odległość jednej z nujbliże 
szych gwiazd, 61 gwiazdy Labedzia, wyrażona w 
milach, wynioskaby przeszlo 8 bilionow! 

Gzy to nasz choć tu hę objagnia? Sadze, ze 
nie a mic, a pragnąc dowieść słuszności mego 
zdania, muszę prosic Szanownych Czytelniköw, aby 
raczyli sobie tak wyobrazić bilion, jak wyobrażamy 
sobie setke lub tysige. Dla ułatwienia, wspomnę, 
że jeśliby ktos chciał doliczye do biliona, to rachu⸗ 


ale Elkin zredukowal ją do 0,507 77 


jąc po sto. cyfr na minutę i nie odpoczywając ani 
we dnie, ani w nocy, po dwudziestu czterech go⸗ 
dzinach, doszedlszy do «cyfry 144 tysiecy. Po 
dziesięciu dniach, stanie na milionie i 4402 ty= 
siącu, w miesiąc na cuyfrze 4,320,000, po rofu 
305 Dojdzie do 52 i pół miliona. Jesli ta praca 
nie wyczerpie ani ciernliwości, ani sil, jeśli w 
dalszym ciągu poświęci sie dla dobra mych czy⸗ 
telniköw rachnnkowi 3 tą samą szybkoscig — wie: 
cie Państwo po ilu latach zatrzyma sie na bilio⸗ 
nie, na skromnej cyferce, słożonej z jedynki í dwu⸗ 
nastu zer? Oto po 19-tu tysigcach lat! 

Brzeciągnięte fizyognomie mych Czytelniköw, 
po doznanym zawodzie, faiq mi sie obawiać za: 
rzutu pomylki. Otóż kto nie n ierzy, zanim rzuei 
na mnie tak straszue podejrzenia, niech najprzód 
raczy Sprawdzić rachunet . . . Mam nadzieję, ze 
kredka lub olöwek ocala moje prawdomówność. 
Takim wiee jest bilion: 

1,000,000, 000,000. 

Astronomowie tedy, zamiast posługiwać sie 
temi lancuszkami cyfr, raisą sobie anatzej. Za 
jednostke biorg na mile, ale odlegtosé ziemi od 
sloncg, t. j. połowę średnicy drogi ziemskiej i wy⸗ 
rażają te same odległości w inny, przystepniejszy 
Sposöb. 

Gwiazda 6l:a w Labedsin jest na 404,000 
odległości słonecznych albo na 202,000 średnic 
drogi ziemskiej, odległą od ślońca. Syryusz zaś 


zuajduje sie w obległości 1,070,000 odległości. 


ełonecznych, z ktörych kazda wynosi 20 milionów 
mil. 

Pragnalbym obrazowo przedstawie te odle⸗ 
głość, prosze więc wyobrazić sobie, że słońce jest 
ziarnkiem piasku; ziemia pylkiem kurzu mikrosko⸗ 
powych rozmiarów i że jedno od drugiego oddalone 
jest na stope. Gdziez będą najblizsze gwiazdy? 
Oto musinay Alfe Centaura, jako drugie ziarnko 
piasku, mieścić w odległości przeszlo dziesieein 
mil. Beta Labedzia, 61-830 Labedzia, oraz Mi 
Kassyopei umiescie mozemy, jako trzy ziarnka 
piasku w odległości kilkunastu mil, a jeśli zechee⸗ 
wy żubaczyć Syryusza, Wege i Procyona, to trze⸗ 
ba je będzie położyć o du adziescia kilka mil od 
zlarnka, wyobrazajgeego słońce, gwiazde zas pök⸗ 
noeng przeszlo o 50 mil. 48 obrębie calej tej 
przestrzeni, wynośżącej w promienit 100 mil, 
musimy rozmiescicé jeszcze kilka proszköw, przed⸗ 
stawiajgeych male najblizsze gwiazdki, jak nw. 
21,185:ta Lalanda, Beta Groombidge i kilka je 
szeze innych, a oprócz nich, zupelny brak innych 
pylköw, to jest gwiazd; pozostałe bowiem sg tog: 
proszone znacznie dalej. 

Takie to sa miedzygwiazdowe odległości! 

Jesliby pociąg. folei żelaznej, spieszgey z 
szybkoscig 64 stóp na sskunde, potrzebowal Ti 
miesięcy, aby przybyć do ksiezyea, to do śfoiica 
jechulby 234 lat, do Syryusza zaś okold 234 mi⸗ 
lionów lat. Kula zaś armatnia do Stotica przy: 
byłaby po 25:ciu latach, do Syryusza po 285⸗cin 
milionach lat drogi! SLE 


(Gian dalszy nastąwi), 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elfu, (Lyck 
} J ) U 


Rozmaitos ri. 


— Liczba ewaugieliköw w Czechach i na Mo⸗ 
rawie wynosi okolo 200,000. Podzieleni oni eg wa 
125 zborów. — Pism ewangielickich tresei religij⸗ 
nej wychodzi w czeskim jezyki trzy, mianowicie 
„Hlasy ze Siona“, „Evanjelicky Eirkevnik“ t 
„Epanjelicke Listy”. Ostócz tego wychodzą dwa 
piekne ilustrowane ewangielidie kalendarze „Sion“ 
i „Orloj“. i 


Nas polskich ewangieliköw jest daleko więcej, 


piśm zaś mamy mniej i te rozchod a sie bardzo: 
ograniczonej liczbie egzemplarzy. — est to do⸗ 
modem, że nagi współwyznawcy w Czechach więcej 
od nas interesują sie Sprawantt swego wyznania í 
fosciota. 

aS i Sk as 


— W konen zeszlego stulecia liczba ewan⸗ 


gielifów na calej kuli ziemskiej wynosila 40 milio⸗ 


iwib, kzymskich katoliköw zas 120 milionów. Obe⸗ 
nie ewangielifow jest 200 milionów, rzymskich 
katoliköw 195 milionów. Wzrost pierwszych za⸗ 
tem stanowi 250 procent, ostatnich tylko 50 proc. 
Jezeki stosunek tati pozostanie nadal, to za sto lat 
będzie ewapgielikow górą trzy razy wiecej jak 
rzymskich fatolifów. á 

W Ameryce i Anglii przed Stu laty trzecia: 
część ludnosci była podwkadna Rzymowi, dzić. 
tylko siödma część. 

Liezba Polatów pod penowaniem Brus, Wie 
Stryt i Nosyr wynosi 12 milionów z nich ewan⸗ 
gielifów jest 1 í pół miliona. 

. 8 > 

— pewien lekarz prosił Pastora o oglosze⸗ 
nie zapowiedzi w fościele i dodal, ze mu wiele na 
tem zalezy, by na świętem miejsen zanoszond Ja 
uiodły bo Boga. — Jako student — mówił = 
stracikem przez profesoröw moich miarę, stafenr 
Ste jawnym niedowiarkiem, ale jako lekarz odzy⸗ 
skalem jg na nowo, czesto bowiew átaleim u loża 


konajgeych wierzgeych Ehrześcian, a widząc ich Spo⸗ 


köj 3 jakim umierali í ich pewność zbawienia, ktö⸗ 
ra ich serca radością nawet w god zinie Śmierci. 
napełniała, poznałem, że chrzescianstſoo jest prawbą. 
a wiara ryesciansta najwietszem dobrodziejstwem. 
dla czlowieka. sod 
— YW pemiej gazecie czytamy nastepujacg. 
myśl: „Wieln żydów sądzi, ze stają się chrzeseia⸗ 
nami, gdy jedzą wieprzowinę, bo wielu bardzo. 
chrzeseian niezeim więcej od żydów sie nie różni.” 


Rozwigzauie zagadki z ur. 4. 
Wisnia. 
Zagadka. 

i nig, ii dak 

A wlezie na najwyższy drag. 


Oſtpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Elku. 
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Bezplatuy dadatek do „Gazety Zudodwej 


BG | 


Elk, ua niedzielę dnia 1 maja. 


Exgecta niedziela po Wielkiez Nocy. | 


Laska Pana naszego Jezusg Chrystusa, mie 
lose Boga Ojca i społeczność Ducha świętego niech 
będzie z wami wszystkimi. Amen. 

List sw. Jana 1, r. 5, w. 4— 10. 

Pan zmartwychwstak, Jezus Chrystus ukrzy⸗ 
zowany, zyje — oto zwiastowanie aniołów nad 
grobem, oto radosna powina wielkanoena. Dzwony, 
ktöre zamiliły w Melfi Pigtek, odegwaty sie na 
nowo i ogkaszaly zborowi, swiatu chrzescianskie⸗ 
mu nowe życie, zwycieztwo Pana naszego Jezusga 
Chrystusa, zwyeieztwo Baranka Bozego, ktöry gla⸗ 
dzi grzechy Świata. Po tem wszystkiem pieśni 
zmartwychwstanig i kryumfu brzmią jeszeze m Ser 
cach naszych, Chrystus jeszeze przeh nami stot, 
sereg nasze pałają, a ista nasze mówią 3 Toma⸗ 
szent w pokorze i uwielbieniu: „danie mój i Boże 
mój!” Lecz nie bosyć uwielbienia. Jako Pan 
zwyciezykl i my mamy zwyciężyć, inaczej daremnie 
swieeimy Wielkande. Lekeyg nasza niechaj nas 
nauczy i napomni, : 

Abysmy świat zwyciężali. 


Chrześcianin jest wojownikiem, walka życiem 


chrześcianina. Życie chrzescianina to nie sen, nie 
guusny vofði, to; malta, w ktörej sig zdobywa nie 
mienie co zginie, nie ziemię, to malta, trórej waz 
wrzyny korona eierniowa, oznakg zwyeieztw krzyz, 
a zdobyczą pofój wi czny. Walkg życie chrześcia: 
nina a nieprzyjaciel, z ktörym chrzescianin bój to: 
czyć ma, potężny i wielfi nieprzyjaciel ten to 
świat. Saft świat? Ktören świat? Jan powia- 
da, werystta, co jest na śmiecie, jako pozadli⸗ 
wość oct, pożądliwość ciała i pycha żywota, to 
nie jest z ojca ale ze świata. Pozadliwosé oczu, 
wpływ świata przez ofo, rodzi pożądliwość ciała, 
pyðe żywota. A chociai to pigfne, niewinnie, cho⸗ 
ciaż świat, wyszukuje i dobiera sköwek, co na ciało 
siane bywa, to zginie. aa : 
Czyscie ten swiat zwyeiezyli? Czyscie zwy⸗ 
eiezyli, oddaliwszy sie znudzeni nim — czyscie 


zwyciezyli nie używając go dla tego, ze nie znaj: 


dujecie gustu — ezyscie zwyciężyli ucieklszy w jatie 
ustronie? To ucieezka, to cofnięcie sie, ale nie: 
przyjaciel niepofowany. Zewnetrzuie świata nie 


zwyciezysz, przed swiatem sie nie zamkniesz, swia⸗ 
ta nie zabijesz formami, ni umartwieniem ciala. 


Bo z kad, dla czego pozadliwosé ofa, pożądliwość 


ciafa, dla ezezo pycha? Bo jest to, w co tysigee 
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nie wierzą, co tysiące wyśmiewają — bo serce 


nasze z natury złe i zepsute. Nie samo złoto 
ludzi, nie piekna twarz obudza pozadliwose cia- 
la, w sercu leży zarób. Swiat zewnętrzny 


wpływa, wewnętrzny przyjmuje, zespolone rodzą. 


grzech. 
Dla tego igrać nie należy, to wielki nieprzy⸗ 
jaciel; ale czy nie zwycieſony? Dzieki Bogu, ze 


tat nie jest. Wszystko co się narodziko z Boga, 


zwycięży świat, a to jest gwycięztwo, ktöre zwyeie⸗ 
żyło świat, wiara nasza. Wiara zwycięża. Wiara 


apośtołów zwyciężyła Stary Rzym, przed wiarą 


apostołów utorzył sig świat, przed wiarą aposto- 
löw skryl sie w ciemności szatan. Wiara to sko⸗ 
wo, Ítóre gdybyście do sere wzięli, gdyby promyk 


jeden wiary uderzył serca: wasze, nie Dylibyście 


sługami świata, mielibyócie Boga, ukrzyzowali 


ciało, odrodzili sie, nie byli ludzuei małego serca, 


ludżmi rachuby, ludzmi samolubnymi, Szukajgeymi 


tylko tego, co zawsze, co miłe dla ofa i ucha, co 


głaszcze wasze próżność, podchlebia dumie serca 


— wy byscie umarli dla świata, żyli dla Boga, 


wybyscie wyrzekli sie siebie i przestali myśleć o 


sobie i Chrystus byłby waszem życiem, waśzą 


miłością. 

To sie nazywa wierzyć. Taka wiara nie 
ślepa, tata wiara to nie fangtyzm, tata wiara nie 
w głowie, ona w. całym ezlowieku, w całej istocie. 
To nie wiedze, nie powtarzanie pojedyńczych. zdaß, 
nie rzecz pamięci — to życie z Boga, to narodze⸗ 
nie sie z Boga, to nie rzecz, ktörg my sobie Dać 
mozent, my wyrobić, md wyrozumowaée, to dar 
laski, fasti okupionej przez Chrystusa. Dla tego 
to powiada apostol: Ktöz jest co zwyeieza swiat? 
Cay lubzie wyżsi rozumem, ludzie wielkich zdol⸗ 
ności, ludzie bogaci, lubzie dobrze wychowani, Luz 


dzie postępowi? — Nie, i jeszeze raz nie, tylko 


fto wierzy, iz Jezus jest Synem Bożym, tylko ten 
zwycięży świat. í U 
Oto macie odpowiedż na wasze wyrzekanie, 
dla czego tak żle na święcie. Bo przewrotność 
wzięta górę, bo szatan. zwiödl miliony, poprowa⸗ 
dzil je w niewiarę. „jedni wierzą w Boga, ale 
przez siebie ulepionego Boga, drudzy wierzą w 
Ehrystusa, ideal ludzkosci, ale ktöß mierzy, ze Je⸗ 
zus jest Synem Bozym, kto wierzy — to jest nie 
wie tylto, nie przypuszeza tylfo, nie sadzi, ze tak 
jest — ale fto życie i śmierć, nadzieję i ufność, 
dusze i serce, wszystko zlozyl na tej swietej mo⸗ 
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enej, wiekuistej podstawie. Jezus Chrystus jest 
Synem Bożym, Jednorodzonym z Dica wieczności, 
a jednak narodzonym z Maryi Panny? Spojrzyj⸗ 
cie w wasze serca — jestescie słabymi, nosicie 
pęta grzechu, robak grzechu, pychy, dumy, zazdrości 
toczy wasze serce, toczy serce całej społeczności, 
bo niema wiary w Chrystusa, Chrystusa Syna 
Bożego. Ale On przyszedł do was przez wodę 
i krew, powiada apostoł, przyszedł z Boga z wie: 
czności przez wodę, ktörg jest Stary Testament 
i jego obmywanie, przyszedł przez krew, ftórą jest 
„jego ofiara na krzyzu. On przyszedł przez wodę, 
to jest przez chrzest nad Jordanem, przez krew na 
Golgocie. Watpicie? Trzej swiadeza na niebie 
— Diciec — Słowo — i Duch święty. Djciec 
przy chrzcie Chrystusa — słowo, ktöre sie ciałem 
stalo, Duch, ktöry zstepuje z nieba, to swiadect vo 
na niebie. Jest i swiadectwo na ziemi: Duch — 
woda i krew. Duch to jest Pismo, woda chrzest, 
drew śmierć Chrystusowa. Kto ma Syna Bozego, 
Ho ma Chrystusa w sobie, w sercu, ten ma zy⸗ 
wot, żywot wieczny, tu i tam, Kto niema Syna, 
to trup, tto niema Syna, to zbutwiały grób, z 
wierzchu jasniejgey, zdobny, wspaniały, wewnąttż 
pröchnem, robactwem, zgniligną napełniony. 

Czy to was razie Chciałbym, chcialbym 
tdhnąć w was życiem, cheialbym aż do krwi zranić 
Serca, aby zabolały, ubyście w boleści uczuli zy⸗ 
eie, cheialbym, abyście raz raj mieli w sercu 
mem, zobaczyli jakie tam spustoszenie, raz spoj⸗ 
rzeli m Serce i uczuli jaki tam cmentarz i zapla⸗ 
kali choć raz ke żalu, Eg pokuty, łzę efrudy. 
Lecz óð stopi te ludy co otaczają serce czlowieka, 
fto złamie te żelaza uporu i dumy, ktöremi ubroił 
czlowiek piersi swe? Nie ezlowiek, nie słowo lu⸗ 
dzkie, tylko Syn Bozy i Jego skowo i dla tego w 
imieniu (jego wzywam was, wy, ftórym wydał 
świadectwo mw wodzie i krwi, boście ochrzczeni i 
"choć raz byli przy fonuunii świętej — nie depescie 
tego świadectwa, bo ono Stanie przed oezrma ma: 
szemi w dniu sądu. Napisakem wam to, mówi 


apostoł, wam, ktörzy wierzycie w imię Syna Bo⸗ 


zego, żebyście wiedzieli, ze macie zywot wieczny i 
abyście wierzyli w imię Syna Bożego. On í dzis 
wam to ogkasza, On í Dziś mola na was, świad: 
czy, powiada, abyseie wierzyli, iż macie Żywot 
wieczny. Wiara w Syna Bożego w imię Jezusa 
Chrystusa, to jest życie, wszystko inne ginie, po: 
mija. Zadna nazwa, zadne imię nie ba wam zba⸗ 
wienia, oprócz imienia Jezus Chrystus. — Zwy⸗ 
cieżycie nie siłą, ale wiatą w Niego. Amen. 


Koniec światła. 
| Przez Erazma Majewskiego. 
5) — 
i (Ciag dalszy.) 
Gdysmy juz nieco pojeli rozmiary przestrzeni, 


pomyslmy, ze gwiazdy zakreslajg odpowiednio wiel⸗ 


He elipsy w przestworzach, i ze może sie zdarzye, 
iż dwie z nich, zbliżają sie do siebie. Wiemy na⸗ 


pewno, ze niektöre gwiazdy oddalają sie od skonea, * 


= 


inne znów przybliżają sie. Znając viosc lotu 
głońca (wynosząca 71/3 mil na sekunde), co czyni 
na Dzień dwie trzecie miliona mil, a na rok 231 
milionów, musimy przypuścić, że gwiazdy przynaj⸗ 
mniej z podobng szybkoscig toczą sie po niebie. 
Pawazne to cyfry, ale nie zapominajmy, że jeszcze 
powazniejsze odlegtosct Dzielą ziemię od gwiazd. 
Aby ocenić stosunek ich, przypuśćmy, ze Wega 
biegnie ze słoneczną predkoseig wprost na spotka⸗ 
nie naszej dziennej gwiazdy, a ślońce również po 
linii prostej do niej dąży. Jest to niemożliwem 
w rzeczywistości, bo gwiazdy trążą po elipsa, 
ale przypuśćniy, że tat będzie, to wtedy, przyjmu⸗ 
jąc odległość tych dwöch gwiazd za 18 bilionów 
mil, dojdziemy, ze one śpotłają sie na połowie 
drogi po upływie 38,962 lat. 

Jeslibysmy zaś wzięli pod uwagę, że gwiazdy 
kraza po liniach krzywych, to możność spotkania 
usuwa sie w tak odległą przyszłość, ze biliony lat 
bylyby potrzebne, aby ktöra gwiazda spotkala sie 
z ziemią. Jeśli zas przyjmiemy jeszeze pod uwagę 
rachunek prawdopodobieństwa, możemy Dojść Do 
pewności, że nie miliarby lub bylioay, lecz try: 
liony lat mogą upłynąć, zanim sie wydarzy tata. 
fatastrofa. 

„Jesteśmy więc i z tej strony zaspokojeni, że 
nie grozi nam w blisfie] przyszłości niebezpieczen⸗ 
stwo. Przekonywujemy sie, iz pomimo widoku 
calych milionów światów, błyszczącyy na niebie, 
tak wielkg przestrzenią wolną jesteśmy od nich od- 
dzieleni, że możemy spokojnie bujać sobie, ulatując 
w tej pustyni miedzygwiazdowej co rok po pareset 
milionów mil drogi; a przypusciwszy nawet, że ze 
zdwojong lub dziesieckroc wieksza predkoscig buja⸗ 
ją inne śłońca, to jeszeze prawdopodobienstwo 
spotfania się z ktörem z nich dedzie tak male, że 
predziej wszystkie planety i ksiezyce pospadajq na 
głońce, prędzej samo słońce zagasnie, aniżeli to 
Spotkanie nastąpi. 


Upadek ziemi ata slonce. — Spalenie sie w $bńcu. 
Katastrofy niebieśfie. 

Dotknelismy w ostatni wierszach poprze: 
dniego rozdziału, możliwości innej jeszcze katastrofy, 
jaka moze sie wydarzyć z ziemig, a jaka jest pras 
wdopodobniejsza od rozpatrzonych wyżej. Hesi nią 
upabef ziemi na skonce; a spowodowac tafowy 
może Sita przyciągania słonecznej masy. 

Juz oddawna zauważono, że średnia długość 
dnia ziemskiego powieksza sie, czyli, co ma jedno 
wychodzi, szybkosé obrotu kuli ziemskiej zmniejsza 
się. Troskliwe badania Hansena, Adamsa, De: 
faunay’a i innych astronomów wykazaly stanowezo, 


ze Dzień, w ciągu ostatnich bwóch tysigeoleci, prze⸗ 


dluzyl sie o 85100 sekundy, to jest, ze m kazdem 
stuleciu przedłuża sie o 142 część sekundy. Dzi⸗ 
wnem może sie wydawać, gdy powiemy, ze Sama 
ziemia daje nam niewzruszalng podstawe do twier⸗ 
dzenia, iz w czasie, gdy skorupa ziemska zastygala, 
doba nasza miała dzisiejszych godzin tylko 17. 


głąb to wiemy, postaram sie m kilku objaśnić 


słoma. | : 
Ziemia nie jest tula, ale sferoidg splaszezong 
na biegunach o 1|300 część długości ost obrotu, 
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Wiemy z fizyki, że stopien splaszezenia wirującej 
kuli miekkiej, zalezy od szybkosci obrotu i bedzie 
Sig zmniejszal ciągle, wraz ze zwalnianiem, dopóty, 
dopöki ciało bedzie miekkiem i podatnem do ksztal⸗ 
cenia sie w tule. 3 chwilg powstania twardej 
skorupy, stopień spłaszczenia utrwala sie i pozo⸗ 
staje na zawsze jednakowym. Można tedy stopien 
Splaszezenia ziemi uważać za zależny od szybkosci 
obrotu pod foniec epoki, w ktörej ziemia była je: 
$3c3e plastyezng massg. Otöz obok tych pewniköw, 
postawmy inny, a mianowicie, ze spłaszczenie, 
jakie istnieje Dziś na biegunach, nieodpowiada w 
żadnym razie obecnej długości dnia, nie tlumaezy 
Sie rachunkiem, jeżeli użyjemy do niego dnia, z 
dzisiejszą długością, a wskazuje, że w owym cza: 
sie, gdy zastygaka skorupa, obroty ziemi były 
Zzybsze, że kazdy trwał ototo 17 godzin. 

Ponieważ stosunki kosmiczne pozostały te 
zame, mamy tedy perspektywe, ze coraz dluzsze 
bedziemy mieli dnie, co jednak nie powinno nas 
eieszye, bo chociaż więcej czasu nigdy chyba nifo- 
mu nie zawadzi, tu jednak zachodzi ten wypadek, 
że owych coraz dłuższych Dni bedzie coraz mniej 
0 roku 

Zwolnienie obrotu ziemi, po miliardach lat 
zgotuje ziemi zagładę, jest bowiem objawem sla⸗ 
bniecia sity odsrodkowej, przez co bierze górę siła 
przyciągania i zbliżamy sie, wprawdzie powoli, 
ale ustawicznie da słońca. Gdy sie ziemia zbliży 
na 5 milionów mil bo słońca, rok będzie już tylio 
4514 dni dzisiejszych liczył, dzień 306 urośnie do 
cyfry 60-ciu godzin naszych, i rok tym sposobem 
nowych dni bedzie już tylko 18 liczyć. 98 oble- 
głości I í pół miliona mil, długość dnia stanie 
sie równą dlugoscig roku, t. j. cały nbieg ziemi 
naokolo słońca będzie trwał tyle, co obrócenie się 
ziemi naokolo wlasnej osi. WW stosunfu do dzi⸗ 
siejszego roku, bedzie to bardzo małą ezastka jego, 
aß nareszeic ziemia, zataczając kregi coraz mniejsze, 
spadnie na slonce i śtopi sie w jego massie go⸗ 
tejącej. W. Thomson wyprowadza wniosek, ze 
ziemig moze najwyżej jeszcze 100 milionów lat 
egaystować, a Croll obrachowal, ze samoistnego 
bytu liczy już 60—70 milionów lat. 

Góð zaklöca równowagę sit, utrzymujących 
wszystkie ciała na swych drogach? zapytacie. Oto 
dwa sg átóbla tego zaklöcenia: jednyen jest wpływ 
prayciągania ksiezyca, ttóry sprawiając przyplywy 
i odpływy morza, zaklöca nieustannie röwnowage 
kuli ziemskiej na jej drodze okolo śłońica; przyczem, 
wpływ śłońca oraz planet, aczkolwiek mały, odgry⸗ 
wa takze swa role; drugą zaś jest opör, jaki ru⸗ 
chowi ziemi stawia eter, rozlany w całej przestrze⸗ 
ni. Brawa röwnowagi i niegmienność ruchów ciał 
niebieskich, jakie Newton, Kepler i inni odkryli, 
stosują sie tylko oo ciał, krazgeych w absolutnej 


"próżni, tymezasem wszystkie ciała trążą wrod 


elementu, ttóry choć jest istotą niezmiernie lekkg, 
nie przestaje być materyg i jako taka, zajmuje 
miejsce w próżni. Najprostsze prawo fizyczne zaś 


głosi, że gdzie jedno ciało: sie znajduje, gie moze 


w tym samym czasie znajdować sie inne,. planeta 
więc nasza w biegu swoim, przedziera śię ciągle 
przez nowe warstwy eteru, napotyfa przytem na 


swej drodze opór, ftóry musi pofonywać, zużywa: 
jąc tyle siły, ile jej potrzeba bo zröwnowazenia 
oporności drugiego ciała. IW tym wypadku, do 
zröwnowazenia oporu eteru, potrzeba niesłychanie 
małej Sify, ale już wiemy, że í niezmierne małości 
w ciągu dkugich ofreðóm zbierają sie w poważne 
cyfry. Wspomniane tedy przeszkody, ośłabiając 
siłę rzutu, dajg przewagę sile ciążenia fu słońcu 
i tym sposobem ziemia będzie opisywać coraz 
mniejsze foti, Spiralna linia coraz więcej będzie 
się fu słońcu gaginac, dwila fatastrofy olbrzymie: 
mi krokami nadchodzic będzie i 3 niepojętą szyb⸗ 
fością. 

przyciąganie słońca w miarę zbliżania sie 
ziemi wzrasta w geometrycznej proporeyi, kiedys 
więc kula ziemska, jednym potężnym, skosnym rzu⸗ 
tem upadnie na słońce i choćby wpierw nie uległa 
roztopieniu, to na skutek zetkniecig sie dwöch mas, 


zatamowany rud) postępowi jednej, przemieni sie 


natychmiast w tak znaczną ilość ciepła, że masa 
ziemi stopi śię í ulotni. Ziemia tedy, oderwa⸗ 
wszy Sig przed milionami lat w stanie gazowym 
ud Stoica, powróci po milionach lat znowu do 
niego, zasilajac gaśnącą jego energią, podobnie 
jak drzazga, dorzueona na dogorywające wegle na 
kominku. 

RN, ezniki niebios zapisały juz niejedne tego 
rodzaju katastrofe. Juz nieśmiertelny Newton 
przypuszezal, ze nagke zblysniecie gwiazd bladych, 
lub raptone pojawienie sie nowych, ftóryð blast 
wkrötce sie zmniejsza, sa może wywołane wlaśnie 
przez podobne upadki ciemnych planet. Jakkolwiek 
mogą takze być inne tego przyczyny, nieulega wą: 


tpliwosci, ze w wielu razach, przypuszczenie New⸗ 


tona bylo trafnem. | 

Historya podaje nam zebrane 3 rozmaitych 
czasów wiadomości o nowych gwiazdach, widzianych 
nietylko przez uczonych, ale przez całe masy ludzi. 
Pierwszą, pewną w tym wzgledzie wiadomość, poz 
daje Pliniusz w Drugiej ksiedze swej Historyi 
Naturalnej. Podanie jego zgadza sie co bo czasu 
3 podaniami chinskiemi, zapisanemi w Ma⸗tuan⸗lin, 
jakie znałomity astronom i znawca jezyka chinskie⸗ 
go, Biot zestawik z podaniami innych dawanyd 
dokumentöw. 

Dowiadujemy sie od niego, ze Chinczyey umieli 
dawno odróżniać talie gwiazdy od komet bezogono⸗ 
wych, bardzo do nich podobnych i nazywali je 
Ke⸗Sing, to jest gwiazdami goscinnemi. 

Jednym 3 najswietniejszych tafið wypadköw 
było ukazanie sie w Kassyopei w roku 1572 no⸗ 


"wej gwiazdy, ktöra obserwował Tycho⸗Brache. 


Blast jej, według stow swiadka, przewyzszal Sy⸗ 
ryuszowy, Wegi i Jowisza, a malo braklo jej do 
swietoosci Jutrzenki (planety Wenus). Ukazala 


„Sie dnia 11 listopada, a więc w kilka miesiecy po 


rzezi $-g0 Bartkomieja, w czasie wielkiego wzbu⸗ 
rzenia umysłów, gdy“oczekiwano fońca świata, naz 
robiła tes niemało popkochu, a niektörzy twierdzili, 
ze jest to gwiazda Magóm, co później nawet Chla⸗ 
dni i Klinkerfues starali sie uzasadnić naukowo. 

Od grudnia 1572 r. gwiazda poczęła blednae: 
w marcu była już lej wielkosci, w maju 2 ej, a 
w listopadzie grównała sie z gwiazdami 4:€j wiel⸗ 


fości, i tak powoli Sdoðggc do 6⸗ej wielkosci, zni⸗ 
kla po 17⸗tu miesigcach. 

Nadmienié tu trzeba, ze ponieważ lunet wöw⸗ 
czas nie posiadano, nie dala sie przeto dluzej ob⸗ 
gerwować. Dzis byłoby ją można przez wiele je⸗ 
gzcze miesięcy śledzić. UW miarę glabnienia swia⸗ 
tia, i barwa jej stopniowo 3 czysto białej, stawała 
sie żółtawa, przeszła przez wszystkie odcenia, aż 
do czerwonego, i potent znowu stawszy sie białą, 
znifła na wiosne 1574 roku. 

Inna gwiazda nowa, niemniej swietna, uka⸗ 
zała sie nagle w 1604 roku, budząc ogólne zdu⸗ 


mienie; obserwowal ją 10 pazdziernika Jan Bru⸗ 
nowski, uczeń Keplera. Znikla po 1541 miesig⸗ 
cach. 


W rofu 1670, bliato gwiazdy Beta v glowie 
Lisa, odtryf Anthelme nową gwiazdę, czwartej 
wielkosci, ftóra po upływie dwöch lat milla zupel⸗ 
nie. © tem, że nie wszystkie tat frótto wzmoenio⸗ 
nym świecą blaskiem, przekonywa nas inna gwia: 
ada, ktöra zablysnawszy w 1600 roku, bladla przez 
cate 21 lat, zanim zupełnie skrylg sie przed ba⸗ 
dawezym wzrokiem astronomöw— 

Rezultaty spektroskopowych obserwacyj „no⸗ 
wych” gwiazd w roku 1866 i 1876, pozwalają 
przypuszczać, ze na nich następują gwałtowne wy⸗ 
buchy wodoru, przez co mdle ich swiatlo na krötki 
czas wzmacnia sie nader silnie. Moze być wsza⸗ 
fie, iz, osobliwie przy dluzszym trwaniu ich wzmo⸗ 
enionego blasku, wywołało takowe spadgigeie ktörej 
planety. O tem, że upadek jednego ciała na Dr: 
gie, może wywołać wyższą temperaturę 1 rozzarze⸗ 
nie sie całej massy, uczy nas fizyka. Wiadomo, 
że siła mechaniezna, w pewuych  waruntad: prez 
mienia się w ciepło, Otöz potrzeba tylko wziąć 
pod uwagę niezmierny ciężar tych ciał, oraz szy⸗ 
bkosci ich biegu, a wnet zrozumiemy, ze zdolne one 
bedg, przy gwaltownem zatrzymaniu sie, wytwo⸗ 
rsyć tak ogromng ilość ciepła, ze ono całą poru⸗ 
szajgeg sie masse planety, zdolne bedzie przypro⸗ 
wadzié bo Stanu najwyzszego rozzarzenia. 

Warunki, w jakich rzeczona katastrofa moze 
sie przytrafić, lepiej zrozumiemhy, przypominając 
sobie prawa przyciągania sie ciał, gzybfość, z jakg 
wedlug tych praw, jedne na drugie spadają, oraz 
ogromay ich ciężar. noe 95 

Jesli drszezem zgrozy przejimuje nas sama 
myśl o spotkanin sie dwöch pospieszuych poeiggöw 
na jednej linii dragi żelaznej — o ileż 8traśiniej 
wygląda spottante sie dwóch globöw, ktörych eie⸗ 

zar obliczać: trzeba na biliony i tryliony centna⸗ 
row! a kazdy posiada szybkosé, m obec jakiej ruch 
pośpiegznego pociągu, zölwim wydaje sie krokiem. 

i 25% 8 SZM 
Upadek ksiezyen na ziemię. 


Przekonalismy sie, ze upadek ziemi na słońce, 
należy do rzeczy mozliwych i naturalnych. Ludz⸗ 
kose jednak nie doczeka się go nigdy, nawet gdyby 
Żyć miała lat miliony, bo poprzedzi kakowy spa⸗ 
dniecie ksiezyca na ziemię, co stanowezo zrujnuje 
ziemię, a ludzkosé zgniecie i $pali.- : 

Gdyby ten wystngin satelite, bez vowietrsa, 


ä —— ́ —— — — 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elin, 
5 ) 
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chmur, wody i dzwieku, utracił naraz swoje ile 
rzutu i jako zalezne od przyciągania ziemi ciało,. 
począł spadać na nią, podobnie jaf jablfo, ode⸗ 
zwane z drzewa, albo kamien puszczony z więży,. 
ciekawe nasuwa sie pytanie: jak predko dolecialo⸗ 
by do ziemi i w ogóle z jakg spadalby szybko⸗ 


koscig? Odpowieds na te zapytania jest latwa í - 


pewna, bo oparta na ziemskich spostrzezeniach, 
oraz na prawie ciążenia, działającym jednakowo m 
całym wszechświecie. 

Eżybfość z jakg spada kamien na ziemie, nie 
jest jednakowg, rośnie mianowicie w następującej, 
proporcyi: 

98 1 sekundzie przez przestrzeń == 1 t. j. w jedneß 


sekundzie przez 1|2 Szyb. 
5 pe, w 20, 582 
x 36, » M 
Ę 4-8] „ de, AD, d02 
i ję D. 


3 najwyższej przeto piramidy egipskiej, wy⸗ 
noszacej 150 metrów, spuszezony kamien, ubiegnie 
w l-ej sekundzie 4,9 metrów, w drugiej już zna⸗ 
cznie więcej — dosiegnie zaś ziemi po upływie 
5 i pół sefurn, z szybkoscig, wynoszacg na se⸗ 
kunde nie 4,9 metröw, ale 54 i pół metra. 

3 najwyższej gory Gaurisankar w Indyach, 
wzniesionej na 8,850 metröw nad poziom morza, 
kamien spadalby 42 i pół sekundy, dolatujge do 
powierzchni morza 3 szybkoseig 416 metró na 
kunde, to jest szybkoscig, wieksza od szybkosci 
głosu, ftóry ubiega w jednej sekundzie 332 metry,. 
a tówną szybkosci duże; kuli dzialowej. 

Poaewaz ksiezye jest w średniej odległości 
śwojej na 384,400 filometrow oddalony od ziemi, 


5,5 


co wynosi 384 milionów metröw, przeto jeśli * 


i . 


przyjmiemy Site przyciągania ziemi z tej odległości. 
za tatą samą, jak na powierzchni ziemi, oraz przy⸗ 
puścimy, że ksiezyc żadnego przyciągania nie wy= 
wierd (oba warunki śą nieprawdopodobne), to ka⸗ 
mien spadający 3 fsiężyca na ziemie, potrzebowałby: 
2 godzin 27 minut i 34 sekund, aby jej po$ię= 
anqé, a w ośtatniej sekundzie szybkosé jego wyno⸗ 
sitaby 8,680 metrów. Szybkose ta wystareza DG 
zniszezenig ziemi. 28 varie spotfania sie 3 ksie⸗ 
życem, ten ostatni, zdruzgotawszy część skorupy 
ziemskiej wpadłby do płynnego wnetrza, ftóre wy⸗ 
pchniete, rozprysloby sie w. jednem mgnieniu ofa: 
w przestrzeni, przytem część ziemi i cały ksiezyc⸗ 
zmienityby sie w głęby gazów, a astronomowie ne. 
Marsie lub innej planecie, mieliby sposobnosé po⸗ 
dziwiania wspanialego zjawiska, nagłego zablysnie⸗ 
cia wielkiem swiatlem zaledwie dostrzegalnej pla= 
nety — Ziemi. aus 
(Cigg dalszy nastąpi). 


Rozwigzanie zagadki z ur. 5. 
nt 

ee Zagadka. 8 a 

W sine grzeje, w tecie chlodzi, 

A na wiosne ludzi zwodzi. 


Lyck Oſtpt.) — Drut i naklad: Karol Bahrke w Sti. 
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Bezpłatny dodatek do „Gazety Tudowef! 


Nr. 7. | 


Kazanie na piata Kiedgiele po 
Wielkie Noch. 


Nic, mili bracia i siostry! 
niebezpieczenstwem zbawienin 
w wlasng sprawiedliwość. Rzadko Ína czlowiek 
samego siebie, przeto mysli, ze jest lepszym, niz 
jest w rzeczywistości. Nie pofutuje, tto zaślepiony 
własną sprawiedliwos iq, bo myśli, że mu pokuty, 
ani poprawy nie potrzeba. Komuz bym porównał 
ezlowieka wierzącego w właśną sprawiedliwość? 
Choremu, ftóry trawiony gorączią, utrzymuje, ze 
jest zdrowy. Dawajcie mu najstuteczniejsze lekar⸗ 
stwo, nie przyjmie go, wymawiajge sie, ze zdrowy 
lekarstwa nie porrzebuje. Tymczasem goragczka 
wyniszezy jego sily żywotne, a gdy zupelnie osla⸗ 
bnie, niema już dla niego pomocy. Möglbym go 
też porównać gospodarzowi, ktörego kaka położona 
nad wodą glebokg. Ale nie trwozy sie o brzeg 
i lake, bo woda płynie spokojnie, nie myśli o obro⸗ 
nie, choćby mu łatwo bylo zbudować toras i DD: 
wrócić niebezpieezenstwo. Tymczasem woda z ka⸗ 
zdym dniem glebiej sie wmywa, az pewnego dnia 
i brzeg sie zerwał, i zuaczuy szmal łąfi gdzieś 3 
wodą popłynął. 

wiara w wlasng sprawiedliwość zgubiła fa: 
tyjenśżów i nauczonych w piśmie. Przestrzegali 
pilnie ustaw starszych, dawali dziesięcinę z mietki 
i amiżu i kminu; umywali ręce, gdy mieli jeść, i 
oczyśzegali kubki i misy, ale opuszczali poważniejsze 
rzeczy w zakonie, sad i miłosierdzie i 1 0 Pan 
poröwnywa ich grobom pobielanym (Mat., 231, 
w. 27.), ktöre sie wydają zewnątrz 1 0 ale 
wewnątrz pekno sq tości umarłych i wszelakiej nie⸗ 
czystosei. Chlubige sie 3 uczyntów zakonu, ufali 


nie grogi takiem 
naszemu, jak wiara 


“Sami w Sobie, i nie wierzyli Chrystusowi, jak nie 


wierzyli Janowi, wzywajgcemu do pokuty. Ile 
była marta sprawiedliwość ich, poznajemy najle⸗ 
piej z podobienstwa Pan kiego o Dwóch ludziach, 


ktörzy wstapili do fościeła, aby sie modlili, jeden 


faryzeusz a drugi celnik. Faryzeusz wylicza Bogu, 
czego sie wystrzegak i co czynił: „Dziekuje tobie, 
Boże! zem nie jest jako inni ludzie, drapiezni, nie: 
Sprawiedliwi, cudzoloznicy, albo jako i ten celnik. 
Poszeze Diva troć w tydzie: Damant- dziesięcinę 
ze wszystkiego, co mam“ (Luk., r. 18., w. 11—12). 
Celnik stojge 3 daleka i bijąc sie w piersi, z ni: 
czego sie nie chlubi, ale wyznaje Swe grzechy í 
prosi o laske: 


„Boze! Bądź: milosciw mnie grze⸗ 


Elk, na niedziele dnia 15 maja. 


| 


| 


| 1898. 


ojca w imieniu mojem, 
zwawszy niedzielę. dzisiejsza „Rogate“, 
klada „proseie“, „poświęcił tydzień bieżący prośbom 


napomina, 


szuemu.“ Pan wydaje sad, iz eelnik odszedl do 
domu swego usprawiedliwiony wiecej niz faryzeusz, 
a na innem miejscu (Mat., r. 21., w. 23.) poz 
wiada, iz wśzetecznie i celnicy uprzedzajag faryzeu⸗ 
szöw do krölestwa Bozego: tamei bowiem umie⸗ 
rzyli i pokutowali, a ci mysleli, ze nie potrzebują. 
pokuty i poprawy. 

Kazdy czlowiek grzeszy i upada, lecz nie kazdy 
chce poznać i wyznać swöj grzech. Kto go pozna 
i chce sie z niego podnieść, ten potutuje, poprawia 
gwój żywot i dostepuje laski. Kto go nie może 
albo nie chce poznać, ten jest zadowolony Sam 3. 
siebie, cieszy sie tem, ze mic na sie nie wie, a 
przeto nie szuka Boga, ani zbawiciela, i nie mysli 
o poprawie. A przecież jest R ach! na śmierć 
chory, leez jako ezlowiek w gorączce, nie wierzy w 
śwą chorobe i nie szuka 1 ttóreby go 
ugdrowiło. Na pozór żywot jego sprawiedliwy, 
ale w gleby serca mieszka grzech i pozadliwosé, a 
gdy go śmierć zaskoczy, umiera bez pokuty, 9 
poprawy, i idzie na wieczne potepienie. 

Takich sprawiedliwych z wlasnych uczynköw 
sröd chrzescian, i śród nas nie brakuje. Przycho⸗ 
dza do kosciola i do świętej wieezerzy Panskiej; 
modlą sie rano i wieczór; wykonujg, czego od nich 
kosciök zada, przeto rozumiejg, ze juz sg doskona⸗ 
lymi i sposobnymi do frólestwa Bozego. Innych 
za nie mają, i gotowi kazdej chwili jak ów fary⸗ 
zeus, wyliczyć Bogu swe cnoty i zaslugi. Nie 
moge inaczej. powiedzieć, tylko ze wiara ich mar⸗ 
twa, bo sg słuchaczami słowa Bożego, a nie czy⸗ 


nicielmi. Lecz AWA być nie” wystarcza, 
czynicielmi być musimy. Do tego napomina też 


apostoł w Dzisiejszej lefcyi. 

8 bieżąchm tygodniu bedziemy 
święto 22 Panstiego. Pan Jezus 
wroci do Ojca, od ftótego wyszedt, i usiedzie na 
prawicy jego. Lecz przeto nie jesteśmy opuszczeni, 
bo ztamtad patrzy nia trzodę swoje, i pasie ją 
jako pasterz wierny. Mamy też obietnicę błogą, 
ftórą dal uczniom nim opuścił świat, o ftorej 
czytamy. w Dzisiejszej, ewangielii: „Zaprawde, za⸗ 
prawde powiadam Wa: O. cofolwietbyście prosili 
Da wan.” Kosciöl na⸗ 
CO, się my: 


obchodzili 


i modlitwom o Dar, duchowne i eielesne, i nas 
bysmy sie tez modlili. Chcemy Sie 


modlić, bo o modlitwie wyznajemy á pieśnią : 


* 


YW modlitwie mam pocieszenie, 
W Bogu swe uweselenie, 
Przeden pełen gorliwości 
Spiesze w smutku i radości. 


Gdy mię szczęście opuściło 

J nadzieję mą zniszczyło, 

WS ofół widząc spustoszenie: 
WW modlitwie mam pocieszenie. 


Gdy przyjaciel mię ofłamał 
J mierności ślub mi złamał, 
Podal brata na zginienie: 


MW modlitwie mam pocieszenie. 


Gy siła na mię w nawale 
óg trapă cieăti, troski, żale; 
Nie popadam we zwątpienie: 
I modlitwie mam pocieszenie. 


Gdy mię dotknie zła potrzeba, 
Gdy mi w nędzy 3ttafnie chleba, 
Iys Boże me nasycenie: 

98 modlitwie mam pocieszenie. 


Gdy się budzi pożądliwość 

W gercu, greszye chce zła chciwość, 
(dy świata słyszę wabienie: 

98 moblitwie mam posilenie. 


Gdy życie zabrał czas chyzy, 

Gdy śmierć do mnie sie jug zbliży 
J & roztacza grobu cienie: | 

I modlitwie me pocieszenie. 


A gdy góm, Boże laskawy, 
Blogoslawisz moje sprawy, 
Przed cię mogę dziekezynienie: 
9 modlitwie mam pocieszenie. 
Najlepiej mi w tej bliskosci 
Ojeze! niezmiernej miłości ; 

Tu mam radość, tu zbawienie, 
J mw modlitwie pocieszenie. 


Ilekroe przed cię wstępuje, 
Niechaj blistość twą uczuję, 
A dostapie pocieszenia 

J twej, twej laski i zbawienia! 


Koniec światła. 
Przez Erazma Majewskiego. 
6) a 


(Cigg dalszy.) 


Nie obawiajmy sie jednak „oberwania sie“ 
ksiezyea i jego upadku na powierzchnią naszego 
globu. Ksiezye, w ścisłem pojeein prawa ciążenia, 
spada ciągle na ziemię, ale spada bardzo powoli, 
to jest ściśle tak, jaf. powinno spadac tage ciało 
3 jego odległości; upłynie więc bardzo btugi szereg 
tysiącoleci, zanim szybkose jego spadania stanie 
sie dla nas widoczną. 


Wspomnialem już o tem, ze przedmioty zrzu⸗ 


cane 3 naszych piętr i dachöw, gpadają 3 Szybko⸗ 
ścią 4,9 metrów w pierwszej sekundzie. Jesli⸗ 
byśmy zdolali wnieść sie na getfi mil nad por 
wierzchnig ziemi i ztamtad spróbomali zrzucae 
kamienie, ro stopniowo Sita przyciągania ziem⸗ 
skiego, Stając sie coraz skabsza, gprawiłaby, ze 
kamien, rzueony up. 3 wysokosci, wynoszacej pot 
śreinicy ziemskiej, spadalby cztery razy wolniej, 
to jest z szybkosceig 1,23 metra w jednej sekun⸗ 
dzie, z wysokosci 306 10 razy wiekszej, pu siadatby 
szybkosé sto razy mniejszą. Wzniesiony jeszcze 
znacznie wyżej, spadałby już tylfo z s3ybfością 
paru cali w pierwszej sekundzie, na wyzszym jez 
szeze stanowisku, nie ulatywalby i połowy tej 
drogi, a wznosząc sie stopniowo coraz wyżej, DO: 
sieglibysmy w fońcu odległości ksiezyca, to jest 
odległości, wynoszącej 30 średnic ziemskich í wy⸗ 
puściws p nasz tamień 3 refi, spostrzeglibysmy, 
ze zbliza sie on do ziemi 3 szybkoscig 0,00135 
metra, t. j. w pierwszej sekundzie tylko 1,3 mili⸗ 
metra. : 

Tej szybkosci spadania, w połączeniu z siłą 
odsrodkowg, zawdzięcza tsięgyc swöj rud) postepo⸗ 


wy naofoło ziemi. Opisuje on wciąż swoje elips¢, 


„ 


ale eoraz mniejszą, bo przyciąganie ziemi i opór 
eteru wywiera swój skutek; przyjdzie więc w koneu, 
po licznych tyðigcoleciad) — ezas, ze spadnie na 
ziemie, ale wtedy juz prawdopodobnie ziemia bedzie 
bezludna. 

Nie obawiamy sie wtedy i tej katastrofy; 
nie grożna ona dla nas zywych, a umartej ludz⸗ 
kosei nie nie przestraszy. 

10. 
Kometp. 
Wplyw ich na fosy ludzkie. — Komety, jako zwia⸗ 
: stunki nieszczęść — Natura : 
í ilość fomet. — Komety peryodycznie wracające. 

Babne chyba zjawiska niebieskie nie wzbudzały 
taf wielkiego zainteresowania, 0 żadnych więcej nie 
rozprawiano, jak o kometach, a mimo to, do nie⸗ 
dawna jeszcze wiadomości o nich byly nader ogra⸗ 
niczone, a do Dziś nie sq ani zupełne, ani pewne. 

Od najdawniejszych czasów panowało przeto: 
nanie, że fomety wywierają wpływ na loży ludzkie, 
ze mianowicie zwiastujq nieszczescia, ze ich poja⸗ 
wienie sie, zapowiada wojne, powietrze, trzesienig 
semi, wylewy i nagte zgony wybitnych w śmiecie 
osobistości. 

Nie należy sie zbyt dziwie temu, ze komety, 
przez swe nagke pojawianie sie, svg niezwyklg 
postać, zwracały powszechng uwagę, ale dziwnem 
zaiste jest powszechnie przerażenie, jakie rozsiewaly. 
Czytajge przesadne opisy dawnych kronik, oglądając 
fantastyczne ich wizerunki, przekonywujemy sie, jak 
silnie wstrzasaly umyslami i jak mdle ich swia⸗ 
telko przyjmowało łatwo w oczach przerażonych 
tłumów, postać potworów i gmotów, najezonych 


mieczami i ognistemi jezykami. a ee 
Obawiali sie komet nawet filozofowie, nietylko 


starozytni, ale nawet i nowszych czasb ww. 
JB rofu 1577, z okolicznosci pojawienia Bie 
komety Praetorius, badaige ją troskliwie, wygto- 
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Sil zdanie, ze nie byłe jeszcze tak barbarzynskiego 
ludu, ktöryby uważał za coś niewinnego i przy: 
padkowego pojawienie sie komet. 

SB obec przypuszezen o zwigzku miedzy Sta: 
nowiskami cial niebieskich a losami ludzkiemi, do⸗ 
prawdy wdzięczne pole do wyzysku stało otworem 
dla astrologów, ktörych sie w wazniejszych spra- 
wach radzono. Latwo im było zapanować nad 
ludem, lub służyć za potężne narzędzia ambitnym 
jednostkom, gdy zechcieli tylko posługiwać sie zja⸗ 
wiskami niebieskiemi, jako argumentami, skierowu⸗ 
jącemi umysły tłumów tam, gdzie tego była po: 
treba. Dla wzmocnienia wiary w zwigzek komet 
z wypadkami polityczno=spotecznemi, nie zadawal⸗ 
niali sie przepowiadaniem przyszlych nieszezesé, 
lecz zajmowano sie i przeszlemi: ukladano wykazy 
dawnych fomet, zapisujge przy kazdej z nich, co Sie 
po jej ufazaniu przytrafiło. W starych więc kro⸗ 
nikach czytamy miedzy innemi zestawienia, jak 
nizej: 

Kometa w roku 336 — Śmierć Konstantyna. 


5 „ 453 — „ Atyll. 

5 „ 455 — „ Cesarza Wallentyna. 
i „ 596 — Powstanie Mahometa. 

7 „ 632 — Smiere Mahometa. 

i „ 814— , ces. Karola Wielkiego. 
% „ 1042 — „ ced. Konrada. 

a „ 1024 — „  ftról.pol. Boleslawa 1. 
á „1058 — „ fróla pol. Kazimierza. 
A „ 1181 — „ papieza Aleksandra 3. 
5 „ 1254 „ Wineentego 4. 
> „ 1347 — Okropna śmiertelność. 

= „ 1476 — Dumny Karol Burgundzki 302 


stal zabity. 
Komety z lat 1531, 32 i 33 — „Szatan wylągł 
Anabaptystöw!“ 
Kometa w 1608 — Nastapil w Westfalii wielki 
a -pomór kotöw! 
"W. Uist DI 
Ze średniej wieköw przechowalo sie mnöstwo 
pism, w ftóryd panuje przekonanie, ze komety 
wróżą nieszezescia. Pözniejsze z nich opierają sie 
na swiadectwach Lutra, sławnego astronoma Ji: 
ccioli, oraz Melandjtona. AB postyli fościelnej 
mówi Luter: „Masz, wiedzieć ze gdy kometa, 
gwiazda ogoniasta świeci, ze to jest znat ab, gdyz 


przyjdzie za nig nieszezeseie, bo tak uczy doswiad⸗ 


czenie.” 

Nietylko Cicero, ale nawet Kepler, wiclli 
uczony 17:go stulecia, lekali sie komet, choć przy: 
znać należy, że m kazdym czasie byli mężowie, 
występujący przeciw takim zapatrywaniom, a na: 
wet Seneka w ksiedze 7⸗ej mówi: „Dopółi wszy⸗ 
stfo ma bieg zwykly, wielfość zjawisk powszednieſe; 
dlatego niezmierne mnóstwo gwiazd, przepysznie 
okrywajgeych niebios sklepienie, nie wywołuje zbie⸗ 
gowiska. Ale niechno sie coś zmieni, a zaraz 
wszystko co żyje 3 ciekawoseig wlepia wzrok w 
niebo. Rift nie wpatruje się w słońce, chyba gdy 
jest zaćmione, toż Samo dzieje sie z ksiezyeem 
Tak to w naszej spoczywa naturze wielej podzi⸗ 
wiać niezwykle, aniżeli wspaniake. To właśnie 
dzieje sie z kometamy; niech sie ten rzadki i nie⸗ 
zwykly ukaze ogien, już kozdy chce sie dowiedziec, 


co to jest; wszystkiego innego zapomina, o no⸗ 
wego tylko gościa pyta, nie wiedząc, czy więcej go 
podziwiać, cay teg sie lekac.“ „Nie Dziwi nas, 


mówi on gbzicinbaiej, to, ze nie poznaliśniy praw 


biegu komet, ktörych pojawienie sie tak jest rzadkie. 

Jeszezesmy nie dopatrzyli poczatku tych droͤg, 
a nie znamy ich fońca, po ktörych z niewymierzo⸗ 
nych odległości do nas zstepujg. Zaledwie 150 
lat, jak Grecya obliczyła gwiazdy i ponadawała 
im nazwiska. Przyjdzie jednak kiedys czas, w ktö⸗ 
tym po wiekach badania, poznamy jasno to, co 
teraz jest dla nas zakryte.“ 

Gdy Karol Wielki był przerażony pojawieniem 
sie okazalej komety w 814 roku, przywiedziono mu 
na pocieszenie słowa Jeremiasza: „nie lekajeie sie 
znałów niebieskich jakoby poganie,” a uspokojony 
cesarz odpowied iat: „Nie bedziemy sie lekac ża: 
onego, tylko Tego, ktöry nas stworzył i komety 
uporzadkowal.“ 

IR rofu 1604, ogromna kometa tak przestra⸗ 
szyła świat, ze wybito srebrnq monetę pamiqtfo- 
wa z napigem: „Panie! nie racz farać nas Twą 
Rözgg.“ 

I rofu 1618 wybito takze zlotg kwadratowg 
monetę z odpowiednim napisem, a nawet znamy 
drugą z tego samego roku. apis na niej brzmi: 
„Bedrohung eines Cometens.” „Gott geb, daß 
une der Co netſtern Beſſerung unſers Lebens lern 
1618.“ 5 

ig oswieceni światłem nauki, widzimy w 
kometach ciała niebieskie, nic z gniewem Boskim 
wspólnego nie mające. | 

Kto ma ochotę czytać fantastyczne legendy, 


a ana facing, znajdzie bogaty sfarbiec najdziwacze 


niejszych zdań o kometach, poczynając od Cycerona, 
Pliniusza, a konczac na poetach: Wirgiliuszu, 
Suethonie, Jözefie Flawiuszu i innych, zebrany w 
dziele ojca fometografit, Lubieniciusza, zatytulo⸗ 
wanem Theatrum cometicum. 

Ale na co nam tego, gdy nawet astronomo⸗ 
wie nowozytni, a miedzy nimi dość sławny d' Alem⸗ 
bert, wierzyli w tajemniczy zwigzek komet z ziem⸗ 
skiemi wypadkami. Ostatnio wymieniony aßtro⸗ 
nom w Ćncyclopebie francaise, a za nim inni 
uczeni już w 19 wieku, podali np. co. do komety 
3 1680 rofi następującą bistoryą, ktöra zakrawa 
na humorystyke. Przyjmujg oni z Whistonem, 
jaki żyjąc jeszeze za czasów Newtona, uwazal te 
komete za przyezyne biblijnego potopu, ze powraca 
ona co 577 lat, i za kazdym razem przynosi z 
gobą ważne wypadki lub kleski. 

38 2916 roku przed narodzeniem Chrystusa, 
była ona sprawczynią potopu; w 1767 r. przed 
Chr. przynioska zuowu silne zalewy, mianowicie 
Ogygesa, praszezura starożytnych Greköw. Pó: 
zniejsze jej zjawienie zaznaczylo sie (w 1192 r. 
przed Chr.) wojną trojanska. Czwarte pojawienie 
zburzylo Ninine. Naskepne przypada na rok 
ómierci Cezara (43 r. przed Chr.). 

Dalej, w roku 531 naszej ery, świeciła nad 
ziemią podczas rzadöw blogoskawionej pamięci Ju⸗ 
styaniana pierwszego. Wojny, trzesienia ziemi 
it p., jakie wtedy przyniosła, spisal dokladnie 
gefretarz wielkiego Bilizara w osobnem dziele, do 


ktörego ciekawi mogą sie ubać. Później, w 1106 
roku, cieszyła jednocześnie turtów i chrzescian pod⸗ 
czas wojny krzyzowej, bo obie strony byly prze⸗ 
konane, ze to jest zapowiedz kleski wrogów. 

Ostatnia wizyta grośnej komety przypadła w 
1680 r., a najbliższej nalezy sie spodziewać w 
roku 2255, m ftórym geniusz cywilizacyi pochodnię 
swoje, płonącą nad Europa, może już zagasi, a 
roznieci nad Australig lub srodkowa Afrykg; do 
mędrców też i astrononöw tych krain wypadnie 
sie udać potomkom naszym po dalsze wiadomosei. 

Ciekawym, jak sie czytelnikom podoba takie 
zestawienie komety z wojnami krzyzowemi i t. p. 
okropnosciami, w obec skromnego faktu, ze kometa, 
ktörej d'Alembert tyle zbrodni przypisal, wcale nie 
co 575 lat wraca, ale co 8,800 lat? 

Jeden powyzszy szezegöl wywraca całą hypo⸗ 
teze i dosadnie maluje głębofość pomysku autora. 

* x: 


Bardzo pospolitem jest takze mniemanie, iz 
komety pojawieniem sient przynosza choroby na 
ludzi, zwierzęta, a nawet na rośliny. 

Przedmiot ten należałoby poddać pod roz⸗ 
strzygniecie lekarzom, ale jeden z nich, niejaki 
Forster, już to uezynił, a nawet całe dzieło w tej 
materyi napisał; otmórgmy je przeto i dowiedzmy 
sie całej prawdy, choćby ona była nieprzyjemng. 
RW pracy swej autor przedsięwziął dowieść, ze 
wszelkie epidemie seisle zwigzane sg z pojawieniem 
sie komet, i w tym celu, używając calego zapasu 
erudyci, przebiega: folejno wszystkie wieki, pocza⸗ 
wszy od Chrystusa i skrzetnie ze starych kronik 
notuje wszystkie epidemie, jakim podlegaka ludz⸗ 
kose w rözuych krajach. BW ten sam sposbb sbiera 
wiadomości o kometach i zaromadziwszy ich 3 500, 


rozmiescil je chronologiczuie obok zapisanych epi⸗ 


demii. Ciekawy inwentarz cierpień i żałoby dla 
ludzi. silnych nerwów! 

Zdaje sie wszakze, iz pomnikowe te dzielo nie 
musialo autora zbyt wiele pracy fosstowac, albo⸗ 
wiem komet jest mnöstwo, a nieszezesé, chorób i 
wszelakich wypadtów, trapigeych nieszezesliwg ludz⸗ 
kose, jest jeszeze wiecej. Poniewaz tedy na niebie 
komet nie brakuje, podobnie jak nedzy i cierpien na 
ziemi, przeto. bez wielkich wysittow można dla faz 
zdego wypadku myszułać kozka ofiarnego w postact 
niebieskiej rözki, szezegölniej jeśli sie jug ma z 
góry: powzieta idee i do niej dopasowywa fakta. 

Jeden przyklad 3 Dzieła szanownego Forstera 
pozwole tu sobie przytoczyć. 


Bray dacie 1665 roku znajduje czytelnik la⸗ 


koniezne i zlowrogie zestawienie: „Wielka kometa 
i. Dzuma w Londynie.“ A więc dzuma, ale dla⸗ 
czegöz w Londynie? Czyj, kometa nie była gdzie⸗ 
indziej widzialng? Dlaczegöz przyniöskszy dzume 
do Londynn, nie obdarzyła nig takze Paryza, Ware 
szawy lub Nagyn“ 

Doprawdy, w obec tafiej logiki, widze, że 
miała sluszuosé owa dame, ktöra w roku 1831, 
ady lekauo sie mającej sie pejawie komety Biela, 
i opowiadaus, ze bedzie w przyszłym roku widzial⸗ 
na w Marnin, odraefta, ze ig to bynajmniej nie 


wzrusza, albowiem rok przyszły przepęDzić zamierza 
w Jteapolu. 

Jesli po rozproszenin sie przesgdöw i eie⸗ 
mroty, podsycanej przez astrologów, a później nie⸗ 
powołanych medreöw — Dziś kazdy z nas pobla= 
zliwie sie uśmiecha, patrząc na setne dowody nie⸗ 
rozsądnej wiary 3 jednej strony, a wyzyskiwanie, 
jej z drugiej, to jednak wszyscy wiemy, ze wśrób 
tłumów utrzymuje sie przekonanie, ze spotkanie sie 
z kometg moze być przyczyną tak zwanego foftea. 
świata. Pogląd tati nie jest zreśztą samoistnym 
wytworem fantazyi gminu, ale przesigknal do flag. 
niższych z Dzieł astronomicznych, Ítóre rozprawiają: 
o możliwości zetkniecig sie ciał niebieskich z naszą. 
planetą i skutki jego obliczajg. Wiee też kaßzdy, 
znający eokolwiek mechanike niebieskg, ma prawo 
zapytać: czyli rzeczywiście kometa moze sie zetkuge 
kiedykolwiek z ziemig lub inng jafq planetg? oraz, 
jeśli to jest rzeczą możliwą, jaki może mieć poz 
dobne spotkanie się skutek dla ziemi? i 

Poniewas nauka nie może, ant też usiłuje za⸗ 
przeczyć istotnej mozliwosci takiego Spotkania, 
przeto nie od rzeczy bedzie bliżej poznać nature. 
komet, oraz prawdopodobienstwo spotkania sie zie⸗ 
mi z kometg. 


Komety, jak powiedzialem, zawsze zwracały 


uwage ludzka, a swietniejsze zapisały sie w naj⸗ 
starszych kronikach rözuych narodöw, ktöra to oko⸗ 
liczność Dośtarczyła już nieraz nezonym cemiego 
materyalu, sprawdzającego dokladuose ich rachuntow. 

Powiedzielismy, ze komety uważano raczej za 
moralne oznaki gniewu Bożego, aniżeli za ziawiska 
fizyczne. 
a Tycho⸗Brache dopiero przekonal sie, że komety 
nie są, jak mniemal Arystoteles, utworami, znaje 
dujgeemi sie w atmosferze ziemskiej, ale ze 8a 
prawdziwemi ciałami niebieskiemi. 

(Cigg Dalszy naśtąpi). 


Rozmaitosri. 


— „Mie wierzę w, Pismo święte”, tak odzy⸗ 


"wają sie niekiedy ludzie nibyto wyfsatatcent, szeze⸗ 


gólniej wtedy, gdy cheg unifnqć poważnej rozmowy 
religijnej. Owi ludzie nie. wierzą Biblii, gdyz jej 


wcale nie znają i zapoznas sie 3 nig nie mają. 


gchoty. — Gatowiet ktöry odnalazl skarb w ziemi, 
musial najprzód:w niej fopad; tak samo deac zua⸗ 
leść w Piśmie świętem skarby prawdy, trzeba ie. 
gorliwie szukak. — Wiara w Biblie jest pieknem 
i wznioslem zadaniem, do ktörego Chrystus wska⸗ 


zuje drogę, mówiąc: „Badajeie sie pism” (Ewang.“ 


ait 5, 23). 
Rozwigzauie zagadki z ur. 6. 
Piec. 
Zagadka. 
Dwaj bracia patrzą 
J przez miedze siedza, 
A nigdy siebie nie widzg. 


Seneka pierwszy uważał je za gwiazdy, 


wtf 
Mat 


ov aftar odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku, (Lyck Oſtpr.) — Druk i naftad: Karol Bahrke w Ekku. 
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Kiazanie na niedzielę świąteczną, 


Uroczysty, mili bracia í siostry! nastał nam 


dzis dzien. Obchodzimy go na pamiatke wylania 


Duca sw. na apostołów, przez ktörego ich Pan 
posilil i umocnił do opowiadania słoma Bezego i 
rozszerzenig kosciola Chrystusowego na tym Świe: 
cie. Dzis wypelnily sie tez obietniee, ktöre Pan 
czymił uczniom swoim, gdy jeszeze z nimi byl: 
„Nie zostawie was sierotami; przyjde do was. A 
ja prosić bede Ojca, a innego pocieszyeiela da 


„mat, aby z wami mieszkal na mieli. Wamci to 


pozyteezno, abym ja odszedk, bo jezli nie odejde, 
pocieszyciel on nie przyjdzie do was, ale jezli odej⸗ 
de, posle go do was.“ Dzis kamien wegielny po⸗ 


lozony pod budowe kosciola chrzescianskiego, a 
wierni przez Ducha sw. polgezeni w gpołeczność 


Elk, na niedzielę dnia 29 maja. 


| 


świętych, Uroczyscie obchodzimy pamiąttę założe: 


nia domów: Bożych, w ftórych sie zgromadzamy na 
nabozenstwo, dzis pamigtka założenia kosciola 


chrzescianskiego, bo wzigwszy Ducha Sw. aposto⸗ 
lowie poczęli opowianad po wszystkim swiecie 
ewangielig Chrystusowa, i wyznawać, ze Jezus 


Chrystus jest Panem ku chwale Boga Dica. 


Lecz nie tylko na apostolöm wylauy byt Dud 
sw., oto i want, najmilsi! zwiastuję, ze i wy, ze 
my wszysey go wzige możemy. Mysmy też dzia⸗ 
tkami tego Boga, ktöry apostolöw Duchem sw. 
oświecił, on sie też przybliża ku nam, gdy my sie 
ku niemu przyblizamy. Jak apostołów obdarzyl 
mądrością i ośmiecił ich rozum przez Ducha sw., 
tak i nas przezeń oświeca światłością niebieskg, 
iz poznać możemy, co służy ku pokojowi naszemu. 


Apostolöw Due) sw. nauczył pokory, i poznali 


słabość mdlosé serea swego; gdy go nam Bóg 
da, porzueimy nierozumng pychę i zarogumiałość, 
a uforzymy sie przed Bogiem. „JB serlad pier: 
wszycy swiadköw rognieciłt Duch sw. miłość fu 


Bogu i Bliśnim; miłością rozgrzejg sie i nasze 


serea, gdy Ducha Bożego mieć będziemy. Nawet 
m smutku i niedoli nie byli apostołowie bez po: 
ciehy; i my bez pociechy nie będziemy, gdy ten 


pocieszyeiel najlepszy z nami mieszkac bębzie. Prze⸗ 


zen byli posileni do boju, ktöry im byl przezna⸗ 
czony; on i nas posili. Przezen wiedzieli, o coby 
sie modlić mieli, on i nas way sie modlić jak 
należy, i sam przyczynia sie za nami westchnie⸗ 
miami niewyslowionymi. przezeń mieli pewność 
zbawienia; on też i naszemu Duchowi świadczy, 


wangielik 


Bezpłatny. dodatek do „Gazety Zudowej: 


| 1898. 


zesmy dziatkami Bożymi. Wylal ga Pan na apo- 


stołów swych, gdy wszysey byli jednomyślnie zgro⸗ 


madzeni na jednem miejscu; myśmy teg jednomy⸗ 
ślnie zgromadzeni w Domu Bożym, prosmy, aby 
go i na nas wylał. | 

Przed wniebowstapieniem przykazal Pan u⸗ 
czniom, aby zostali w Jeruzalemie, dopöki nie 
bębą przyobleczeni mocą z wysokosci. Tak nad⸗ 
szedł Dzień pięćdziesiąty po zmartwychwstaniu. W 


dzień ten obchodził Jar iel święto tygodniów i swie⸗ 


to zniwowe, przypominając sobie on wielki dzien, 


ktörego mu Bóg dal zakon na górze Synai i przy⸗ 


nosząc pierwiastki żniwa swego na ofiare Bogu. 
Dzień ten obchodzą też uczniowie Panscy, i sq 


zgromabzeni jednomyślnie na jednem miejścu. J 
stal sie nagle z nieba szum, jakby przypadającego — 


wiatru gwałtownego, i ukazaly sie im rozdzielone 
jezyki na ksztakt ognia, ktöry usiadk na kazdym 
z nich. Röwnoczesnie napełnieni sa wszysey Due 
chem sw., i poczęli mówić różnymi jezykami. Duch 
Bozy ich oswiecik i mówili, jak Duch dawał im 
wymawiać. 

J teraz nie chee Bóg, aby ktörzy zgineli, ale 


żeby wszyscy do znajomości prawdy przyszli, prze⸗ 


to zsyła Ducha swego wszystkim, tórgy o niego 
gerdecznic proszg. Mamy tedy i my nadzieję, ze 
nas Bog obdarzy Duchem swoim sw., i o ten dar 
niebieski chcemy go usilnie i serdecznie prosić. W 
tej godzinie Banu poświęconej zwazamy, jaka jest 
modlitwa chrzescianina o dar Ducha świętego. 


Jako chrzescianie modlimy sie o dar Duða. 


świętego, ktöry nas darami swymi oswieca, i w 


prawdziwej wierze pomięca i utrzymuje. Czemze 


atoli jest Duch święty Gate może m nas mie= 


stać, i jaf mozemy się o tem przefonać, ze go 


mamy? Odpowiedz na te pytanie bynajmniej nie 
latwa, bo gdzież catomiet, ktöryby mógł dociec gle⸗ 
bokosci mądrości Bożej, albo mógł opisać istote 
i sprawy Boje? Bóg mieszka w światłości nie: 
przystępnej, i nift nigdy Boga nie widział, ale 
Syn jednorodzony, ftóry od ojca wyszedt, ten nam 
o nim oznajmil, ile nam wiebzieć potrzeba. Wiemy 
tedy o Duchu sw., iz jest trzecią ogobą Tröjey 
Świętej, ale nie jest oddzielną istotą, bo Bóg nasz 
w Trójcy jedyny jest. Ojeiec, Syn í Dud, to 


trap ogoby jebnego i jedynego Boga, w ktörym 


żyjemy, ruchamy sie i jesteśmy. Proszac o dar 
Ducha sw. prosimy o moc Boga, ktöra mdlych 
umacnia i słabymi ludzmi wielkich rzeczy d sole 


* 


wa. Spojrzyjeie na apostołów, a uwidzieie moc 
Bozq í skutki Ducha ów. Mimo moli musimy sie 
pytać, izali to ci Sami niepojetni ludzie, ktorzy 
przeżywszy Wielkanoe jeszeze mogli sie pytać tinar: 
kwychwstalego! „Panie! izali w tym czasie napra⸗ 
miða krölestwo izraelskie?“ a ktörym teraz tiagle 
otworzyly sie oczy, iz poznali, jakie frólestwo Pan 
Jezus ciał założyć? Dawniej wszysey byli bo⸗ 
jazliwi. Rozpierzchli sie, gdy zgraja wysłana od 
przełożonych i przedniejszych kapkanöw pojmała Sez 
guśa. 

Wszystko sprawuje Ouch święty. Daj go i 
nam Panie, Boże nasz! Sklaniamy przed maje⸗ 
statem Twoim kolana i prosimy Cie: Wyskysz 
modlitwy nasze. Oswiec nas wszystkich światło: 
ścią Twojg, pociesz Twojg pociechą, umoenij 
Twojg mocą. O nieg Dud) Twój odpoczywa nad 
nami dzis, niech zostanie z nami na wszystkich 
drogach i po wszystkie dni żywota naszego. Amen. 


Koniec swiata. 
Przez Erazma Majewskiego. 
7) —— 
(Ciąg dalszy.) 


Od tego czasu, jakkolwiek różne i dziwaczne 
wygłaśzano o naturze ich poglądy, nie umieszczano 
już ich przynajmniej w sferze niżej tsiężycowej, a 
to już poczytae nalej) za niemały postep. 

Chińczycy zanotowali dużo obserwacyj, datu⸗ 
jącyh z bardzo dalongch czasów; pod wzgledem 
ścisłości przewyzszyli oni öwezesnych uczonych eu- 
ropejskich i przyczynili sie do rozwiązania wielu 
wątpliwości, dotyczgeych biegów komet. Ale o tem 
później pomöwmy, a teraz musimy sie potrâtee 
zająć rozpatrzenie postaci tych dziwnych cial nie⸗ 
bieskich. 

Wszysey odrözniamy w fumetad dwie części: 
głowę, czyli jądro, i ogon, zwany warkoczem. Otóż 
tak pierwsza, jak Drugi, przedstawia u różnych 
komet wielkg rozmaitość pod względem foloru, ja⸗ 
snosci, rozmiaröw i ksztalköw. 

Glowe skynnej komety 3 1680 roku, niettórzy 
poröwnywajg z weglem zarzacym sie czerwono. 28 
chinskich kronikach zapisane śą komety o blasku 
białym, niebieskawym, czerwonawym, a nawet ża: 
notowano dwie zielone komety. Niektöre są bardzo 
blade i nie widoczne, pomimo znacznych nawet roz⸗ 
miatów, np. kometa z roku 1652, ftorq Heweliusz 
ze wzgledu na wielfość, porównywał z ksiezyeem. 

Inne posiadają wielkg świetność, np. fometa 
z r. 1744, ktöra blaskiem przewyższała Syryusza, 
kometa, o ktörej wspomina Seneka, ktöra pojawiła 
Sig na 146 lat przed Chrystusem, wielkoscig sq 
wyröwnywala słońcu, oswiecata też noce ognisko⸗ 
czerwoną tarczą, budząc rzecz naturalna, powszechny 
strat i podziw. Kometa 3 roku 1106, musiała 
być niesłychanej świetności, gdyz widziang była w 
całej Europie podczas dnia tuż przy Słońcu, podo- 
bnież w r. 1618 kometa widzialng była w Biały 
Die... 

Jeslibysmy cheieli uważać wiadomości z baz 


wnych czasów za przesadzone, przypomnijmy sobie, 


że i fometa z 1843 roku, widziana była w Euro⸗ 


pie i Ameryce gołem okiem tuż przy Słońcu, podo⸗ 
bniez i odkryta w Londynie roku 1847 fometa, 
mogła być przez lunety obserwowang w nader 


blizkiem sasiedztwie 8łońca, bo tylko o cztery sre⸗ 
dniee ksiezycowe od niego była oddalong na niebie. 


Kroniki wspominajg o kilku wypadkach zupel⸗ 
nych zaćmień slonca, podezas ktörych dostrzegano 
komety, jakich sie nie domyslano nawet. Musialy 
mięc one być bardzo jaśne, bo podczas zaćmień 
śłonecznych niebo nie sjest calkiem ciemne i tylfo 
pierwszej wielkosci gwiazdy stają sie widzialnemi. 
Znaczna część wiekszych komet posiada ogon, t. j. 
mniej lub więcej długie i błyszczące pasmo swia⸗ 
tła, odwrócone zawsze w przeciwną Strong od 
słońca. Długość ogona bywa bardzo rozmaitą; 
należy jednak w porównywaniu wielfości ogonów, 
odróżniać długość pozorną, jafą oblicza sie na 
stopnie, od Dfugvści rzeczywistej, obliczanej na 
mile. Mala bowiem fometa może, zbliżając się 
bardzo do ziemi, zająć spory kawal nieba í wy⸗ 
glądać daleko świe.niej od innej, znacznie wiekszej, 
lecz bardzo odleglej. 

Komety, posiadające ogon długi na parę sto⸗ 
pni, nie należą do wyraznych, ale oko odrazu po: 
znaje komete, mającą ogon na kilka, lub filfanaście 
stopni Długi. 

Kometa Arystotelesa r. 371 przed Chr., miała 
ogon na 60 stopni wyciągnięty. Sto stopni dlu⸗ 
gim ogonem żadziwiała Europe i Chiny toi eta w 
roku 390; była ona tak wielkg, ze gdy głowa scho⸗ 
wala sie za horyzont, to ogon pionowo wyeiggniety, 
siegal po za zenit. 

Podobniez kometa, w kronikach chinskich wer. 


1264 zanotowana, posiadaka ogon długi na 100 


stopni. 

Kometa z roku 1456, miała ogon 60 stopni 
wynoszacy, z roku zaś 1618 miała 104 Stopnie, 
według dunskiego astronomia Lagomontana, a Rez 
pler w kilka dni potem wymierzył, że ogon wyno⸗ 
Sil jeszeze 70 Stopni. 5 

Newton í Halley w 1680 r., zmierzył na 90 
slopni długi ogon komety. Piekna kometa z roku 
1811, w najswietniejszych swych dniach, ukazywaka 
ogon dlugi na 25 stopni. | 

Ale Dość już tych pouczajgcych, lecz suchych 
cyfr! Rzeczywista długość ogonów, poczynając od 
100 tysięcy mil, Dochodzi do 30 milionów mil! 
Kometa np. z 1680 r. i 1811 miała ogon, Długi 
na 25 milionów mil, a szeroki w najszerszem miej: 
seu na 3 miliony mil! | ' 

Bresata trzeba wiedzieć, że Długość ogona u 
kazdej komety nie bywa stalg. Rosnie ona mia⸗ 
nowicie z bardzo rozmaitg szybkoscig, w miarę 
zbliżania sie komety do slonca. 

Gzy to wzrastająca w tem zblizaniu sie tem: 
peratura, czy inne przyczyny Działają, Dość, ze 
wszystkich ogon rozwija sie najsilniej w blizkosci 
słońca i zawsze skierowany bywa w stronę prze: 
ciwng sloncu. Nie wszystkie jednak zachowujg sie 
w tem zbliżaniu jednakowo. „jedne, wspaniałe swe 
warkocze rozwijają w tatiej już odleqtosci op słońca, 
m jakiej inne bardzo male posiadajg ogony. Ko⸗ 


„miała świetny, na 25,000 mil dlugi ogon. 


meta np. z 1811 r., nie abliżyła sie nawet do 
Slonca na obległość ziemi od gwiazdy dziennej, nie 
mogła wiee uledz Działaniu ciepła słonecznego, sil⸗ 
niejszego nad doswiadczane przez nas, a jednak 
Inne 
38, sqdaqc po wielkosei, zdolne wydae znaeznie 
wiekszy ogon — nawet przy wiekszem zblzeniu sie 


do słońca, nie odznaczaly sie bynajmniej dlugoscia 


jego. (Np. kometa 3 1632 roku, ktörej średnica 
wynosila 30,000 mil, miala ogon tylko na 70,000 
mil długi). 

Znane $q í tafie falta np., że kometa, nie 
posiadająca świetnego wartocza, zblizywszy sie 
prawie do samego skonca, w kilka dni potem uka⸗ 


zuje ogon, długi na dwadzieńcia filfa milionów mil. 


Niekiedy znów fomety mają po kilka oddziel: 


mych, wyraznie odgnacgonyd) na ciemnem tle nieba, 


ogonów. W ogonie komety 3 roku 1844 odrözniano 
Best, a w 1769, siedm części ogonów. Ogon 
fomety 3 1825 roku, skladal sie 3 pięciu promieni 


kröznej długości. 


Sposób zakrzywienia ogonów przedstawia rö⸗ 
«nież wielkg rozmaitosc, trudną do wyjasnienia 
jakiemibadz wpływami; nie bedziemy sie wszakze 


mad tem zastanawiali, nie chcąc powiekszas liczby 


zagadek, jakie nam stawia na kazdym kroku natura 
komet. 

W obec np. zdumiewajgeych rozmiaröw komet, 
z ktörych miettâre tak sa długie, ze dotykajae gło: 
wą śłońca, dosiegalyby ogonem ziemi; 8q one, jak 


tysigezue obserwacye wykazaly, stosunkowo bardzo 


lekkiemi ciałami, o dziesigtki przynajmniej tysiecy 
razy lzejszemi od ziemi; trzeba więc przypuscié, że 
gftabająca je masa, jest niezmiernie lekka, tik niz 


fig í rzadka, ze woddr, ktörym napekniamy balony, 


jest w obec niej bardzo ciezkim gazem, o tyle cie⸗ 
zszym, o ile żelazo np. ciezszem jest od powietrza. 


W ſkazdym razie, nie wyklucza to możliwości, aby 


głowa komety nie zawieraka niekiedy stalego lub 
płynnego jądra, chociażby bardzo malych rogimiarów. 

Dużo upłynęło czasu, zanim astronomowie 
uznali komety 3a ciała niebieskie i zanim poczeli 
ich drogi obliczać. Komety zbliżały sie i oddalaly; 
wyglad ich, pojawianie sie nagłe, zmiany w poz 
Staci często zachodzące — wszystko to skladako sie 
na przekonanie, ze sq to zblakane jakies twory, 
ktörych drogi proznoby obrachowywae, bo sg gl 
pełnie niespodzianc i nieregularne. | 

Pierwszy Regiomontanus w 15 wieku, zaczął 
badać komety tak, jaf badano inne ciała niebieskie, 
a za Newtona, zebrano już dane do obrachowania 
dróg kilkunast komet. Ten ostatni uezony, prawa 
powszechnego ciążenia zastosował i do fomet, i 
wskazal, że te ciała kraza podobnie, jak planety, 
naofoło stotica, lecz nie po tafið samych drogach. 
Dowiódł nawet, że drogi komet mogą być paravo- 
liczne, eliptyczne, albo nawet hyperboliczne. 

Nie od rzeczy bedzie w tilfu stowad) objaśnić, 
co jest. elipsa, parabola i hyperbola. Wszystkie 
te linie są przedmiotem badan geometryezuych, a 
ksztatty ich bardzo łatwo poznamy, gdy wyobra⸗ 
ziwszy sobie stozek, beoziemy go w röznych kierun⸗ 
kach przecinać. Stozek, nieco podobny do głowy 
eukru lub przewröconego lejka, gdy go będziemy 


— 


krajac na plasterki, równoległe do podstawy, da 
nam zawsze frati, ktörych obwöd bedzie kolem. 
Gdy przekroimy jednak stozek ukosnie, jakkolwiek 
badz, ale tat, żeby plaszezyzna przecinająca nie 
biegła równolegle 3 linią, stanowigeg boczny kon⸗ 
tur stozka, t. j. żeby odkroie ufośnie koniec stozka, 
to otrzymamy mniej lub wiecej splaszezone w obu 
koncach foto; będzie ono elipsg, jesli zaś przetnie⸗ 
my ten sam stozek jeszcze ufośniej, to jest tak, 
ze odetniemy kawalek przypuszezalnepo dna, wtedy 
przecięcie nasze będzie przedstawiać parabolę lub 
hyperbole, t. j. linią krzywa, podobną nieco do 
elepsy, lecz tem od niej różną, ze nie zamknietg. 
Chocbysmy mw myśli stozek jak najbardziej prze: 
dłużali, to linia przecięcia będzie sie coraz barbgiej 
przedłużać ku podstawie stozka, wraz z jego raz⸗ 
miarami, a oba fońce przecięć coraż szerzej sie 
beog rozchodzić, lecz spotkac sie nie beda mogly 
nigdy. Kometa więc, po Linii parabolicznej bie⸗ 
ang:a, gdy raz zblizywszy sie do słońca, okrazy je 
i pocznie sie oddalać, już nigdy nie wróci do niego, 
lecz przeciwnie, bedzie sie coraz bardziej zagłębiać 
w przestworzach niebieskich. io 

Pytanie jednak, czy wszystkie komety biegng 
po parabolach, rozstrzygnieto przecząco, bo poznano 
juz kilkanascie komet, krazgeych po liniach krzywych 
zamknietych, mianowicie po bardzo wydluzonych 
elipsach. Takie komety peryodycznie wracają na 
nasa horyzont. Poznano ich dotąd dokladnie trzy⸗ 
nascie; dla wielu innych, choć po obliczeniu drög, 
uczeni uwazajg takowe za bardzo wydluzone elipsy; 
nie dało sie obrachunku teoretycznego sprawdzie 
obserwacyg, bo przebycie, tych dróg tak dlugiego 
wymaga czasu, ze dopiero przyszle pokolenia bedg 
obserwowaly te powracające komety, albo nawet 
wcale ludzkosé nie doczeka sie ich powrotu. 

Do pierwszych powracających komet, ktörych 
drogi dokladnie obliigono, nalezy fometa Halley'a, 
ftórą ten uczony z całą pewnością zapowiedział na 
rok 1758 lub 9⸗ty. Sam Salley tryumfu tego nie 
dożył, bo na 18⸗cie lat przed tym terminem 3gast 
jako starzec. f 

Kometa Halley'a powraca co diedmdziesigt 
kilka lat, zawsze sie nieco gpóźniając dla pertur⸗ 
bacyi, jakich po drodze doznaje. 

Do komet, krazacych po elipsach, nalezy jeszeze 
słynna fometa Donata 3 1858 r., ktörej rok, czyli 
jeden obieg wynosi lat ziemskich 1900! Co za 
olbrzymia elipsa! A mięc dopiero pod koniec 
czwartego tysigeolecia po narodzeniu Chrystusa, 
komete te bedzie mozna 3 ziemi obserwować. AB 
jakich warunkach bedzie wtedy ziemia i ludzie na 


"niej, ktöz to Dziś sdoła przewidzieć |? 


Dia przepysznej komety 3 roku 1769, udało 


sie Besstowi ognaczyć czas jej obiegu na 1,000 


fat, fometa z r. 1811 potrzebuje 3,000 lat do 
swego obiegu. Odległość jej najwieksza w puntcie 
odskoneezuym wynosi 8,700,000,000 mil. 

Halley pierwszy, po pracowitych obliczeniach 
drög roznych zuanych komet, ogłosił światu, ze toz 
mety 3 lat: 1531, 1607 i 1682, były jedną t tą 
sama fometa, i przepowiedział, że ta Sama pojami 
sie w 1758 lub g⸗tym roku, co swietnie spra⸗ 
wozito sie. 


IR 


Bið wiemy przeto, że fometa, jego imieniem 
odznaczona, powinna sie żnowu gjawić w 1911 
lub 12⸗tym roku, a następnie powrócić w 1988 
lub 9-tym, 

Czyż wobec tej systematyczności, nie śmie: 
Sante wyglądają zabobonne obawy przed kometami 
i łączenie wypadköw ziemskich z pojawieniem sie 
komet? | 

Czytając uważnie kroniki, znajdujemy od bar- 
D30 dawnych czasów dowody, że ta sama fometa 
Halley’a nabawiła ludzi stradu tyle razy, ilefroć 
sie ukazywala, i przy kolejnych jej powrotach, 
ludzie zawsze zdołali wybrać jakis wypadek, pray: 
pisujgc go tej komecie. Naprzyklad gwiazda ble: 


dna, tóta miała być przepowiednig śmierci Filipa 


Augusta francustiego, w roku 1323, byta pewno 
Halley'owskg kometg. 


Kroniki wspominają o ogromnej komecie, swie⸗ 


cącej w 1145 roku, a w roku 1866 o tomecie, co 
przyniosła zwyciestwo Wilhelma w Anglii. Otöz 
obiedwie sg kometg Halley'a. Da sie ona jeszcze 
bardziej wstecz śledzić. Chinskie obserwacye wspo: 
minają o kometach w latach: 760, 684, 608 itd., 
Sq one wszystkie tq Sama kometg. Nawet fometa, 
ktöra pojawika sie przed smiercig Agryppy i swie⸗ 
cita nad Rzymem w 11 roku przed Chrystusem, 

a zostala przez Chinczyköw dość ściśle zaobserwo⸗ 
Bal bezwatpienia była Halley'owskg. 

Ciekawg byloby w obec tego rzeczą, dowiedziee 
sie, tle też gwiazd blednych krazy po niebie? Ma⸗ 
my łatwą: odpowiedź na to. Najprzöd zaś musi⸗ 
my powiedzieć, tle ogółem komet obserwowano. 
dawniej spostrzeqano tylfo świetne, małych zaś 
nie widziano i nie domyslano sie ich eganstencyi. 
Wszystkie swietniejsze, jakie sie pojawiły ob po: 
czątfu ery naszej, az do 19 wieku, były skwapli⸗ 
wie notowane, a ilość ich wynosi przeszlo 600. 
Podczas gdy Dawniej, rzadko częściej, jak raz na 
rok, zanotowano fomete, w ostatnich czasach, dzieki 
skrzetniejszum obserwacyom, zdarzajg sie lata, ze 
ich po 4, 5 do 10⸗einu na rok widujemy. 


Od 1801—1810 roku, ooserwowano 10 fomet. 
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Wóród nich bylo dwadzieścia kilka golem 
okiem widzialnych, reszta tylko przez lunety mogła 
być dostrzeżona. Na jednę więc wiefsza, przypada 
pięć imriejszyh. Jeslibysmy ten stosunek przyjęli 
za panujący i dawniej, to wypadloby nam, że od 
poczatku ery rzesctanstiej, mogło bye obserwo- 
wauych okolo 4,000 fomet. Zwazywszy wszakze, 
ze i dzis nie wszystkie istniejące mozemy dla ich 
ntałości, oraz oddalenia dostrzegać, ze mimo naj: 
lepszych lunet, te tnlfo potrafimy dostrzedz, ktöre, 
chociaz sq malo oddalone od słońca, nie sięgają 
nigdy bliżej, jak bo freânej Jowisza; ze wiele może 
być fomet, śwój przysloneczuy punkt mojgeych po 
za drogami Saturna, Urana lub Neptuna. ma: 
zywszy to wszystko, wyrniosko; vali uczeni, ze ognl- 


Á 


na liczba gwiazd błędnych, dlężącGih DD 9 dei 


słonecznego, moze dochodzić do kilkunastu milio⸗ , 


nów. Arago podaje 17 i pół miliona. 


Aby dać pelniejszą historyg komet í onthe, — 
jak badanie ich jest trudne, a drogi zagadkowe, 
musze tu jeszcze wsponinieć o ciekawej komicie, 


obserwowanej w 1880 roku. 

W lutym zauważono w Poludniowej 1 ji 
na Przylgdku Dobrej Nadziei i Australii, po za⸗ 
chodzie słońca, smuge światła na zachodniej stronie 
nieba, ktörg uznano za ogon komety. Głowa jej 
była jednak przez kilka dnt schowana za widnokre⸗ 
giem. Z obrachowania pierwiastköw jej drogi, 
udało śię uczonemu dr. W. Mayerowi w Ge tewie, 
oznaczye obieg jej. Wynosi on 37 lat, a w pune 
fete przyśłonecznym, zbliżyła sie ona 120,000 mil 
do skonca. Jest to tak blizko do gwiazdy Dzien: 


nej, ze musiała zapewnie przez rozpalong atmosfere ; 


słońca przebiedz. 

Rozpatrujge sie w rocznikach astronomicznych, 
obserwatorowie tej komety doszli, ze w tatic sa⸗ 
mych warunkach, jak przed sześciu laty, istotnie w 
1843 roku ta sama fometa była widziaug. Nicby 
nie przeszkodziko do przyjęcia tego wyniku za na⸗ 


turalny, gdyby nie ofoliczność, ze fometa, widziana 


w 1843 r., powinnaby znacznie późnie powrócić, 
taf ezynajmniej wykazaly öwezesne powiaty jej 
drogi. Co mięc sądzić tej niedogodności teoryi z 
obserwacyg? „Jeśli obie komety uważać będziemy 
za jedne i tę Sama, musimy foniecznie przypuścić, 
że ona bieg swój bardzo przyspieszyla, a przyczy: 
ny tego skröeenig Drogi wypadnie chyba gzułać w 
nadmiernem zbliżeniu sie jej do słońca w. punkeie 
przyśłonec czuym. Profesor Klinkerfues postawil 
hypoteze, ze kometa z 1880 roku eztery razy w 
ciągu 22 wieköw zblizala sie do slonca, miano⸗ 
wicie: tag w 371 przed Chrystusem, drugi ray w 
1668, trzeci w 1843, czwarty w 1880, a piaty 
raz blizy sie do Słońca nie po 37 u latach, lecz 
po 17 i pół latach, to jest, że należy jej oczeki⸗ 
waé w 1896 roku. Peryod więc jej obiegu nao⸗ 


toto słońca, zmienia sie; najprzód obejmował on 


2,039 lat, potem 175, ostatnio wynogił tylko 37 
lat, obecnie powinien 17 i pół liczyé; a w fońcu 
tak sie zmniejszy, że kometa spadnie na słońce i 
mięcej sie już nie pokaze. i sg 

Smiala ta hypoteza, ma w ośobie profesora 


Weisa w Wiedniu przeeiwnika. Twierdzi on, że 


tometa z 1880 r. ma droge stałą, 37-mio letnią, 
a nie widzano iej pomiedzy rokiem 1695 a 1843 
tylfo dla tego, że wöwezas na południu zaledwie 
Dobrze niogła być widzialng, a na północnej pół- 
kuli znajdowała sie w bardzo niedogodnych warun⸗ 


fac) do obserwacyi. Kto ma racyą? rok 1897 


pokaze. 

6 (Ciąg dalszy nastąpi). 

Rozwiązanie zagadki z ur. 7. 
Ocz y. 


5 Zagadka. x 
Czterej braci stoi pod jednym kapeluszem. i 
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Elk, na niedzielę dnia 26 czerwca. 


| 1898. 


Stazanie na frzecią niedzielę 
po Sw. Trdicy. 
Bóg wedlug mądrości swej zakryl człowiefowi 
przyszlosek. Nie wiemy, czy zutro spotka nas 
Szezescie czy nieszczęście. Przed oczyma naszymi 


niby obłof zakrywajgey nam rzeczy przyszle, sme⸗ 


tne równie jak radosne. Ta nieświadomość jutra, 
to Dowód naśzej słabości, ktöry nas powinien na: 
uczyć pofory i skromnosci. A wszakze dziekowae 
powinniśmy Bogu, ze zäkryl przed nami przy⸗ 
szlosé, bo zdretwialby niejeden, gdyby wiedzial, ze 
dzis ostatni vag widzial slonce wschodzgce, i ze 
predko powołany, do umarlych już zaliczony będzie, 
nim sie slonce skloni ku zachobowi. Nie przewie 
dujge tego jest spokojny, az śmierć nagle gasi 
jego żywot, jak lekki powiew wiatru gasi swiece. 
— Inny frasowatby sie przez długie lata, gdyby 
wiedzial, że mienie jego 3 wielfim trudem i mo⸗ 
zolem nagromadzone, w jednej godzinie obróci sie 
w fupę popiolu. Nie przewidując nieśzczęścia 
wieczór Spotojnie usypia, aż w nocy trast po: 
żaru budzi go nagle ze snu. — Przez cały żywot 
byłoby obciążone troskg serce matki Kainowej, 
gdyby była. wiedziała, ze bratobójcę trzyma na 
rekach i piastuje na łonie. A znowu jafa radość 
byłaby napelniała serce matii Dawidowej, gdyby 
byla wiedziala, że Dziecię jej bedzie kiedys trolem 
dwunastu połoleń ludu izraelskiego, i ze od trzody 
powoła Pan jej syna, aby panował ludowi wy⸗ 
branemu? 

3 Szczęścia do nieszezescia jeden tylko krok, 
i jedna je tylko rozdziela minuta, ale tego trofu 
i minuty nie znasz, śmiertelny. człowiecze! Be⸗ 
żpiecznie zyjesz, a nim sie spostrzezesz, juzes 3 
wysokosci wtrącony do nizkosci, z Szczęścia do 
nieszczęścia, ze zdrowia do choroby. Popatrzmy 
tylko na dwa albo cztery lata ubiegłego żywota 
naszego! Przechodzilismy przez dole i niedolę, do- 
zylismy röznych i rozmaitych zmian, miłyh i nie: 
milych, przyjemnych i nieprzyjemnych; wszakze gdy 
wszystkie razem wezmiemy, musimy wyznać, iz 
Dziwnie a kaskawie prowabził nas Pan Bóg nasa. 
A jednak ta uieświadomość przyszłości nieraz na: 
pełnia nas żalem. Pytamy sie: Czemuż ją Bóg 
gatryt przed nami? Czemuż nie wiemy, co nas 
czeka? Czemuż nie możemy sie ubezpieczyć ani 
jednej. godziny? Dla tego, najmilsi! abysmy po: 


znawszy słabość swoje oparli sie o tego, ktöry 


jest mocny; abyśmy wiarą trzymali sie Boga, 
jak latorosl winna swej podpory; abyoͤmy pozby⸗ 
wazy sie pychy, oddali sie pod opieke Bożą. Do 
tego napomina też apostol w lekeyi niedzieli dzi⸗ 
Siejszej. 

Wiara w opatrzność Bożą jest nam wielkg 
pociechą. Czemuż wiara w opatrznosé Bożą jest 
wielkg pociechą” Temu, bo wiemy, ze ma o nas 
staranie Bóg, a Bóg jest wszechmoeny, tastamy. 
i najmedrszy. 

udzie by nam też nieraz radzi pomogli, ale: 
nie mogą, bo sily ich nie dopisujg ich chęci. Nie 
gpuszczajcie sie tedy na ludzi, ale ufajcie w Bogu. 
On jednem reki skinieniem pomaga tam, gdzie 
ludzie pomodz nie mogą, choćby chcieli. On rzekl, 
i stało sie; on rozkazal, a Stangto. Niema nie: 
gączęścia, ktöregoby Pan nie mógł odwrócić; niez: 
ma krzyza, z ktöregoby Pan nie mógł mybamié. 
Radujeie sie, smetni! jesteście pod opiekg Boia, 
a ten ma o was staranie, u ktörego niema nic 
niemożliwego. Do niego tedy sie uciefajcie w 
czarnych godzinach smutku í Doświadczenia, — a. 
nie bratnie ich nikomu w tym roku; — do niego 
w dniach, o ktörych powiadacie: „Nie podobają 
nam sie;“ do niego w mila), gdy wiara sie 
chwieje i nadzieja niknie. Niech was majestat. 
jego nie przeraza, niech sie sumienie nie trwozy: 
Pan wszechmocny naftania sie ku wam, a dobro: 
tliwością swojg zastawia was jak tarczą. 

Bóg nie tylko moje wam pomödz, ale też. 
chce pomodz, bo jest Bogiem kaskawym. Pamie⸗ 
tajcie o tem, malowierni! ktörzy mówicie: Wierze, 
ze jest Bóg, ale nie wierzę, żeby Bóg wielki i 
Ban wieczności starał sie o człowieła, tworzenie 
słabe i mbłe, ktöre dziś jest, a jutro go nienia. 
— Bog jest Bogiem laskawym, o tem pamiętaj: 
cie wy, co sobie Boga nie możecie inaczej wyo⸗ 
brazie, tylko jak grośnego sędziego. Modlge sie 
do niego, albo myśląc o nim, widzicie go zawsze 
na sadowej stolicy, slyszycie gromy gniewu jego, 
i truchlejge zakrywacie oczy przed jaśnością swie⸗ 
toblimosci jego. Malowierni, w górę serca! Tu 
Bog wielki, Pan nieba i ziemi, policzył piasek na 
brzegu morskim, wróbel bez moli jego nie zginie, 
a dla nas, Bla ciebie, dla mnie jest Ojcem mi: 
lym i łastawym. Czegoz sie lekasz, gdy wszech⸗ 
mocny a laskawy ma o ciebie staranie? Albo 
watpisz o jego łasce, bo wiesz, że codziennie grze: 
szysz i na fare zaslugujesz? Zaiste, my nie 


ttórego wydal za nas na odkupienie nasze. Jezus 


Chrystus, jego narodzenie i zywot, meka, śmietć 


it wieczerza, to rekojmie tego pofoju. 


święto, to dzien laski jego. 


i zmartwychwstanie, to niezachwiany grunt naszego 


pokoju z Bogiem. Biblia i fościół, chrzest święty 
Kazdy Dzień, 
szezegölnie kazda niedziela i 
Nie böjcie sie, ale 
wszystko staranie wasze wrzuccie na niego, bo on 


ktörego dozyjemy, 


"mia pieczę o was. 


Bög moze, chee i umie nam pomödz, do jest 
wszechmoenym, laskawym i najmedrszym. Cilo⸗ 
wiek nieraz chce pomodz, a wtrąca jeszcze głębiej 


do nieszczęścia; radzi, a rady jego sa przewrötne, 


bo rozum jego ogarniony jest ciemnoseig. 


Gdy tedy upadasz pod twem brzemieniem, 


gdy nie widzisz wyjscia z utrapienia, gdy Serce 


biedne scisnione trwogą traci nadzieje, wtenczas 


w modlitwie podnieś bucha nad trudy tego świata, 


wolaj do Boga i mödl sie: „Ojcze! cientności 


mnie ogarnely, nie widze wyjscia z mego ucisku. 
Gdzie sie obrócę, wszedzie krzyz i utrapienie, a 
nigdzie pomocy. Ale ty masz dróg tysiące, ktö⸗ 
rymi mie możesz wywieść z niej niedoti. Jezeli 


tedy mola twoja, z pomocą twoją nie odwla⸗ 


Sie troszcezycie? 
"On ma o was śtaranie. 


8) 


ezajze!“ Majge tafiego możnego obrońcę, czemuż 
, ra * 4 
Troski wasze grguæcie na Pana, 
Amen. E 


— —— 


Konjec s wia la. 


Przez Erazma Majewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


125 
Spotkanie sie z kometg. 
„Będąca postrachem wszystkich, kometa zbli⸗ 


“sata sie Stopniowo, w midoczny sposób tarcze 
Swga rozszerzajae i zwiekszajge swöj blask 


cieniem na móðgað. 


jasnych płomieni, 
powierzchni nieba. 
wolniej nieco odetchneli. Widocznem bylo, zesmy 


Za jej zbliżeniem sie — ludzkosé zbladla. 


Wszy⸗ 
Stkie czynności zostaly zawieszone . . 


najodwa⸗ 


niejsze serca w rodzie naszym gwałtownie w 


piersia zabiły. Ow meteor nowy nie but juj 
zjawiskiem astronomiczuem, lecz zmorą w sercach, 
Przybral on z niewypowie⸗ 
dziang szybkoscig postać niezmiernego plaszeza 
ciggle rozpostartego na calej 
Jeszeze Dzień jeden — i ludzie 


już byli pod wpływem komety, mówi naoczny 


swiadek, a jednak żyliśmy jeszcze. Posiadalismy 


“magle sie rozwinela 


nawet wieksza sprężystość i siłę ezlonköw i nie: 


zwykla rudliwość umyslu. Jednoczesnie roslin⸗ 


nose nasa widocznie sie zmieniła. Nadzwyczajna 
bujnose liści, dotgd nieznana na roslinach naszych, 
Lecz oto Szczególnie uczu⸗ 


"cie wszystkiemi ludzmi odwladnelo, pierwsze uczucie 


bölu było strasznem hasten powszechnych lamen⸗ 


tów i przerażenia. Pierwszy ból ten polegał na 


“Silnem ściśnięciu płuc i piersi, oraz nieznosnej 


mawy przed nim zadnej zasługi, ale on nam las 
law nie bla naszej godności, ale dla miłosierdzia 
wego i dla Jezusg Chrystusa, Syna $wego, . 


LLC —— LOAN 


sudosci śłóry. Niepodobna było niepośtrzegać, 


że powietrze z gruniu zostało przeobrazone. Re⸗ 
zultatem tego byl dreszez ogólniej trwogi, najgle⸗ 
bezego przerażenia we wszystkich sercach .. 

„Azot powietrza gnifat ... tlen zaś, ów 
pierwiastek, podtrzymujący życie, napelnial coraz 
obficiej atmosfere. To kometa przybywała i ta⸗ 
tie bylo jej dzialanie. Podraznienie i podniesie⸗ 
nie sik żywotnych, jak i nadzwyczaj bujna wege⸗ 
tacya, były dopiero pierwszym objawem zmiany. 
Gdy wszystek azot zniknie, nastąpi nieuniknione 
zgorzenie wszechzycia na ziemi. . . . 

„ostatni dzień życia. Zamieszkujemy wśród 
szybkiej zmiany powietrza. Czerwona krew gwak⸗ 
townie poczęła sie burzyć w swych ciasnych fa- 
nakach. Bócieffy obled opanował wszystkich. 3 
ramionami wzniesionemi ku groznym, pałającym 
niebiosom, trzesli sie, rozdzierajgce wydajgc okrzyki. 


„Przez jedne chwile bylo, jakby jakies dziwne 
światło ponure, ktöre wszystko przenitało 


potem rozległ sie dzwiek donośny, przenikliwy, 


jakby to On zawołał ustami swemi, i nagle cała 
masa atmosfery tlenowej, wśród ktörej już we⸗ 
wnetrznie palilismy sie, buchneka w jednej chwili 
płomieniem” .. ttóry objął wszystko. 

* 


* K 

Tak opisuje Edgard Poe, znakomity fanta⸗ 
styk⸗nowelista amerykanski, wypadek spotkania sie 
ziemi z kometg, oparty na przypuszezeniu, że ciała 
komet skladajg sie z jednorodnego gazu. Raz przy⸗ 
jawszy za prawdopodobne, istnienie komet, zlozo⸗ 
nych z samego wegla (gazowego), tlenu, wodoru 
lub jakich par metalicznyh — wybral tlen i na 
tem przypuszezeniu osnuk obraz spotkania sie ziemi 
z tometg, ktörej maga złożona jest z tlenu. Nikly 
915, coć żadnej trzywby swem eisnieniem mecha: 
nicgnem nie mógł nam zrobić, — przesycajge je⸗ 
onat atmosferę giematą, uczynił ją dla nas nie- 
tylfo niezdatng do odchychania, bo zanadto silnie 
pobubzającą życiowe procesy, ale nadto powoli do 
takiego stopnia zastąpił inne gazy w powietrzu, 
ze Sftadato sie jus ono głównie z palnego tlenu, 
w ktörym wszystko co żyje, gorgalo wewnetrznie, 
wszystkie prawie metale gwałtownie rdzewialy — 
w ktörym olbrzymie i różnorodne zachodzily pro: 
cesy chemiczne utleniania, aż nareszcie wywiązała 
sie z nich tat silna cieptota, że objęło ono w ofa- 
mgnieniu straszną pożogą całą powierzchnię ziemi, 
i dopöki starczyło tlenu, oraz materyału palnego, 
lady ziemskie świeciły jak jedno morze płomieni, 
po zagaśnięciu ktörych, zapewne pozostaly osobliwe 
zgliszeza. Rzeki i jeziora powysychane, wazelkie 
zrödla i Deszcze, wsigkajgee w suchy i dziwnie 
spragniony wilgoci popiół, bo pochłaniający jg jak 
gabka i tworzący najdziwaczniejsze zwigzki í kry⸗ 
sztaly wszelakich barm i ksztaltöw. 

Gdyby istotnie wypadek, opisany przez Ed⸗ 
garda Poe, nastąpił, cała powierzchnia z gruntu 
byłaby odmieniong, — Życie organiczne do szezetu 
byłoby zniszezone, a grunt, pokryty najrozmaitszemi 
tlenkami, przez dlugie okresy bylby widownig ol⸗ 
brzymich procesów chemicznych, dofonywujących się 


pod wplywem 
jącej z parowania mörz. 
Najbujniejsza wyobraznia chemika, nie zdoła: 
łaby odtworzyć wszystkich Działań, jakich widownią 
mw tyð warunkach stałaby sie powierzchnia ziemi 
„a tydj wszystkich zawitych skutköw przyczyna 
pozornie bylaby tat prostą! Kometa z tlenu! z 
tego samego tlenu, ftóryni oddychamy, wśród ktö⸗ 
rego żfjemy i ktörego nie czujemy nawet! . . . 
Nasuwa sie teraz pytanie: o ile fantagya 
Poego, naukowo do sie uzasadnie, a przynajmniej, 
o ile związana jest z naukowemi pewnikami?! co 
to 8q naprawde fomety? jaki jest ich sklad chemi: 
A uy, jafa budowa í tola w przyrodzie? 
3 Nad rozwiązaniem tych pytań, astronomowie 
es usilnie pracują, ale dotqd z bardzo watpliwym 
2 skutkiem. Zupelnie pewnej teoryi komet jeszcze 
3 nie mamy, a hypotez, bardzo miedzy sobg röznych, 
istnieje wiele, a wiec i przypuszezenie Edgarda 
Poe nie wykracza po za dziedzine możliwości. WW 
tem jednakze zgadzajg sie uczeni, że komety ufor⸗ 
mowały sie z obloczköw materyi kosmieznej, tula⸗ 
ís jgeych sie w przestrzeni miedzygwiazdowej. Oblo⸗ 
8 cati tafie, zrazu bezksztaltne strzepki gazowe, zge⸗ 
— 5 szczajg sie, błądzą w różnych kierunkach, dopoki 
A nie zbliżą sie do jakiej gwiazdy o tyle, że ulegną 
3 stałemu jej przyciąganiu. 

Slonce nasze, ściga z całej sfery, nad jatą 
panuje, wszystkie wpadle do niej obkoczki kometo⸗ 
ee we, oraz inne drobne ciała niebiestie. 
ee Drogi, po ktörych przyciągane do słońca ciała 
niebieskie zbliżają sie, sa wlasnie parabolami, i 
jesli nie przeszkodzi komecie w jej biegu zadna 
| © planeta, pozostaną parabolami, t. j. fometa tag 
jeden tylko zblizywszy sie do słońca, będzie dalej 
po linii parabolicznej obbalać sie w przestrzeń, 
aby nie powrócić więcej. Ale ponieważ naotoło 
słońca kraza planety, kometa przeto musi często 


M przebiegać w dose nieznanej odległości okolo nich, 
a i wtedy, ulegając przyciąganiu sasiedniej masy, 


doznaje nieraz tak znacznego zaklöcenia w swej 
drodze, ze łatwo może zboczyć z parabolicznej linii 
i zacząć krazye po drodze eliptycznej. 

Jowisz, jako najwieksza 2 planet, najbardziej 
zaklöca drogi wielu komet. Wiadomo nawet, ze 
| sławna fometa Lexella, o bardzo rozległym obiegu, 
"R zblizywszy sie zanadto do Jowisza w r. 1767, 
8 mytrąconą została o tyle z dawnej drogi, że obieg 
jej roczny, znacznie skröcony, wyniósł tylo 5 i pół 
lat. Ale i po tej linii niedługo sadzonem jej było 
> krazyé; zblizywszy sie znowu w 1779 roku bo Jo⸗ 
FR wisza tak znacznie, ze musiała przebiedz pomiędzy 
4 nim a jednym z jego ksiezycöw, gdzie uległa tat 
Ą silnie wpływom jego, ze droga jej rozchylila sie 


od otoczenia, i nigdy nie można być pewnym, że 
powrócą na czas oznaczony, bo nie mozemy po: 
wiedzieć, czy po Drodze nie napotka ich jaka prze⸗ 
szkoda, po ktörej zwalczeniu, albo predzej sie mogą 
pojawić, albo pójniej, albo też wcale nie powrócą. 
-Szczególniej stosuje sie to do komet o blugi 


slonecznego ciepła i wody, powsta: 


okresach, bo co do komet o okresach krötszych, to 


choc sg one narażone bardziej, niz pierwsze, na 
różne zatłócenia ze strony planet systemu Stone: 
cznego, to przecież dokladna znajomość id biegu, 
pozwala astronomom wszystkie przeszkody przewi⸗ 
dzieć i obrachować, a wskutek tego, przewidzieć 
pojawienie sie. Tego rodzaju pierwsze obliczenie 
co do komety Halley'a, uczynił zuakomity matema⸗ 
tyk Clairaut, wspölnie z astronomem Lalandem 
i panią Lepaut. Chodziło mu o przekonanie sie, 
jakim zaklöceniom ulegnie droga komety, jakg 
Halley zapowiedział na rok 1858 lub 9:ty, a ftóra 
na swej drodze zbliży sie do Saturna i Jowisza. 
Po sześciu latach najuciazliwszej pracy od rana 
do wieczora, wypadlo tym uczonym, ze kometa z 
roku 1682 spóźni sie o 518 dni, z powodu przy⸗ 
ciągania Jowisza, a o całe sto dni 3 powodu 
wpływu Saturna; ze przeto kometa spóźniona o 
całe 618 Dni, powróci do perihelium dnia 13 
fmietnia 1759 roku. Clairaut, ogłaszając rezultat 
obliczeń, uczynił wszakze zastrzeżenie, że wypadek 
ich może nie być zupełnie ścisły, gdyz może bye, 
iz jóna nieznana planeta po za Saturnem, wy⸗ 
wrze działanie nie wziete w rachunek. J cóż sie 
okazalo? Oto fometa Halley'a pizybyła do punktu 
przysłonecznego nie 13 kwietnia, ale 13 marca; 
röznica więc okazala sie o 30 dnt przyspieszenia. 
Albo wiec uczeni nasi popelnili tak wielkg omylke, 
albo też jakas planeta nieznana, przyspieszyla 
swem przycigganiem termin stawienia sie komety 
na czas zapowiedziany. Dwadziescia tray lat czes 
fano na rozstrzygnięcie tej wątpliwości, gdy na⸗ 
reszcie Herschel odkryl planetę Uranusa, í otazato 
sie, ze to właśnie Uranus, przypuszczany już przez 
Clairaut'a, istotnie zagiął droge komety i spowo⸗ 
dowal spieszniejsze zjawienie sie jej na niebie. 

J nied tu, w obec tak swietnych tryumföw 
nauki, powatpiewa kto o seiskosci astronomicznych 
środłów badania! á 

* * 

Wiemy już, ze dziwaczne Drogi wielu komet, 
gą dokladnie poznane. Wszystkie one, to bardzo 
zblihją sie do słońca, to znów obbalają sie na 
niezmierne odległości. Forma ich drög, a jeszcze 
bardziej rozmaita pochyłość orbit względem orbit 
planet, nasuwa barbzo poważne obawy, ze kiedy⸗ 
kolwiek może nastąpić spotkanie sie ftórej z ziemią. 
Naprzyklad kilka razy już wspominana tutaj ko⸗ 
meta Biela, może bardzo łatwo spotkac sie : zie⸗ 
mig, gdyz zbliżając sie do słońca, w tej Samej 
prawie znajduje sie od niego odlegkosci, co i zie⸗ 
mia. Scisly rachunek wykazuje, ze nietylko moze 
sie ona 3 ziemią spotfać, ale takze z tometą En⸗ 
kege, skoroby tylko przez jakas perturbacya, ktö⸗ 
rym komety łatwo poblegają, droga jej uległa 
małej zmianie. 

Fatalny punkt nieba, w ttórym moje sie wy⸗ 
darzyć katastrofa, leży, widziany od strony słońca, 
na 21,0 stopni długości, a 9,8 stopni północnej 
szerokosci, i jest odległym od najblizszego punktu 
orbity ziemskiej zaledwie na 715 srednic ziemskich. 
MW tem miejscu kiedykolwiekbadz, ale zawsze w poz 
łowie październiia, potomkowie nasi mogą ujrzeć 
wspaniały, rzadki i niewidzialny dotad kataklizm, 


uderzenie sie o siebie dwoch komet. Jakkolwiek 
jednak moze bye bardzo ciekawym taki wypadek i 
widok, dla nas wazniejszem jest spotkanie sie ko⸗ 
mety Biela z ziemig, i dla tego tez musimy sie 
zająć nim Sgcgcgólomiej. 

Fatalna owa kometa, już w 1826 roku była 
bardzo blizko Drogi ziemskiej, w 1832 jeszcze o 
13 razy bliżej, chociaż wypada zauważyć, ze wtedy 
Gama ziemia znajdowała sie na swej Drodze dose 
daleko. 

(Ciąg dalszy nastapi). 


7 + + 
AU głębinie morza. 

Czlowiek pragnie wyzysfać dla siebie wszy⸗ 
stkie skarby ziemi, i dla tego nie zadawalnia sie 
tem, co mu Daje powierzchnia ziemi i woda, ale 
z narazeniem życia ryje w fonie ziemi i unosi sie 
w powietrze, chociaż w powietrzu chyba tylfo skar⸗ 
by miedzy í nauki zdobye może, boc ant gwiazdy 
3 nieba nie zerwie, niby jablka, ani też nie na: 
bierze puchu obłofów, bo to mata tylfo. 

Woda dostarcza człowiefowi żywe swoje stwo: 
rzenia, ktöre z powierzchni wody po najwiekszej 
części wygodnie zbierać mozna, ale sa inne skarby 
w wodzie, np. drogocenne perły w głębinie morza, 
Sq teg w głębi wód te skarby, ktöre woda czło: 
wiekowi pochłonęła. Ma więc człowieć pewne 
prawo, zapuszezac sie w głębiny morskie, i korzy⸗ 
stal też z tego prawa, rozmaite czyniąc wynalazki 
w sposobach zanurzania sie w wodzie. 

Najprostszyum sposobem — jest: zanurzenie 
sie, wstrzymanie jak najdłużej oddechu, zachowanie 
przytomności umysłu í wypłynięcie w właściwym 
czasie. Tego sposobu używają nurkowie indyjscy 
Do łowienia pereł. Sa tacy, ktörzy nawet przez 
kilka minut mogga powstrzymać oddech, ale to 
wszystko zamalo; aby szukac i pracować w głębi: 
nie morza potrzeba więcej ezasu. Do wydobywa: 
nia muszli z perłami wystarcza ten sposöb, ale 
nie do badania głębin morskich, a mianowicie do 
wydobywania śtarbów 3 zatopionych ofrętów. * 

Juz w starożytności przemyśliwano nad tem, 
aby wynależć przyrząd, za pomocą ktörego czlowiek 
mógłby znajdować sie pod wodg í tamże zarazem 
pracować, ale długo nie umiano sobie poradgić. 
dopiero w 16 wieku wynaleziono tz. dzwon nur⸗ 
kowy. 5 

Przyrzad to bardzo prosty. Wezmy gleboki 
pölmisek z wodą i zanurzmy w nim saflante ot 
worem na Dół, a przekonamy sie natenczas, ze 
woda w szklanke bardzo nie miele wstąpiła; hod 
byśmy zanurzyli w wodzie calą szklanke, nie wei⸗ 
śnie sie woda do niej — lecz cała prawie szklanka 
zostanie napelniong powietrzem — powietrze bo- 
wiem nie ma gdzie uchodzić, a tam gdzie jest po: 
wietrze, tam woda weisngé sie nie moze. Otóż 
na tej zasadzie wybudowano wielki kociol, na 
ksztalt dzwonu, umieszczono w środfu siedzenia 
dla nurtów, i opatrzonych w światło spuśzczono 
na dno morza, gdzie przez dłuższy czas mogli 


pracować. Pierwszą próbę z dzwonem nurkowym 
obbyto 8 czerwea 1538 w Hiszpanii w obocnosci 
cesarza Karola 5. Od tego czasu atrzętnie pra⸗ 
cowano nad udoślonaleniem tego wynalazku. Dziś 
dzwony te zaopatrzone Sq w węże i pompy, za po⸗ 
mocą ktörych zepsute oddychaniem i ogniem po: 
wietrze można wypompować, a natomiast swiezem 
powietrzem dzwon napełnić. Ba pomocą tego 
dzwonu nurkowego wydobyto z głębin morza wiele 
zatopionych skarbow. W roku 1588 zatopiong zo⸗ 
śtała flota hiszpanska, tak zwana „Armada“, i 
á miej to po śtu latach wydobyto wiele cennych 
pizedmiotów. Z zatopionej floty biszpaństiej wy⸗ 
dobyto ładunef srebra, wartości okolo 3 milionów 
talarów. YW tati sposób Dzwon nurfowy znako⸗ 
mite oddał ludziom usługi. 

Zaczeto rozmyśliwać nad wiekszymi przyrzg⸗ 


dami, nad wynalezieniem podwodnych ofretow, i 


rozmaite w tej mierze robiono próby, lecz te nie 
bardzo sie udamały. YW arsenale marynarki w 
Londynie do dzis dnia zachowany jest okret pod⸗ 
wodny, na ktörym zamierzano wywieżć tajemnie 
Napoleona 1 3 wyspy sw. Heleny; Anglikom zdra⸗ 
dzono zamiar, a okret zostal skonfiskowany. Po: 
wiadajg jednakze, ze niepotrzebnie sie Angliey 
konfiskatg trudzili, gdyz okret nie byłby odpowie⸗ 
Dział swemu przeznaczeniu. 

Pewien inżynier, nazwiskiem Bauer, budował 
takze podwodne ofrety. AB rofu 1856 zbudowal 
taki okret w Petersburgu, na Newie. : 

Bardzo dostojne towarzystwo zapuściło sie 
tym okretym w glab wody; na dnie rzeki zjedzono 
suty obiad, przyczem muzyka przygtywała, a 
dzwiekt jej na powierzchni były niewyrazne, i bai: 
wne, tajemnicze sprawialy wrażenie. Powtarzano 
podobne próby, i wynalazek okazal sie bardzo 
praktyczuym; miał on śłużyć do podjezdzanig pod 
nieprzyjacielskie otręty i do wysadzania ich w po: 
wietrze, ale nowo wynalezione tam torpile, dalefo 
lepiej ten cel osięgały, i bez porownania mniej 
wymagały tośztów. Zarzucono więc próby dale 
szego doskonalenia podwodnych ofrętów. 

Tenze sam Bauer wpadł na inng myśl, aby 
wydobywać zatopione w morzu skarby. Do zato⸗ 
pionego otretu przymocował tyle balonów, napel⸗ 


nionych powietrzem, że wskutek tego okret wpłynąć 


mustat na powierzchnię wody. Sposöb ten często 
jest używany. 

Nazdoskonalszum przyrządem do Zanutzania 
śię w glębiny morskie, jest wynaleziono przez Si⸗ 
mona⸗Sicarda aparat. Jest to całfowity ubiór z 
nieprzymakalnej materyi, ktöra najściślej spojona 
jest u szyi z metalowym helmem, osłaniającym. 
głowę, 

(Cig alszy srastapi). 


p Ę: 


Rozwigzanie zagadki z w S. 


Bebig. 
Zagadka. 
Swietg była, świętą jest, a w niebie nie 
byla i nie bedzie. 
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Sagame na piątą niedzielę 

| po Sw. Trojcy. 

Umilowani w Banu! Nie trzeba nam długo 
na świecie żyć, ani wiele świata przejść, żebyśmy 
sie przekonali, jak miele na tym świecie biedy, 
frayza i smutku. ABśród milionów ludzi nie znaj⸗ 
dziecie ani jednego, ktöryby był zupełnie szezesli⸗ 
mym i zadowolonym z swego stam i losu. A 
nie myślcie, że tylko pod niskg strzechg ubogich 
mieszka troska, i ze brak pokarmu i odzienia jest 
jedyng dolegliwoscig, nad ktörg ludzie narzekajg. 
Ach, gdybyście weszli do zamköw wysokich i do 
pałaców lsnigcych od złota, znaleślibyście, ze i tam 
trośce stoją brzmi otworem, ze i tam mieszkajq 


nieszezesliwi, ze tam może jeszeze wiecej niezado⸗ 


wolonych, niz wśród, mieszkaneow niskich strzech. 
Nieraz pod suknig zlotymi gwiazdami ozdobng 
kryje sie piers przepełniona smutkiem i żalem, 
nieraz ofiem zawisnem na twą niskg i cichą. chatę 
patra pan bogaty myśląc: O, gdybym mögk opu: 
Sci? zlociste pokoje, a w tem eichem Ustroniu 
mieszkac ukryty, tu bylbym szezesliwym! 

Bóg, najmilsi! wiedzie nas różnymi drogami 
przez ten zywot, i doswiadeza nas gączęściem Í 
nieszczęściem, aby nas przygotował do zbawienia. 
On jest ojcem kaskawym, gdy daje, a niemniej 
laskawym, gdy bierze; jego kaska nad nami nie 
ustaje, ezy seta nam radość, «cay smetek. A 
smetku, jak już powiedziakem, smetku i krzyza jest 
wiele na swiecie. 


Wszakze zastanówmy sie szczerze i sumiennie, 


czy tez wszystek smetek nasz od Boga pochodzi. 
Gdyby tat było, tedy mielibyśmy przyczynę narze⸗ 
fac, ze nas srodze ćwiczy, * wiele gorzkiego pto- 
lunu leje m kielich naszej ri-cisct. Ale wyznajmy, 


ze nie tyle krzyza zśyła Bög, ile my sami albo 


inni ludzie nam gn sprawujg. Przejdzeie myślą 
przezyte dni ucistu i boleści, a przekonacie sie, ze 
prawde möwie. Nie Bog, ale nas nierozum, 
nasza popędliwość, nasze pożądliwości, nasze grze⸗ 
chy były przyczyną naszego smutku i krzyza, a 
jednak tak często skychac narzekanie: jakiz to cieăti 
krzyz zesłał na mnie Bóg! — Narzekasz tak ty, 
ubogi! m swem ubóstwie. Narzekaj, lecz nie na 
Boga, ale na siebie. Twoje ubóstwo nie jest od 
Boga, jak ubóstwo wielu innych, aleś ty sam przy⸗ 


czyng twego niedostatku, bo reka twoja leniwa, 


albo przepiiesz, co zapracujesz. — Gdys chory, 


Elk, na niedzielę dnia 10 lipea. 


| 


sie wydawać będzie, że też 


| 1898. 


narzekasz, że cię Bóg srodze farze. Ale nie na: 
rzekaj na Boga, bo nie on zesłał twą chorobę po 
swej woli, aleś ty go awawolnie wyzywał. Roz⸗ 
pustą, wszeteczenstwem, tajnymi grzechami zni⸗ 
szezykes swe ciało, zakaziles swojg krew, i musisz 
przedwezesnie umierać. — Gdy zyjesz w niezgodzie 
z sąsiadami, albo w wlasnym domu, narzekasz, ze 
Bóg na cię bopuscit nieszezescie, ale tego nie 


cheesz uznać, zes ty przyczyng niezgody, bo nie 


J 


wiesz, co jest miłość, ktöra sie nie wynosi i nie 


nie czyni nie nieprzystojnego, nie gzuła 


nadyma, 
nie mysli ztego. — 


swego, nie jest porywceza, 


Narzekasz, ze cię Bóg srodze farze, ty, ktöry masz 


ze Dgiect twe wy⸗ 


dzieei bezbozne, a zapominasz, 
Od lat dziecinstwa 


rosly bez wszelkiej wyéwiki. 


czyniły zawsze według swej woli, cóż dziwnego, 8e 


i teraz jeszeze wedlug swej woli czynig? 


. 


Tak, najmiisi! najczęściej zrödla naszego nie⸗ 


szczęścia nie sa w Bogu, ale w nas. 

SB piermsgym liście Piotra, t. 3., 8—14, 
znajdujemy mw wierszach różne inne upomnienia, 
jaf wierni żyć maja, jeżeli cheg oglądać dni dobre. 
Nie oddawajeie złego ga ste, ani łajania za łaja= 


nie, bo fto tak czyni pobudza „rzeciwiita swego Do. 


wiekszego jeszeze gniewu i zapalczywosci, a wza⸗ 


jemne prześladowania i nienawiści nie skoncza sie 


nigdy. Jeżeli oddaeie dobrem za ate, rozbroicie 
przeciwniköw, bo „ttóá jest, coby wam ate uczyni 
jeżelibyście dobrego naśladowcanii byli.” 


Qecz nie tylko czyni, ale nawet głowa mogą » 


sie stać przyczyną niepofoju í nieszczęścia, przeto 
napomina apostoł, aby chrzescianin 
jęsyf swöj od zlego, a usta swoje od möwienig 


zdrady. 


Przyznacie z pewnością wszyscy, ze czlowiek 


ale niejednemu dziwnem 
i słowami grzeszyć 
można. Jak wszelki grzech pociąga za sobg tatę, 


uczynkiem grzeszyć Może, 


Jezyk niepowsciggniony, i jezyk mówiący, 


zostang. 
niepokoju, 


zdrade stawajg sie często powodem 
krzyza, smutku í innego nieszczęścia. 


Apostoł napomina: „Kto chce zywot miłować 


i oglądać dni dobre, nied pobamuje jezyka swego 
ob złego, a usta jego niech nie mówią zdrady.“ 
A ileż to ludzi, ktörzy nie tyle ze złośliwości, ile 
3 brzydkiego zwyczaju używają zawsze Stow szor⸗ 
stkich i obrazliwych? Spytaj ich sie o cos, odpo⸗ 
wiedz nigdy nie brzmi uprzejmie, ale zawsze szor⸗ 


powściągał — 


taf też grzechy popełnione głowami bez fary nie 


Stko, uszezypliwie, i opryskliwie, jakby cię słowem 
cheieli zastraszyć i od siebie odepchnąć. Nigdy też 
© nilim nie mówią dobrze; u kazdego widzą tylto 
jego upadki, kazdego radziby podać w podejrzenie. 
Czyn tak, a czynisz zle, czyń inaczej, a znowu im 
nie wygodzisz. J choćby kto był człowiefiem do⸗ 
skonalym i bez Żadnego grzehu, oni u najdosko⸗ 
nalszego znajdą jakies uchybienie, a jezykiem jak 
mieczem usieka blizniego. Z jezykiem opryskliwym 
połączone zwyczajnie chmury, dzikie wejrzenie. 
Ezlowiek tati cale dnie a nawet cale tygodnie cho⸗ 
Ozi mrukliwy, a patrzy foto siebie, jakby wszystkich 
wzrokiem chciał przebość. Wielka radose może w 
stanie na chwilke go rozchmurzyc, ale po chwilce 
goðm zachmurzony jak przedtem. 

Jezeli kto z was ma taki zwyczaj, prosze was, 
miejcie baczność na siebie, bo ktöz was noze mi- 
kowac, gdyscie nieżnośnymi? Któż może 3 wami 
obcować, gdy słowa wasze gą jakby jadem zapra: 
wre, a zęby wasze jak włócznie í strzały, i jezyk 
jak miecz ostry? 

Czestokroc sa malzenstwa nieszczęśliwe. Py⸗ 
fa; o powód? „Jest nim jezyk niepowseiggniony, 
a innego niema. Bo jakze może być maz szeze⸗ 
śliwym, gdy po pracy wröciwszy pod Strzeche wy⸗ 
począć od trudów í zno'u zamiast miłego przywi⸗ 
tania, słyszy slowa uszezypliwe i widzi chmurne 
oblicze żony* Albo jafże żona może z radością 
wylonywać swe żmudne obowigzki kolo domu, 
dzieci i gospodarstwa, gdy nigdy nie usłyszy Do: 
brego stowe, a zawsze gderania i wymyślania? 

Najmilsi! Latwo mögtby kazdy złożyć ten 
zwyczaj, gdyby tylko miat sie zawsze na baczności. 
Chrzescianin nigdy nie mówi, jeżeli sie wprzöd nie 
mamyslik, co ma pomiebaiec, i raczej milczy, nizby 
amiał powiedzieć słowo daremne. Kto wiele mówi, 
ten zwyczajnie nierozwaznie mówi i łatwo słomy 
wymi odpycha sd siebie ludzi i przywodzi się o 
miłość ich. : 

A jak mowami obrazliwemi v miłość, tak 
klamstwem przywodzi sie ezlowiek o wiarę u ludzi. 
A klamstwo to grzech tat pomezeoni, że psalmista 
powiedzieć mógł: „Wszelki człowiet klamca“ (Psalm 
116. b (i) = 

Juz u Dzieci możecie nieraz spostrzedz sklon⸗ 
nosc do klamstwa. Gdy ją Spostrzezecie, powin⸗ 
miócie sie starac dobrym przykladem, napomnie⸗ 
niem, a nawet i karg ją wykorzenic, a dzieci wasze 
mie nauczą sie lgac í wraz z wrostem nie rozwi⸗ 
sie sie u nich klamliwosc. Recz gdy sami klamie⸗ 
tie, a słysząc, jak dziecie wasze He i klamie, 
zamiast farać śmiejecie sie, ze umie sobie radzie, 
o nie dziwujeie sie, że z dziecka waszego wyrosnie 
gara, ktöremu nikt nie wierzy. Wołam przeto 2 
«apostołem: Zlozywszy klamstwo mówcie prawde, 
Toby z bliznim swoim; boseie czlonkami jedni 
drugich“ (Efez., r. 4., w 25.). 

Bracia, siostry! Wierzciez teraz, ze nie tylko 
Aezynkami można zgrzeszyć i zatracić dusze swoje, 
ale też skowami? „Kto tedy chce żywot miłować 
i oglądać dni dobre, nied) pohamuje jezyka swego 

od złego, a usta jego niech nie mówią zdrady.“ Amen. 


— w 


W glebinie marga. 
(Dokonczenie). 

W bełmie sa dwa oszklone otwory dla 
bez, a 3 tylu helmu wychodza dwa węże, również 
á nieprzemakalnej materyi. Weze to prowabzą do 
metalowego pudła, umieszczonego na plecah, a w 
pudle jest zapas powietrza. Jednym 
wdodzi powietrze świeże, drugim — wychodzi zu⸗ 
zyte oddechem. Nurek, zaopatrzony w latarnie 
eleltryczną, pozostaje w zwigzku z pomierchnig mo⸗ 
vga, z okretem, z ftórego sie spuścił, a zwigzek 
ten utriymujg: waz dla przeprowadzania powietrza, 
oraz sznurki sygnałowe. 

Zadanie nurka nie jest tak latwe, jakoby sie 
zdawae mogło. Pominqwszy niebezpieczenstwo roz⸗ 
miaitych przypadköw, na jakie nurek sie naraża, 
zanurzanie sie w gtebiny morza jest nadzwyczaj 
uciążliwe i straszne. 

Nurek, gdy przywbzieje wgmianfowanu apatat, 
doznaje takiego uczucia, jak gdyby sie miał udusić. 
Dopiero gdy się gleboko zanurzy — uczucie to 
żwolna ginie. W głębofości 5 łofci ciśnie na nie: 
go zewszad woda ciężarem Dziesięciu funtów; do⸗ 
znaje wiee nurek ściśnienia i przykrego bólu, pray: 
tem ma uczucie, jak gdyby głowa pęfnąć mu miata, 
gdyz ta chelmem jest zasłonięta przeciw ciśnieniu 
wody. WW głębofości 58 łofci znajduje sie nurek 
w towarzystwie stworzeń morskich, a 8 lokei gte- 
biej ginie światło i rozpoczyna sie ciemność, jaf 
wsröd najciemniejszej nocy. 
moi a jest zimng, bo ma najwyżej 4 do 5 stopni 
ciepła Najwyzsza głębia, do jakiej nurkowie bo: 
tarli, wynosi 78 łofci. Do samego zniesienia 
tych przykrosci potrzeba juz silnej natury, temwie⸗ 
cej jeszeze, ze przerazajgeymi sa te obrazy, jakie 
ate nurkowi na dnie morskiem objawiajg. 

Do zatopionego niemieckiego pancernika „Großer 
Kurfürst“ spuszezono nurköw; opowiadanie ich, 
jak straszuy obraz przedstawiały | trupy w zatopio⸗ 
nym okrecie — dreszezem przejmowaly kazdego. 

Przytaczamy tu opis wyprawy podwodnej 
anafomitegn nurka, a z tego opisu przekonamy sie, 
ile nieustraszonej odwagi nurkom potrzeaa. 

M tofu 1876 zatonął nad brzegiem Neufund⸗ 
landyi parowiec „Marmin“, uderzywszy o śłałę 
podwodną, i tat sie rozbił, ze cała załoga znala⸗ 
zła Śmierć w falah. Sławny nuref Sarton i 
mlody towarzysz jego Rimmer popłynęli na ma: 


tym, Statiu do miejsca nieszczęścia, a przywdzia⸗ 
wszy aparat, i przymocowawszy do nóg ciężary, 


Spuscili sie w glebine. 
Po paru minutach poczuli grunt pod nogami 
i spostrzegli opodal ciemny przedmiot. Bartona 
wprawne oko poznało skale podwodną; trgeik więc 
Rimmera i dal mu znak, by sie tam udali. Ci⸗ 
sza panowała wokolo, nic nie bylo słychać, tylko 
plusk wody wskutek wydychanego powietrza. Tu 
i owdzie ryba zdziwiona przypatrywala im się 
chwilę, a nad nimi, jak ciemny obkok, unosił się 
ofret na powierzni moby. Po chwili doszli do 
skaly i obaj poznali tył zatopionego okretu. Bar⸗ 


ton znowu trącił towarzysza i wskazal ku górze: 
powierzchnia morza silnie była wzburzona, co zmia: 


wezem 


W głębi 58 fotcin = 


| 
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Stowalo zbliżającą sie burze. Obaj nurkowie za⸗ 
trwozyli sie — Barton namyslal sie, czyby nie 
bylo lepiej powrócić, ale nie chcąc podjętych tru⸗ 
dów zmarnować, postanowili pogostać mimo oczy⸗ 


wistego niebezpieczenstwa. i 
Nurkowie wdrapali sie na state, na ktörej 


pomiedzy dwoma ścianami wkleszezony był okret. 


Niedlugo twalo, a obydwaj znajdowali cię na jego 


pokladzie. 


Wtem głuche, przeciągłe jeki ozwaly sie w 
morzu, a powierzchnia jego wielkie przelawała bat: 
wany; byly to oznaki bardzo blizkiej już burzy. 
Nie bylo czasu do stracenia. Rimmer wszedl do 


plichty, czyli kajuty, a Barton udał sie na przód 


ofretu. Wszystko tam było puste, w wodzie ply- 
wały meble i graty; Barton spuścił sie pod poz 


klad, gdzie bylo miejsce dla towarów, gdy wtem - 


posłyszał nad sobg pośpiesznie kroki swego towa: 
rzysza — byt to czlowiek śmiały i sdważny, mu⸗ 


Sialo więc coś niegwyftego sie wydarzyć. Barton 


powrócił natychmiast do góry, i tu towarzysz jego 
z przerazeniem wskazal na plichte, a gdy Barton 
tam sie zwrócił, ujął go konwulsyjnie, dając znak, 


by powrócił do okretu. Barton wyrwał sie i poz 


Z3zedl do plichty. Przedpoköj dyl pusty, ale gdy 
drzwi do plichty otworzył, okropny oczom jego przed⸗ 
stawił sie obraz. 

Gdyby niustraszony zeglarz nie trzymał sie 
drzwi — bylby niechybnie runął na ziemie: trupy 
mezczyzu, kobiet i dzieci leżały w tej pozycyi, jak 
je smieré zostawiła. Bray drzwigch scist musiał 


być najwiekszy — widocznie — gdy ofręt uderzył 


o State, wszysey sie zerwali, by uciec z plichty a 
zatopienie bylo tat nagłe, że nie zdołano; jeden 
mężczyzna przez stół do drzwi uciekajge — chwy⸗ 
eil za przysrubowany do stołu żelazny lichtarz, i 
tak pozostal, a dlugi, czarny jego wlos i broda, 
oczy we drzwi wpatrzone. Demoniczny nadawały 
mu wyraz; wszyscy mieli oczy otwarte, wszyscy 
patrzeli fu drzwiom, a na twarzach zastyglych ma: 
lowala sie rozpacz ostatniej chwili. Wtem morze 
poczęło sie więcej niepofoić, okret poruszać a za 
nim i trupy; mężczygna na Stole kiwak głową, 
inne trupy chwialy sie, upadaly i znów sie pod: 
nosily, niektöre obracały sie jak w tańcu. Prze⸗ 
razony Barton umknal, i zaledwie z przestrachu 
ciężary z nóg zdjąć zdolak, by sie wydostac na 
powierzchnię, dokad Rimmer od dawna już byt 
powröcil. Barton od tego czasu żadnego już za⸗ 
topionego okretu nie zwiedral. 
| (Koniec). 


Koniec świala. 
Brzeg Erazma Majewskiego. 


9) 


(Ciag dalszy.) 

Moze sie tedy zdarzyć taki rzadki zbieg oko⸗ 
licznosci, ze kometa wtedy będzie przecinać drogę 
giemsta, gdy nasza planeta będzie sie znajdować 
w punteie przecięcia — i oto katastrofa nien: 
adtniona! 


W łażdym razie, na pociechę lekliwych Czytel⸗ 


niköw, oraz Czytelniczek, uwazam za fonieczne DO: 
dać, że spotkanie sie tej komety z ziemią tylko w 
tych latach jest mozliwe, w ktörych to tajemnicze 
ciało niebieskie, w ostatnich dniach grudnia prze: 
chodzi przez swöj punkt przesłoneczny, co się w 
tym wieku jeszeze nie zdarzyło, a choćby moglo 
nastąpić kiedys, to znów Dziwne gnitnięcie tej ko⸗ 
mety, o jafim wspomnialem już w rozdziale piet= 
wszym, usuwa wszelkie obawy. Mimo wszakze 
pemności, jafa mamy co do komety Biela, trzeba 
posiadac ją co do wszystkich, jesli pragniemy bye 
zupełnie spokojnymi. Warto też będzie powiedzieć 
sie, czego mozemy po spotkaniu sie z ktörg z nich 
oczekiwack? Wszak jest ich mnöstwo, uwijajgeych 
sie, jak ryby po morzu, we wszystkich kierunkach 
naofoto ziemi; może mięc nastąpić wypadek, ze 
stóra z tych kaprysnych gwiazdek ogoniastych, bę: 
dzie zmierzać prosto na nas, i Dopiero wtedy 
światło jej ostrzeze astronomow so niebezpieczen⸗ 
stwie, gdy ono Stanie sie już blizkiem, a przytem, 
tak czy owak nieuniknionem. Popedzie naszej zie⸗ 
mi, aby wyminela niebezpieezng turystke, nie ma: 
my ify, więc teg będziemy sie z nią musieli 
spotkac i zabrać mniej lub więcej niepożądaną 
znajomość. 

Czyz mamy pewność, że przy całej swej nie 
flogci, nie przyniesie nam jakich niemilych skutköw 
takowe spotkanie? 

Aby o tem myrofować, potrzeba 3 całą per 
wnoscig znać nature komet, wiedzieć, z czego jest 
złożoną ich masa, czy z gazów, płynów lub ciał 
twardych, oraz z jakich pierwiastköw? 

Długo pytania te były nierozwigzalnemi, ale 
ziawił sie w nauce spektroskop i zadziwiające od⸗ 
frył nam rzeczy. Zastosowano go DO zbadania 
natury komet już w 1864 r., lecz poczatkowo, z 
powodu niklosei światła, oraz bratu wprawy ze 
strony obserwatorów, prób nie uwienczyl zaden 
dodatni rezultat. WW ośstatnih Dopiero latach, 
udalo sie otrzymać dokladniejsze nieco wyniki tyð 
badan. Wykazaly one niespodziewanie, ze komety 
świecą tak, jakby były tylko eleftrycznie oswieco⸗ 
nemi weglowodorami. 

Wells w Pölnoenej Ameryce, dnia 17 marca 
1882 r., odkryl komete, ktöra według obrachowa⸗ 
nia elementów jej drogi, miała sie bardzo zbliżyć 
do skonca w począttach czerwca. Dawała ona w 
spektroskopie stale, az do 27 maja takie widmo, 
jakby skladalo się z węglowodorów (try jasne lie 
nie). Dopiero po zupeknem jej zblizenir sie do 
słońca, ujrgano pierwszy raz w widmie tej fonte: 
ty żółtą, jasng linią, ściśle odpowiadającą w 
spektroskopie prążce togjargonego sodu. Wibo: 
cznem bylo, że kometa, pod wpływem słonecznego 
zaru, zmieniła swoje widmo, t. j. uległa jakiemus 
przetworzeniu. 

Hasselberg m Pulkowie, z powodu tego wy⸗ 
padku, wykonal bardzo interesujące doswiadezenia, 
rzucające niezmiernie ciekawe światło na tomete 
Wells'a, stwierdzajge mianowicie, ze musiala sie 
ona skladac z jakiegos zwigzku węgla z wodorem, 
oraz metalu sodu, ktöry dopiero w bliztoâci Słoń: 
ca rozzarzyl sie i zdradził swoje obecność przez 
charakterystyczug, podwójną linią żółtą w widmie 


Speltrosfopowem. Po tem odkryciu, stało sie dla 
nauki niezmiernie pozadanem, Dojrzeć oddalajgeg 
sig komete. Jeżeli bowiem doświadczenie Hassel⸗ 
berga odtwarzalo pramba, to żółta linia sodu, po⸗ 
winna była po pewnem oddaleniu sie komety od 
skonca, znowu znikngé, a ochłodzona maga fomety, 
bamać znowu widmo, złożone tylko z trzech jasnych 
prazköw weglowodoru. : 

Osobliwie czasem szczęście sprzyja uczonym. 
Wprawdzie tej samej komety nie udało sie obser: 
wować w jej drodze odslonecznej, ale zaraz w paz 
ödzierniku tegoż roku, inna, duża kometa w chili 
oddalenia sie od słońca i w ciągu badania spek⸗ 
trosfopowego, w najświetniejszy sposöb stwier: 
Ditta poprzednie domniemanie. Mianowicie zo⸗ 
stało stwierdzonem, że światło komet jest elektry⸗ 
cznej natury. Nie wolno już nam dziś uwazac po 
dawnemu komet, za ciała ciemne, odbitym tylko 
blaskiem od słońca świechce; ale musimy przy⸗ 
śnać, ze posiadają one, prócz odbitego, własne 
światło, że zachodzą na nich jakies olbrzymie pro- 


cesy, wywołujące samodzielne wywiązywanie się 


elektryeznosci. i 
Z licznego szeregu uczonych, ktörzy budowali 
mniej lub wiecej udatne teorye komet, w nowszuych 
czasach wyröznili sie gruntowością swych poola: 
dow: Bredechin, Roche, Fay, Schiaparelli i Zöllner. 
Wielkg zaskugg pierwszego jest już to, ze w 
chaosie sprzeczuych zjawisk, jakie komety przedsta⸗ 


wily badawezemu umysłowi, zaprowadzil jakis po⸗ 


rzgdek i zależność np. ksztaltöw od skladu chemi- 


cznego. Bredechin podzielił komety na trzy główne 
typy. Do pierwszego odniósł wszystkie, na ktö⸗ 


ryð ogony słońce działa silnie odpychajgco, przez 
co sg one wyraznie skierowane w strong nieba 
przeciwną skoncu. Do drugiego typu, należą to: 
mety, na ktörych ogony, oopychanie, ani przyeig⸗ 
ganie Słoneczne, wcale zdaje sie niewnwierać wply⸗ 
wu; mafoniec trzeci typ skladajg komety o ogonach 
uformowanych 3 czasteczek, na ktüre slonce jeszcze 
przyciągająco datata, choć słabo, a mianowicie tray 
razy słabiej, niżby wedle rachunku działać powhino. 
Badacz nasz prócz tego pi sal że szybkosé, z 
jakg czasteczki warkocza odpychahe sg od głowy, 
znajduje sie w ścisłym stosunku z typem, do ktö⸗ 
tego ogon należy. Ze ogony pierwszegd typu 
odpychane sa z szybkoscig 4,500 metrów na se⸗ 
kunde, drugiego z szybkoscig 900 uutrów, a osta⸗ 
tniego zas tylko 300 metröw. Do pierwszego na⸗ 
lega ogony dlugie, proste i waztie, do trzeciego: 
8zerokie, krötkie i niewyrazue. Wedlug Bredechi⸗ 
na, kometa, należące do l:ej klasy, mają ogony 
złożone z wodoru, do drugiej, z węgla oraz innych 
pierwiastköw, o ciężarze atomowym, mniejszym niż 
30, trzeci typ skladajg 305 pierwiastki, mając cię: 
bar atomowy wiekszy od 30, a więc ciężtie metale, 
jak żelazo, nikiel í t. d. 3 
AB całej tej teoryi brat tylfo wyjaśnienia, co 


za Sita sprawia odpychanie materyi, skladajgcej Ziemia. 
ogony komet, co za tajemnikza sita znosi ciążenie. 33 
powszechne, jakie powinnoby sie i tu objawige. Zagadka. 
Wszystkie inne teorye podobnie szwankujg: Bta pani — mieszka w bani. 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku, (Lyck Oſtpr.) — Drut i naklad: Karol VBahrke w Elku. 
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wyjasniajg bardzo wiele zjawisk, ale nie wszystkie 
Najdalej zdaje sie rozwinietg i najprawdziwsza, 
jest teorya Zöllnera. Zöllner ma komety za plyn⸗ 
ne ciała, a zjawiska świetlne i ogony uważa za 
stutti poteznych procesów elektryezuych, wywoly⸗ 
wanych przez site przyciągania, oraz przez cieplo 
skoneczne. 

Poniewaz teorya Zöllnera jest dose zawiłą, 
me chcę jej tu w szcezegölach przytaczać, i dose 
gdy przypomne, ze już z tego es wyżej mozna 
wnioskowae, iz spotkanie sie z fometa, bez względu. 
na całą leffość jej masy, nie byłoby tak niewin⸗ 
nym wypadkiem, jak wielu do niedawna utrzymywało. 

Krzywda, jakg nam jest w stanie fometa wy⸗ 
rzedzie, nude być bardzo rozmaitg. Jeżeli jej jg⸗ 
bro skladakoby sie z gazów trujących, mogłyby one 
w znaczuym stopniu zmienic atmosfere w jej góre. 
nyd warstwach, głąd powoli obcy gaz wyniknalby 
i do warstw najnizszych, ktöremi oddychamy, spra⸗ 
wiajge mniej lub wiecej grożne zaburzenia w üg⸗ 
szych organizmach. OS JE 

Gdyby w ciele komety unogiły sie części 
state w formie ułamtów ciał mniej lub więcej 
cięglich, w kazdym razie rozpalonych i biegnących 
z niezmierng szybkoscig, uderzenia tego roju meteo- 
rytów o powierzchnią ziemi, stosownie do ich wiel 
tości i liezby, wywołałoby albo miejscowg tata- 


strofę, albo też katastrofe ogólną, ktöra nie do- 


tknelaby wprawdzie głębi ziemi, uważanej jako 
ciało niebieskie, ale jej mieszłańców mogkoby poz 


zbawić ycia wskutek gwałtownego wetrsqsitiectar mam 


a cate ich cywilizacyg, jej owoce i ślady zetrzeć 
3 oblicza ziemi. Pomyslmy jeszcze o potężny 


wykadowaniach elektryezuych, jakiebg w takim razie 


nastąpiły, a przekonamy sie, ze zyezye tylko Sobie 
należy, abyśmy nie potrzebowali kiedys doswiad⸗ 
czyć na sobie skutköw takowego spotfania. — 
Prawdopodobienstwo katastrofy, bylo już nie⸗ 
raz przedmiotem drobiazgowych rozpraw i obliczeń, 
dla tego nie będę o niem mówił. Jest ono wpra⸗ 
wodzie niezmiernie mate, ale monieważ istnieje, 
musi być brane pod uwage, jeśli cheemy mieć do⸗ 
kladny obraz hypotez, od ioszgeych się do konca świóta.. 
A teraz, docby sie jeszcze Dużo, bardzo dużo 
dało powiedzieć o kometach, zmuszony jestem przejść 
dalej, goyż nie predko wyczerpalbym zajmujgey tem 
przedmiot; a nie zalujge miejsca kometom, wypa⸗ 
dałoby zestośować ten sam system obszernego 
przedstawianig rzeczy do innych, niemniej intere⸗ 
sujgeych zjawisk, o ktörych möwilismy, oraz jakie⸗ 


mi jeszcze zajge Sig mann — i napisalbym z pe⸗ 


wnością nie jeden, ale dziesięć tomów... a w Foricu 
spośtrzegłódm sie, zem jeszeze Czytelnika nie opro⸗ 


wadzik nawet po brzegach krainy wiedzy, nie mö⸗ 


wige już nic o srodkowych jej obszarach. 
(Cigg dalszy nastąpi). . 


Rozwigzanie zagadki z ur. 9. 
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wangielik 


Bezpłatny dodatek do „Gazety Ludowej! 


Nr. 11. | 


Elk, na niedzielę dnia 24 lipca. 
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Kazanie na sióómą meðgtele 
po Sw. Trözcy. 

Mili bracia i siostry! Grzech jest murem 
oddzialajgeym ludzi od Boga. Czem wiecej grze⸗ 
szysz, tem wyzszy ten mur; caut lekkomyslniej 
grzeszysz, tem grubszy, 1 czem dluzej grzeszysz, 
tem dluzszy też ten mur, ktöry cię od Boga od⸗ 
dziela i do niego przyjść nie dozwala. Przeto do⸗ 
pöki czas, rozwal ten mur grzechu, abys sie nie 
przywiódł o wieczne zbawienie. Spytasz sie: Jakze 
ja slaby moge go rozwalić, i jakze ja grzeszuy 
moge sie przybliżyć do Boga? Mlotem kruszacym 
on mur, a oraz ściegią wiodącą do Boga jest: 
pofuta. 

Do pokuty napominat Bóg już lub starego 
testamentu. Do niej nawoływał Ißzraela przez. 
proroköw i tych mężów świętych, ktörych z kaski de 
niego posyłał. „Nawröeciez sie jus kazdy od złej 
drogi swojej: a poprawcie kazdy dróg waszych, i 
spraw waszych,“ wołał przez Jeremiasza (ft Ie; 
w. 11.) bo obywatelöw Jerozolimy, a do Niniwe 
postat Jonasza, aby kazal przeciwko niemu. Za 
dni Chrystusowych woła Jan Chrzciciel: „Poku⸗ 
tujcie, albowiem sie przyblizylo krölestwo niebie: 
skie“ (Mat., r. 3., w. 2), a sam Pan Jezus 
rozpoczyna kazanie ewangielii słowy: „Wypelnit 
sie czas, i przyblizylo sie krolestwo Boże: Poku⸗ 
tujcie, a wierzcie ewangielii“ (Marek, r. 1., w. 15.). 
Jak sam Pan, tak i uczniowie jego ustawicznie 
do pokuty nawolywali, a poniewaz listy ich i do 
nas 8g napisane, tedy i nas jeszcze do pokuty 
napominajg. 

Czem atoli jest, i jakze objawia sie na ze⸗ 
wnątrz pokuta, do ktörej kazdy sumienny duszpa⸗ 
sterz napomina swöj zböͤr? Do pokuty należą 
cztery rzeczy, mianowicie poznanie grzechöw, ið 
wyznanie, Szczery zal i poprawa. Tak półutował 
Dawid, Marya Magdalena, Piotr, Paweł i innych 


wiele. Przyklad takiej pokuty daje nam też Pan 


m podobieństwie o synn marnotrawnym. Naj⸗ 
przód trzeba poznać samego siebie, swa słabość 
i swój grzech; zrogumieć, ze nam jeszcze daleko, 
bardzo daleko do onej doskonalosci, ftórej przykla⸗ 
dem nam Chrystus, bo często Í rozmaicie grze⸗ 
szymy myślami i pożądliwościami, słowami i 
uczynfami. Gdy poznamy śwój grzech, nie bedzie⸗ 
my go taili przed Bogiem, ktöry grzeszniköw po: 
kutujgcych przyjmuje, ale go wyznamy przed nim w 


| 


szczerej, pokornej modlitwie; nie rzeczemy : „Dzie⸗ : 


fuję tubie, Boze! żem nie jest jak inni ludzie, 
drapiezni, niesprawiedliwi, cudzoloznicy,“ lecz bijąc 
sie m piersi będziemy möwili: „Może! bądź mi 
fościw mnie grzesznemu“ (Luk., r. 18., w. 11.) 
Wyznawszy swöj grzech, musimy go żałować, musi 
nam bye zal, zesmy tak niedoskonalymi, ze tak 
czesto przestepujemy przykazania Boze, zesmy je⸗ 
szeze tak daleko od frolestwa Bożego, i ze sami 


podwracamy swe szczęście, pofój i zbawienie. Kto 


szezerze grzechu swego żałuje, musi pragnąć, żeby 


sie ob niego uwolnił, a ponieważ swojg mocą 


tego nie dokonamy, daje nam Bóg Ducha swego 
śmiętego, abyśmy sie mogli popiawić. Z pomocą 
Ducha ów. jestesmy baczniejszymi Sami na siebie, 


unikami sposobności do grzechu, nawracamy sie 


do Boga. oprawa jest forong i dowodem sku⸗ 
tecznej pokuty, bo nie wystarczy mówić: Banie, 
Panie! ale trzeba: czynić wolę Dica, ftóry jest w 
niebiesiech. 

Blogo temu, tto tak pokutuje. Pokuta wyda 
mu owoc błogi: rabość, ktörej żadna inna radość 


nie wyrówna, bo 3 niesprawiedliwosei przeszedł do 


sprawiedliwości, z Śmierci do zywota; sumienie 


go mięcej nie potępia, i Boga ma laskawego i 1 


milosiernego. 

W liscie do Rzymian, r. 
apostol przypomina chrzescianom w Rzymie on 
czas smutny, gdy jeszeze nie świeciła im swia⸗ 
tłość ewangielii, ale zyli w bledach poganstwa, 


byli sługami grzechu i wolnymi od sprawiedli⸗ 
mości. „Jakizescie,“ pyta sie, „naonczas pozytek 


mieli onych rzeczy, za ktöre sie teraz wstydzieie?“ 
Nie omieszkuje im też przypomnieć, o ile teraz sg 
Söczesliwszymi niz byli przedtem; zwraca ich uwage 
na to, ze przegzli z niewoli do wolnosci, ze po⸗ 
swieciwszy Big Pann uszli großnemu niebezpieczen⸗ 


stwu, i zaczawszy zywot nowy, majg radosng nd 
Bybae 


zieję laski Bożej i zywota wiecznego. 
uwolnieni od grzechu, a züiewoleni Bogu, poznali, 


ze „zaplata za grzech jest śmierć, ale dar 3 fasti 


Bożej jest zywot wieczny w Chrystusie Jezusie, 


Panu naszym“ 


Tak, umilowani w Pant! na to dal Bóg 


Syna swegd na świat, aby nas odwröcikl od 
grzechu, a przywiódł na drogę cnoty i bógobójności. Sg 
Apostoł Piotr pisze: „Chrystus grzechy nasze na 


ciele swojem zaniógł na drzewo, abysmy obumarlszy 
grzechom spräwiedliwosei zyli“ (1. Piotra, r. 2., 


6. w. 19. 2 
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w. 24.) Apostol Pawel przypomina: „Albowiem 
ta jest mola Boża, poświęcenie wasze“ (1. Tes., 
X. 4., w. 3.), a znowu: „Bo nas nie powołał 
Bög ku nieczystości, ale ku poświęceniu” (w. 7.) 
AB Dzisiejszej lekeyi apostoł nie napomina do po: 
boznosci przeto, iz to jest wolą Bożą, abyśmy 


pobożnymi byli, ale przypomina, jaft pozytek mamy. 


3 pobożności, abyśmy bla tego pozytku wolę Bożą 


pełnili. Zaplata za grzech jest nieszczęście w bort 


<ześności, a śmietć we mieczności, zapłata za bogo- 
bojność w doczesnosei radość a we wieczności 
zywot. Amen. 


Koniec świata 
Przez Erazma Majewskiego. 
(Giąg dalszy. 


Bo. 
Ziemia jest bomba, napefnioną dynamitem. 


Iluz poetów wysławiało już urocze zacisza, 
að ktörych człowiet czuje się bezpiecznym i szezesli⸗ 
wym, a iluz będzie jeszcze opiewać matke⸗przyrode, 


4 ktöra o zadnem stworzonku nie zapomina, tóta 
HpPozwala wszystkim użymać rozkoszy życia w całej 
pelni !. 


Iluz podziwia wieczne grody, co zwyciezko 


a opierają się niszezacym zywiokom, piramiby Egi⸗ 
| pit, wspaniałe świątynie „Jawy, co przetrwały 
kkysigcolecia! 


J kto pamięta, wskuchany w urocze nuty 


> Btowifa wsröd wonnej i cienistej dabrowy, że pod 
lego śtopami gotuje się lawa i płonie niszczący 
_ mgień, co trwa już lat miliony... 


Mie powinniśmy zapominac, że nasze miasta, 
wola i lasy, stojące na pewnym niby gruncie, w 


zeczywistosci osadzone 8q na ognistym oceanie 


rozpalonej masy,  mwypełniającej wnetrze ziemi. 
Dość byłoby, aby cienfa skorupa, na ktörej mie: 


Izkamy i czujemy sie tak bezpieczni — pekla i za⸗ 
_ padła sie, a już lawa objęłaby ognistym całunem 


wszystko co zyje. WW tem miejseu dobrze jest 


i przypomniec so die, jak znikome sg opoki, na jakich 
budujemy swoje wiecznotrwale zamki i jak one 
| podobne sg do gamtóm na lodzie. Na zmniejsze⸗ 


nie zabawnej pewnosci siebie ludzi, jako „frólów 
Stworzenig“, najlepiej chyba wpłynie przyrównanie 


«Remi do bomby. 98 istocie, jesteśmy mieszkan⸗ 
"Cami ogromnej bomby, na ktörej powierzchni wpra⸗ 
wdzie czujemy sie swobodni, wóród nieszkodliwych 
materyj, ale w wnetrzu naszego globu kryje sie 
materyal wybuchowy, gorszy od produ i dyna⸗ 


mitu. 


Widze już usmiech pobłażania i niedowierza⸗ 


nia na ustach mych Czytelniköw. Darowujg auto⸗ 


rowi przesade, biorąc ją na farb zapału, jaki go 


| naturalnie zadaleko uniósł, Otóż, protestuję! Nie 


„þeg wyrozumialosci kosztem zaufania nabywać, 


| pragnę więc dowiese, że głowa moje nie sg bynaj⸗ 


Ę 
á 
E 


_ mniej przesadne. 


Nie bebe Wam przytaczal głębofo uczonych. 


rozumowan fizyköw, przypomnę tylfo, ze wulkany, 
oraz liczne zrödla gorącej wody, dowodzą nam, że 
we wnetrzu ziemi panuje temperatura o wiele 
wyzsza od znanej na powierzchni, ktöra zresztą nie 


zależy jus bynajmniej od promieni słonecznych, 


gdyż wszelkie objawy Działalności podziemnego go: 
rąca, bez względu ua klimat, wszędzie, nawet wśród 
wiecgnyd ludow się trafiają. Wszak Geyzerzy w 
Islandyi i w Stanach Zjednoczonych, od niepamie⸗ 
tnych czasów wyrzucają wodę na 80—100 stopni 
rozgrzang, a m odpowiedniej glebokosei dochodza 
do 127 stopni gorąca. 

Naukowe badania dawno jug stwierdziły, ze 
dzienne zmiany temperatury, już w głębi dwóch 
metrów w ziemi odczuć sie nie dają, a w wiekszych 
glebokosciach, mianowicie, poczynaja od 25 mettóm, 
przez cały rok panuje na cate; kuli ziemskiej jedna 
temperatura. Juz tam ustaje Działanie promieni 
słonecznych; zdawałoby sie też, że panować powin: 
no wielkie zimno, a tymczasem jest przeciwnie. 
Im głębiej zapuszezamy sig w fopalnie, tem cie: 
plo zwrasta w proporcyi, wynoszacej 1 stopien 
Gels. na kazde 27,30 lub nieco więcej metrów głę: 
bokosci. Wprawdzie do znaczuych glebokosci, ktö⸗ 
reby posiadaly wysokg temperature, nikt sie nie 
dostal, ale to raz dla tego, ze czlowiek nie wy⸗ 
trzymałby wyzszej nad kilkadziesiat stopni tempe⸗ 
ratury, a powtöre, ze glebszych nad tysiąc kilkaset 
metröw studni nigdzie nie udalo sie jeszeze wyko⸗ 
pac. Badz co badz, istnienie takowej temperatury 
stwierdzajg nam wulkany, śródla gorące i cała 
budowa pofłabów geologicmych, sftadajqcyd) sko⸗ 
rupę ziemskg. Otóż jeśli wezmiemy dla okraglosci 
nie 27, ale 30 metrów, potrzebnych do podniesie: 
nia ciepła me wnętrzu ziemi o 1 stopień, to już 
łatwo bedzie obliczyć, że w głębofości 1 mili paz 
nowac musi gorąco 250 śtopni, w jafiem topi sie 
ołów. łębołość 10 mil da nam temperaturę 
2,500 śtopni, t. j. zar, wystarezajgey do utrzy⸗ 
mania w śtanie płynnym wszystkich pierwiastköw 
ziemskich, a 20 mil wskazuje nieznane nam ciepło 
5,000 stopni Gels.! 

Czy mamy naukowg podstawe do przyjecia 
tych cyfr za prawdopodobne? ezy możemy twierdzić, 
ze w dalszych glebiach przyrost istotnie ma miej⸗ 
sce? — takie zapytanie ciśnie sie na usta kazdego, 
gaśtanawiającego sie nad naturą zjawisk ciepliko⸗ 
wyd i geologicznych. 

Otóż musze odpowiedzieć zgodnie z wiekszoscig 
badaczy, ze bardzo jest watpliwem, aby ciepło 
wzrastako w tej samej, arytmetycznej proporcyi. 
Wprawdzie sondowania, w wielu dokonane kopal⸗ 
niach, sklaniajg nas do uwazania tego stosunku za 
stały; ale zbyt sa one niedostateczne. Zadne 
swidrowania, oraz studnie nie dochodza pot mili 
glebokosci: a wszak to znaezy tyle, co wywiercenie 
na pomarańczy dziurki, glebokiej na grubość listo⸗ 
wego papieru. Za to wszuystki zasady mechani⸗ 
cznej teoryi ciepła, faq nam przypuezczać, że tem: 
peratura w głębi ziemi wzrasta w Zzybszym 
stosunku, bo nie w arytmetyezuym, lecz w geome⸗ 
trycznym. See 

Dość nam jednak przyjge przyrost wedlug 
pierwszej zasady, aby praetonac Big, iz w samem 
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materya rozpalong jest do 200,000 
stopni Gels.!! Gdy kilka tysięcy stopni wystar: 
cza do utrzymania wszystkich pierwiastköw w 
stanie plynaym, ba! nawet w gazowym, zachodzi 
pytanie, jak sie wobec tak niezmiernie wysokiej 
temperatury zachować moze materya? 

Wszystkie zasady nauki dowodza, ze materya 
w cotag wyższej temperaturze, dazy do coraz mię: 
154090 rozproszenia, a wobee tak strasznego go: 
rąca, wnetrze ziemi powinienby wypełniać niezmier⸗ 
nie rozrzedzoluuy gaz, wszystkie zaś niemal pierwiastki 
mogłyby sie już w tem gorącu rozlozyé, t. j. roz⸗ 
paść na atomy materyi pierwotnej. A jeonat 
waga ziemi, poröwnana 3 jej objętością, Daję nam 
Srednig cyfrę 5 í pot, dziwną choćby dla tego, że 
średni ciężar gatunkowy skak, skladajgcych skorupe 
ziemskg, wynosi tylko 2— 35 co dowodzi, ze gler 
biej zuajduje sie materya znacznie od nich ciezsza, 
metalicana., Gdyby wnetrze ziemi wypełniał roz⸗ 
rzedzony gaz, nie posiadataby ona ani milionowej 
czastki tej wagi, jakg stwierdzaje wszystkie raufowe 
obrachowania. dati więc pogodzić fakt, że wne⸗ 


śropfu ziemii, 


trze ziemi wypełnione jest ciezka materyą z ogro⸗ 


nem gorgcem, ktöresmy przypuścilić 
na razie, ze to bardzo trudno, 
sie ma przeciwnie. 

Zapomnielismy o sile, ftóra skupika atomy, 
ktöra włąśnie rozqrzata je do wysokiej tempera: 
tury. Cieplo, o jakiem mómie, jest najlepszem 
śniudectwem, á. 
działa obeenie. Ona to sprawiła, ze atomy, ule: 
gając poteznemu przyciąganiu dosrodkowemu, sku⸗ 
piajge Sie coraz bardziej, tem silniej rozgrzewaly 
gie, im gęóciej musialy sie skupiac. Gorąca więc 
we wnetrzu ziemi, bez zgeszezenia atomów, tak 
samo niemoznaby pojac, jak obecnosci niesciesnio⸗ 
nego gazu, jeśli przypuszezamy, ze tam panuje 
wskazane wyzej gorąco. 

Obadwa zjawiska stang sie dla nas zrozu— 
mialemi Dopiero, jeśli przypomnimy sobie, ze gazy 
pod ciśnieniem zmniejszają śwą objętość i to w 
prostym stosunku Do ciśnienia. Kwarta gazu, gdy 
na nią podzialamy jednostkg sity, zgesci sie do 
objętości pół kwarty; Dwoma jednostkami gaz Do: 


Zdaje sie 
tymczasem, rzecz 


prowadzimy do objętości kwaterki, 4-ma do pół: 


kwaterka i t. d., az dojdziemy do zamienienia tej 
naszej kwarty gazu w płyn, zajmujący mniej miej: 
sca, niz jedna fropla. Do stałego utrzymania 
atoli tej kropelki w płynnym stanie, potrzeba, aby 
Sita, użyta do jej zgeszezenia, działała ustawicznie, 
bo cząśteczłi gazu, zbliżone przez ueisk, posiadają 
śwą całą energią w stanie uśpienia i skoro tylko 
ucisk ustanie, natychmiast baza z niegmierirg szyb⸗ 
koscig do powrócenia do stanu poprzebniego roz⸗ 
proszenia. 
knietem naczynin 


rożgrzewać wodę do bardzo 


wysokiej temperatury bez żadnej widocznej w niej 


zmiany. Choc wiemy, że przy 100 stopni zaczyna 
sie onu gotować, t. j. zamieniać w parę w całej 
swej masie, pozostanie ona przecie plynng przy 
200 stopni, przy 300 Stopni i przy kazdej tempe⸗ 
raturze, jeśli tylfo ciśnienie, wywierane na nig, 
Musi ono w kazdym 
razie przynajmniej zupełnie równać sie preinosci, 


giła ciążenia Działała niegdyś i 


Mozemy np. w bardzo mocnem i zam⸗ 


w miarę bowiem wznoszenia sie temperatury, cza⸗ 
steczii wody coraz wieksza nabywają site prężności, 
i gdyby tylko ciśnienie ustało, natychmiast przys 
jelyby postać pary. 

A teraz powróćmy do tyð luznych przytładów 
do naszego globu. Masa, wypełniająca wnetrze 
ziemi, znajduje sie wlasnie w tafiem zamknieciu. 
Nie ma tu mowy bynajmniej o sforupie, pokrywa⸗ 
jącej ziemię. Bytaby ona ga skabg do wytrzyma: 
nia naporu rozgrzanych czasteczek wnetrza, a przy: 
tem, gdyby raz pekla, pociągnęłaby za soba 
powszechng katastroff. O tem, ze tak nie jest, 
łatwo grogumieć choeby 3 tego, ze skorupa ziemska 
rozpętała sie już nieraz na Dość gnaczliej przestrze⸗ 
ni, bez grośnydh następstw dla całości globu, 
Musi więc być jeszcze inna potęga, co walezy z 
siłą prężności rozpalonej masy ziemi. „jest nig 
Sita ciążenia. Wraz ze wzrastajacg preznoscig i 
temperatura masy, warasta Sita ciążenia í utrzy⸗ 
muje całość masy ziemskiej w röͤwnowadze. Im 
bliżej do srodka ziemi, tem potezniejsze sg te sily, 
ale sie wzajem röwnowazg. 

Cisnienie, czyli siła ciążenia, wzrasta z gle⸗ 
bofosciq. Im bliżej do srodka ziemi, tem caq= 
steezki materyi wieksza warstwę innych na sobie 
pźwigają. Aby nabrać pojęcia, pod jak strasznem 
cisnieniem pozostaje rozpalone jądro ziemi, Dość 
nam będzie przypomnieć sobie, ze nietylko stała 
część ziemi ulega prawu dosrodkowego ciążenia, 
ale nawet i powietrze. Choc jest ono tak lekkiem, 
że przywyklismy je uważać za coś niewazkiego, cos 
eterycznego, wywiera jednak niemały ueisk na po: 
wierzchnią ziemi. 

ponieważ żyjemy na samem dnie oceanu poz 
wietrznego, podlegamy więc pełnemu ciśnieniu, 
jafie wywiera na powierzchnią ziemi, oraz na nag, 
cała maga powietrza, znajdująca sie nad nami. 
jesteśmy nawet w stanie, z łatwością i wielkg 
ścisłością obrachować ciężar spoczywajgcej na nas 
atmosfery. Bardzo prostej budowy instrument, 
zwany barometrem, uczy, ze przy powierzchni morza, 
cisnienie atmosfery równoważy ship rteci, wysoki 
na 760 milimetrów, co znaczy, że na kazdy kwa⸗ 
dratowy centymetr naszego ciała, ciśnie przeszło 
jeden kilogram powietrza, a na cate powierzchnię 
ziemi 110,000 bilionów centnaröw, co choć jest 
ogromnym ciężarem, stanowi, nawiasem mówiąc, 
zaledwie milionwą czastke ogólnego ciezaru ziemi. 

Im wyżej sie będziemy na góry wznosie, tem 
bardziej oddalamy sie od dna oceanu powietrznego, 
tem mniejsza masa powietrza na nas ciónie, bo 
ubywa nam vięża tego powietrza, ktöre jest pod 
nami. Cisnienie owo maleje w stosunku szybszym, 
aniżeli możnaby sie spodziewać, a to dlatego, że 
powietrze, jako gaz elastyczny, pod mniejszem MCZ 
śnieniem w Stałej proporcyi rozszerza sie i staje 
sie rzadszem. Przytem, sita przhciggania masy- 
ziemi, skabnie im bardziej sie od srodka oddalamy. 
Jesli przyjmiemy gęśtość powietrza przy poziomie 
morskim za jedność, to na wysokosci mili wynosi 
ona tylko 0,416, przy wysokosei dwöch mil 0,172, 
na czwartej mili od powierzchni morza 0,030, t. j. 
powietrze jest tutaj 33 razy lzejsze od tego, ktörem 
oddychamy w nizinach. Na 6⸗ej mili, gęstość jego 


już tylfo 0,005 wynosi, a więc jest dwieście razy 
rzadszem od tego, ktörem oddychamy, na 10 zaledwie 
0,000 15 (piętnaście stutysigezuych), na 50 zas mili 
0,000,000, 000,004. Jest to gestosc, o jakiej nie 
możemy sobie wyrobić żadnego pojęcia; praktycznie 
równa Sig ona dla nas zupełnie próżni, a jednak 
mamy faktyczne dowody, że i tat rozrzedzone poz 
wietrze, jegzcze jest znacznie gestsze od eteru, 
jeszcze zachowuje sie jako materya í zdolne jest 
stawiać opór przebiegającym m wysofości 20 í 
więcej mil aerolitom i bolidom, ktöre rozgrzewajg 
śię od tarcia o tak rzadkg atmosferę i błyszczą. 

Teraz wróćmy od tak lekkiej materyi ziemskiej, 
nizej, ku srodkowi ziemi. 5 

Po tem, cośmy tu pozuali, zdaje mi sie, ze 
zbyteczuem będzie uciekac sie do danych naukowych, 
w celu wykazania, że jądro ziemi znajduje sie pod 
nieslychanem ciśnieniem, zdolnem potonac prężność 
milionów atmosfer. Bez cyfr na ofo widzimy, ze 
tu chodzi o ciśnienia, przechodzące nasze pojęcie. 
Ale wróćmy do gazu, wypełniającego wnętrze ziemi. 

Na potężnej elastyczności gazów, polega uży: 
teczność rozmaitych materyj wybuchowych, w ttórych 
np. sztucznie utworzona mięszanina materyi, zwig⸗ 
gana powinowactwem chemicznem, utrzymuje sie w 
postaci produ, dynamitu, nitrogliceryny lub ba: 
wełny strzelniczej -— tat długo, dopółi powinowa⸗ 
ctwo chemiczne utrzymuje atomy w stanie zupelnego 
zblizenia. Skoro jednak tylko jakis zewnetrzuy bo: 
Dziec naruszy w tej masie równowagę atomow, 
gdy zerwie tag zwigzek chemiczny, natychmiast 
 cąsteczii tego ciała jedna za drugą, poczynają sie 
budzić z odretwienia, w jakiem dotad pozostawaky, 
poczynajg z błysfawiczną szybkoseig odrywać się 
od całej masy i w mgnieniu ofa, drobna brylka 
materyi wybuchowej przyjmuje ogromną objętość 
gogu, z jakiego zgeszezong zostala, objętość tedy o 
setki tysięcy razy wieksza od poprzedniej, a tafą 
Sama, jałą miała dawniej, przed utworzeniem ma⸗ 
teryi wybuchowej. Gaz, sklonny zawsze do poje- 
cia właściwej sobie objętości, dąży do tego 3 
ogromną szybkoscig, rodzącą to, co nazywamy sita 
wybuchu, sita, jakiej niszczące dzialanie wszyscy 
mamy. Rozprezajgega sie materya nitrogliceryny, 
jeśli jako nabój została włożoną w state, wstrząsa 
nig, kruszy i rozpryszkuje kawalki na ogromną od— 
ległość, gaz powstały z prochu w lufie armatniej, 
peizi przed sobą kule i odrzuca. ja na odległość 
kilku wiorst, a huk, jaki wywołują te zjawiska, jest 
poprostu uderzaniem sie owego gazu o powietrze 
i o wszystkie przedmioty, znajdujące sie na drodze, 
a nareszeie drganiem poruszonego powietrza, doz 
chodzacem do naszych uszu i podrazniajacem w 
odpowiedni sposób nerwy sluchu. 5 

Proch, nitvogliceryne i t. d., można więc 

uważać za gaz, gostający w sianie stałym lub 
płynnym, zwigzauy tylfo siłą powinowactwa che⸗ 
micznego, silg, ktöra zupelnie röwnowazy sile pre⸗ 
juości tego gagi. Röwnowaga trwa, dopöki jej 


jakas zewnętrzna siła nie naruszy, jak np. iskra, 


gwaltowne uderzenie lub swigtlo (eo ma miejśce 
w piorunującej rtęci lub srebrze piorunujgeem). 


1 


Czems podobnem w sfutfað do powinowactwa 
chemicznego, jest sita ciążenia powszechnego, mocą 
itórej gazowy klaczek zgęścił sie do rozmiaru nie- 
wielkiej kuli. 

Atomy, we wnetrzu ziemi zawarte, siłą cią: 
zenia utrzymują sie w ogromnem zbliżeniu, a 
energig śwoją objawiają, w rozgrzaniu sie, o ja⸗ 
kiem na poczatku tego rozdziału mówiliśmy. Wne⸗ 
trze więc ziemi, musimy w myśl wyżej powiedzia⸗ 
nego, uważać za gazowe, ale gaz centralny znaj- 
duje sie w stanie niezmiernego zgeszezenia, a sila 
pręśności, jako posiada, przewyzsza chyba o wiele: 
siłę wybudhową nitrogliceryny i srebra piorunu⸗ 
jącego. 

Stan Spofoju, w jatim ten gaz zostaje, trwać 
moze jak najdłużej, ale tylko wtedy, gdy sita eig⸗ 
zenia nie zostanie zröwnowuzong przez podziakanie 
innej jakiej siły. Gdyby zaś sita ciążenia znikla 
nagle, wtedy cała olbrzymia ilość gazu ziemskiego⸗ 
powrócić musi gwałtownie do pierwotnego stanu, 
całe jądro ziemskie przemieniłoby sie nagle w gaz, 
{tory skorupke, na jakiej mieszkamy, w pył Strza⸗ 
staną, odrzucilby daleko w przestrzeń, moze jeszeze 
dalej, niz po za orbitę ksiezyca. 

Nasuwa się teraz pytanie, czy możliwym jest 
jakis zbieg warunköw, ktöry zdokalby zniszczyć site 
ciążenia, utrzymującą w spokoju cate wuetrze 
ziemi. Na szezescie, mozemy śmiało powiedzieć, 
ze nie zuamy tafiej sity, coby tego dokazala, ze 
ciążenie powszechne, odkryte przez Newtona, jest 
panującą w całym wszechswiecie i nie go nie moje 
zobojetnic. 

Mozemy migc być spokojni, ze nasz dynamit 
nigdy nie wybuchnie i predzej pod wplywem cig⸗ 
glego promieniowania, ostygnie i stanie sie jug. 
nieszkodliwym, aniżeli miałby wyjść ze stanu po: 
zornego spokoju; mimo to, roztrzaskanie się sko⸗ 
rupy ziemskiej, jest bardzo mozliwem. Pamietaj⸗ 
my, ze kazde state ciało niebieskie, choeby nawet: 
ostygle, irążąc w przestworzach, posiada ogromny 
zapas energii w $ile rzutu, z jakg krazy. Ruch, 
jak wigdomo, postepowy w zatrzymanem gwalto⸗ 
wnie ciele, zamienig sie na ruch czastkowy, to jest 
w ciepło; obiecywano więc, że gdyby ziemia w 
owym biegu zostala nagle zatrzymang, cała energia 
czasteczek mystąpiłaby w postaci ciepła í skutek 
byłby, w razie dose silnego uderzenia, ten sam, 
eo od samodzielnego wybuchu, gdyby on mógł na⸗ 
stąpić. a = | 

sec (Ciąg dalszy nastapi). 
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+ + + 
Stan najznczniejszy. 
Do Rzymian 6, 4: „Pogrzebie⸗ 
nismy tedy z Nim przez chrzest 
w śmierć, abyómn, jak Chrystus 
e zostal zmartwych przez 
chwale Dica, tat í i my w nowości 
życia chodzili. 

Rozmaite zachodzą różnice pomiędzy ludźmi: 
gą wielcy i maluczey, bogaci i biedni, mędrcy i 
prostaczkowie, i niestety, nieraz zauważyć Ste Daje 
niechęć jednych ku Drugim, pewne wywyzszanie się 
warstw tat zwanych (UA am nad niżej 
stojącemi. 

Ludzie bogaci Gel z góry patrzą na tych, 
ktörzy w pocie czoła pracować musza na zaspoko⸗ 
jenie swych potrzeb cielesnych, z dumą na nid 
spoglądają, wyobrazajge sobie, że pieniądz, jaki 
posiadają, Daje im prawo do szczególnych) wzgle⸗ 
DOW, do stanowiska, wygofo ich wznoszącego nad 
poziom tych, ktörzy w ciężliej pracy życie Swe pe: 
dzą. Inni gnomu sadza, że wyksztalcenie, jatie 
odebrali, wywyzsza ich ponad tłum szary, niezdolny 
do głębszego zastanawiania się, do zrozumienia 
tajemnic wiedzy i zagadek życiowych, otaczających 
nas na łażdym frofu. Sq i tacy, ktörzy, powo⸗ 
lujgc sie na urodzenie i na przodköw swych, mnie⸗ 
majg, ze z innej ulepieni są gliny, aniżeli reszta 
ludzi, że szlachetniejsza krew płynie w ich żyłach, 
że wolno im gardzić zwyklymi smiertelnikami, do 
ktörych gniżać sie im nie wypada. A jeżeli. cza⸗ 
sem tacy ludzie dochodza do wybitniejszych stano⸗ 
wisk w społeczeństwie, otrzymują urząd znaeczniej⸗ 
EL lub tytuł szumnie brzmiący, pycha ich wtedy 
juz nie zua granic. 

Co najsmutniejsze, to ta oftoliczność, ze to 
nie 8q wyjatki i pojedyńcze tylko wybryki i wady; 
kazdy stan raczej ma swe uprzedzenia i przypisuje 
sobie pewne prerogatywy, nie bacząc na to, ze 
różnice, Dzielące ludzi, stają sie tym sposobem co: 
taż wiekszemi, 
głębszą. 

Al jebnat, jakze Śmieszne 8g te uprzedzenia, 
jak niewymownie smutng owa pogoń za czczą dwa: 
łą, jakze nedzue te dazenia do wywyözszania sie 
kosztem innyd), jakiez straszne za sobą pociągają 
stutti! Jeżeli w naszych czasach w zatrwazajgey 


a przepaść pomiędzy ludźmi corag | 


sposób wzmaga sie rozłam pomiedzy Stanami, je: 


żeli zaciefła malta jednych przeciwko drugim, nie: 
stety, zbyt często stoi na porzadku dziennym, jeżeli 


ludzkosé myrwać 3 otchłani nędzy i Dać jej szeze⸗ 


| w niektörych krajach żywioły wywrotowe coraz wie⸗ 


kszej nabierają sity, jeżeli coraz częściej roglegają 
sie szemrania i okrzyki niezadowolenia z istnieją: 
cego. porzadku rzeczy, — mina to pychy, zaslepia⸗ 
jącej ludzi, pychy, ktöra niszczy a nie buduje, burzy 
a nie wznosi. 

Ach, gdybyz ci wszysey, ci ludzie wielcy i 
mali, zedhcieli pogbyć sie swych makostkowych uro⸗ 
jen, 3rzec sie swej ułubnej chwały, gdybyz zecheieli 
przypomniec sobie, ze jeden stan najzacniejszy im 
wszystkim WSPÓLNY, że jedna godność im wszy⸗ 
stkim przysługuje, wobec ktörej wozelkie inne go⸗ 
dnosci bledną í nikng jak gwiazdy, wobec promie⸗ 
ni skonecznych! Stan chrzeseianin — oto 
stan najzacniejszy, wysoko sie wznosza⸗ 
ey ponad wszystkie stany ludzkie, oto jedyny stan 
uprzywilejowany, z ktörego, zaiste, chlubić sie mo⸗ 
zemy i powinnismy. Tyle jest drobiazgowych 
uroszezen, tyle niegodnej pychy na ziemi, niechajze 
nam wolno będzie położyć nacisf na to, co nas 
łączy, na to, że jesteśmy chrzescianami. 

Na czem sie zasadza Stan chrzeseia⸗ 
nina? Nie na pienigdzach i bogactwie, nie na 
wyksztalcenin i inteligencyi, nie na urodzeniu t 
szeregu przodköw sławnych, lecz na czynie tastt 
Bożej, na fafcie, żeśmy ochrzczeni. Chrzest święty 
— to dokument naszego szlachectwa, to pieczęć 
naszego Stam. 

Dziwnem może niejednemu wyda sie to nasze 
powoływanie sie na chrzest. Jakto? W̃ naszych 
czasach, w ftórych ludzie zerwali z dzieciecg wiarą 
dawnych stuleci, w ktörych tysiące bezkarnie depeg. 
najswietsze prawdy chrzescianstwa, gdzie robak 
wątpienia mżarł sie w serca wszystkich bez wy⸗ 
jąttu, i zatruty duch czasu skazil duszę ludzka, w' 
tym naszym wieku niewiary, ktöry za prawde uwa⸗ 
za tylko to, co ma przed oczyma, co zmyskami 


- może odczuć i reka sma ująć, czyż wolno sie opie⸗ 


rać na tajemniczym jakims obrzedzie i z niego wy⸗ 
ciągać całe życie ludzkie obejmujące wnioski? 
Przyzna jednak chyba kazdy, ze pragnąc nale⸗ 
żeć do pewnego Społeczeństwa, musimy zośtać do 
niego przyjęci. Kosciöl chrześciaństi röwniez jest 
tafiem społeczeństwem, z tą tylfo różnicą, że nie 
może być wtłoczony w ciasne ramy jednego [udu 
i kraju, lecz obejmuje świat cały i wszystkich ludzi, 
i 3 tą drugą osobliwością, że celów swych nie 
szuka na ziemi, ale myżej, że Dąży ku temu, aby 


ście, za ktörem teskni bezwiednie, ze chee nas wy⸗ 
zwolie z pet zmyslowosci i doczesnosci i wzniese 
fu temu, co jest duchowem i wiecznem. Wechrzeie 
świętym zostalismy zaliczeni do grona człontów 
tego Kosciola. — Nalezgey do pewnego spoleczen⸗ 
Stwa pozostaje w łączności z tym, ktöry stoi na 
jego czele, toma Koseiola jest Chrystus Pan, 
wechrzeie swietym łączymy sie z Nim, 3 Zbawi⸗ 
cielem naszym i otrzymujemy to wszystko, co On 
dla nas wywalczyl. Chrzest przeto nie jest, jak 


niektörzy chcą, zewnętrzną tylko ceremonią — af: 
tem przyjęcia, nie jest też tylko symbolicznym ob: 


rzadkiem — obmyciem na znał duchowej czyśtości, 
ale jest srodkiem laski: Chrystus Pan przez śmierć 
Swojg połączył nas z Bogiem. dokonal dzieła zba⸗ 
wienia dla całego świata, w chrzcie zas owoc 
śmierci Chrystusowej staje sie udziałem kazdego 
z nas. „Pogrzebienismy przez chrzest mw śmierć.” 
Czlowiek, narodzony z matki, staje sie stworzeniem 
Bozem, bo wedle praw ciała sie narodził; ochrzezo— 
ny 306 jest już nie stworzeniem tylko, lecz dzie⸗ 
diem Bozem, właśnością Ojca w niebiesiech, po: 
zyskang przez krew Chrystusową. 

Nie dziw przeto, iz rzeklismy: na chrzcie swie⸗ 
tym zasadza sie stan chrzescianin. Chrztu nie 
zastąpi ani państwo, ani fultura, ani wiedza, ani 
mawet wszystko to razem wziete; to bowiem, co 
ludzkie, ma też ludzkg tylko site. Taka siła może 
zaprzadz parę zamiast fonia, moze góry i skaly 
przebijać, niebiosa i oceany mierzyć, — ale nie 
moze zrodzie czegoś nowego, nie moze odrodzie 
Berca człowieczego, nie moze iskry Bozej wszczepie 
ao unedzug dusze ludzka. Jestesmy ochrzczeni, a 
więc jestesmy wszyscy „z Bożej laski“! 

Jakiez święte przeto many obowiazki! 
Noblesse oblige — szlachectwo obowiązuje. Ksigze 
inaczej będzie żył, aniżeli Dziecię ludu, chrzeseianin 
inaczej będzie postepowal, aniżeli poganin. W 
<brzcie swietym nowe życie na nas spkyneko, abyś: 
my „jak Chrystus wzbudzony został przez chwale 
Dica, i my w nowości życia chodzili.“ Stary 
czlowiek w nas ma umrzee, a powstawać cobzien: 
nie nowy czlowiek. Stary czlowiek, jak pisze Jan 
Arndt: „to Adam, czlowiek zewnetrzuy, stare uro⸗ 
dzenie, ciało, naturalny rozum, ciemność, Drzewo 
śmierci, zły owoc, grzech, potępienie, śmierć, da: 
wne Jeruzalem, krölestwo Szatana, nasienie węża, 
czlowiek naturalny, obraz ziemskosci. Nowy czło: 
wick w nas, to Chrystus, catomiet serdecany, nowe 
urodzenie, duch fasti, miara, swiatlosé, drzewo 


zywota, owoc dobry, gprawiebliwość, stan błogo: 


Stawiony, życie, nowy Jeruzalem, krölestwo Boże, 
masienie boskie, catomiet duchowy, obraz niebieski“ 
(pięć ksigg o Prawdziwem Chrzescianstwie). 
Slowem, wewnętrzne dosfonalenie sie — oto, 
do CZEGO nas chrzest obowiązuje. gadaniem na: 
Szem jest poświęcić życie temu, co jest wzniosłem, 
dobrem i szlachetnem, oddać się miłości, prawdzie 
i Sprawiedliwosci, lub — powiedzmy zaraz wszy⸗ 


 8tlo w jednym wyrazie — obbac sie Bogu; wzo⸗ 


tem zaś dla nas Chrystus Pan. Samolubstwo, 
ta wrodzona przywara nasza, wiedy zamiera, bo 


Czlowiek, miłujący Tego, ktöry jest najwyzsza mi⸗ 


łością, roztapia sie wewnętrznie w ZE tej bo: 


śliej miłości, jak złoto w tyglu, i oczyszcza sie ze 


szlatów właśnego ja. Rozum przestaje być owym 
rozumem cioła, dwytającym sie tylfo widzialnego 
swiata, — oświeca go światłość Boża í dopro⸗ 
wadza do pojmowania tajemnic Bozych. Wola 
przestaje być swawolg í samowolg, bo przenika ją 
duch Bozy i harmonizuje cords bardziej z wolą 
Boga, szuka jej, pobdaje sie jej i zespala sie z 
nig. Seree przestaje widzieć m świecie, w zlu⸗ 
dnych jego rozkoszach i skarbach, swe wszystko; 
inna miłość niem owladnela: zatapia sie w tem, 
co mieczną posiada treść. 

J tafie odrodzenie sie, tafie pójście za Chry⸗ 


stusem nie wykoleja czlowieka z torów zwyklego 


Życia, nie rozrywa ogniw, kaczgcych go ze Spote- 
czeńśtwem, nie zmusza go do wyrwania sie z łona 
rodziny, do wyrzeczenia sie ziemskiego stanowiska 
i wyzbycia sie pracy doczesnej; przeciwnie, nadaje 
raczej wszystkiemu promienne blaski prawdy i nie⸗ 
zmierzone, poza Docześność siegajgce znaczenie, 


czyni ezlowieka prawdziwie użytecznym i zdolnym - 


do wszelkiej walki życiowej. 

Ze sie przytem nie obywa bez ciezkich przejść 
i cierpkich wysilköw, rzecz jasna: prady zyeia nie⸗ 
raz uderzają w piers chrześcianina i zadają mu 
rany, trośli codzienne spadają na niego i gniotą 
ciężarem swoim, naturalna siła ciała odzywa sie 
z całą potegg i wypowiada walke duchowi, wra: 
dzona ulomnosé i hucie grześzne stawiajg prze: 


szkody na kazdym kroku; lecz w wierze swej mamy 


też moc do przezwyciezania wszystkiego, co zawadza 
i lezy na drodze. 

Niechaj inni sie zwracają ku przyjemnosciom 
wątpliwej wartości, niechaj holdujg, jak wołają, 
więcej postępowym poglądom, niechaj folge dają 
swym zacheeniom, niechaj mają w pogardzie cnotę 
chrzescianina, ich krzyki nas nie straszą, ich cele 
nie neca, — wypraszamy sobie prawo życia we⸗ 
dlug swoich przefonań. Pohanbienie temu, kto 
fagi swöj klejnot szlachedi, nam przystoi życie 
zgodne z 8 f stanem, ze stanem chrze⸗ 
ścianina. Przyszlosé wytaje po czyjej stronie 
prawda i śfuśzność. 


Potwarz. 


W pewnent mieście żyła młoda piekna panien⸗ 


ka, wychowana przez rodziców w miłości i bojazni, 


Bożej. Rodzice na nieszczęście rychło zeszli z tego 
świata i biedna pozostala sierota. Odtąd wiodła 
życie ciche, samotne, a aby zapracować na utrzy⸗ 
manie, zatrudniała sie u sgsiadki ręczną robotą. 

Ale jafory wzrok bazyliszka, sięga okolo złych 
ludzi w najodleglejsze kryjöwki. 

To też niezadługo umówiło sie kilku niemo⸗ 
ralnych i zepsutych próżniałów, ktörych niegdzie nie 
brafnie, aby pozystać względy panienki i sprowa⸗ 
Dic jg 3 Drogi cnoty. Ale wszystkie ich pokusy 


rozbily sie o $tałość Dziewczyny: mieszkanie, ude 
i serce jej zamkniete byly na pokusy i podszepty, 
jako raj ziemski strzezony przez anioła. 

Najgorszy i najwiecej zepsuty z jej przesla⸗ 
doweöw zagrozil jej w gniewie, ze sie okropnie 


-geméci; a gdy i to nie zdołało zachwiać statecznosci 
Dziewezecia, grozbe swa w czyn zamienil. Oczernil 
jg wszedzie, zarzucajge jej oblude, gdyz bez tru⸗ 
dnosci zdołał pozysłać jej względy, podczas gdy 
ona przed światem udaje skromng i cnotliwą. Lu⸗ 
dzie zawsze sklonni są do sadzenia bliznich, to tez 
uwierzono potwarey i okrzyczano biedną sierotę. 
Nagladali na nią ge wzgardą, lub szyderstwem; 
-gzanowni ludzie, ktörzy dotychczas z nig rozmawiali, 
teraz odwracali sie od niej. 

Ta nagła zmiana była z razu zagadka dla 
niewinnego Dziewczęcia, aż wreszcie sasiadka wszy⸗ 
Stko jej opowiedziała i dodala, ze jakkolwiek prze: 
fonaną jest o tem, że te wieści sq zmslone i fat: 
Zzywe, jednakowoz wgląd na dobrą sławę śwą i 


corti, nie pozwala im dłużej z nig obcować, bla» 


tego uprasza ją, aby na przyszłość w id) Domu już 

sie nie pofagymata. Dzieweze stało, jakoby pioru⸗ 
nem razone. Zlauana boleścią i wstydem zam⸗ 
knela sie w swem mieszkaniu i z płaczem błagała 
Boga, aby ją powołał z tego życia, zatrutego ukg⸗ 
gzeniem węża jadowitego. J zdawało sie, że Pan 
"Bóg wysluchal modlitwy sieroty, bo od tej chwili 
poczal kwiat ten delikatny, podciety przez robaka 
potwarzy, wiednge widocznie. 

Lotr 308, ktöry tak lekkomyslnie i z tal my: 
rafinowang złością pozbawik dziewezecia jedynego 
skarbu, dobrego imienia, podrözowal po śmiecie, 
nie zbaczając 3 drogi występnej, jat gdyby wiecznie 
miał żyć. 

YB pewnent mieście we Wloszech, do ktörego 


wlasnie przybył, grasowala okropna garaga. Takie 


zarazy, trzęsienia ziemi i inne kleski, sg przestro⸗ 
gq Bożą dla ludzi, aby pokutowali i rozpoczeli po: 
prawę. Wielu tych przestróg nie słucha, ale inni 


= shidaja ich i korzystajg z nich dla swego bobra; 
tak tylko szufają zbawienig, gdzie jedyna. jest na: 


dzieja ratunku. 

Potwarca wszedł w siebie, bo śmierć zajrzała 
mu w oczy i odezwalo sie Sumienie; wspomniał 
na śwój ohydny wystepek i zaczął szukac pokuty. 
Powröciwszy do zdrowia, kierowal sie do ziemi 
ojezystej, a w drodze wstępował do wszystkich to: 


Seiolöw. Po pewnym czasie przybył w pogodną 


moc ksiezycowg do rodzinnego swego miasta. 3 
wielkiem zadziwieniem spostrzegł, że jeden z pier: 
wszycy kosciolöw, okolo ktörego przechodzik, we⸗ 
wnatrz był oświetlony i o tak późnej porze był 
otwarty. 

Wypełniając naznaczaną potute, wszedł do ko⸗ 
ścioła i ujrzał w srodku nowy katafalk, otoczony 
płonącem światłem, a na nim. ciało niewiasty w 
otwartej trumnie. 

8 przerażeniem poznaje w nieboszezyey ofiarę 
-gwej potwarzy — chce uciec z koscioka, ale wszy⸗ 


Stkie drzwi były zamkniete, nawet te, ftóremi byt - 


wszedł. WW przestrachu chce sie ufryć i ciśnie sie 
w ostatni tacit, ale nigdzie nie zdoła uniknge wie 
doku trumny oswietlonej światłem jarzacem — beg: 
ustannie miał wzrok usłupiały, zwröcony ku tru: 
mnie. Teraz zdawało sie jemu, ze nieboszezyca 
podniosla głowę, ale jakoby ze zbytniego osłabienia 
opadla zuowu głowa na poduszke. Nie koniec na 


tem; po raz wtóry postać sie podniosla i zuowu 


padla w trumne. Wreszeie podnioska sie po trzeci 


raz, wyszla z trumny i wolnym krokiem zblizyla 


sie do nieszczęśliwego, ktöry bezprzytomny prawie 
kleezal na ziemi i ręce blagalnie- fu niej wyciggal. 
„Litości! Przebaczenia!“ zawołał w śmiertelnej 
trwodze. „Uznalem mój wystepek, gorzko za niego 
żałowałem i postanowiłem ate naprawić i dodrą 
sławę ci wrócić!” 

W milczeniu dała mu nieboszezyca znat, aby 
poszedł 3a nią: zaprowadziła go Do chrzcielnicy i 


kazaka mu mpiać wodę, co też drżąc ze Stradu 


uczynił. „Zbierz teraz wylang wodg i napelnij 
znowu chrzcielnicę!” rozkazala głosem uroczystym. 
„To niepodobienstwem!“ zowołał. „Woda waigkla 
w posadzke t w żaben sposób ani w części zebrać 
sie nie da.“ Na to odrzekla 3 niesłychanie suro⸗ 
wa powagą: „Dobre stowo czlowieka jest jak ta 
woda: kto ją tag 3 naczynia wyleje, nie zdoła jej 
w żaden sposöb na Dawne miejsce powrócić!” 
Nazajutrz gdy otworzono koseiöl, znaleziono 
zemdlalego przy chrzeielnicy. Soy go wreszeie 
zdołano ocucié, nie mógł wytłomaczyć, w jaki spo⸗ 
860 wszedł do tościoła: jezyk miał sparaliżowany. 
Reszte oni życia przepedzil w surowej pofucie. 
Gdyby dziś kazdy potwarca i oczerniający 
bliznich karany byf paraliżem jezyka, pewnieby glu⸗ 
che milczenie panowało po miastach, a tylko szezu⸗ 
pla liczba zacnych ludzi miałaby wladze mówienia. 


— — 


Koniec świata. 
Przez Erazma Majewskiego. 
11) pees 
(Stag dalszy.) 
U nas, w ofolicað Pultuska, spadł 30 sty⸗ 


cznia 1868 roku jeden z najswietniejszych, waznych 


dla nauki meteorytów, widziany na niezmiernie 
wielkim obszarze, bo w Krakowie, Grodnie, a nae 
wet i w Surjewie! Blekitno zielone światło jego, 
obserwowane w Warszawie, poczatkowo miało siłę 
gwiazdy pierwszej wielkosci; później tak Sig wzmo⸗ 
enilo, ze mieszkancy powybiegali z Bomów i za⸗ 
dziwieni stawali na ulicach, biorąc blast, jaki me: 
teoryt roztoczyl, ga tune pożaru. 

Dość trudno było na razie oznaczyć, w jakiej 
wysokosei ukazala sie ta fula ognista, w kaidym 
razie później obliczono, ze weszła w atmosfere naj: 
przód nad wsig Stryköw, w wysokosci 23 í pół 
mil geograficznych, i ukosnie spadajge nad Lowi⸗ 
czem i Zgierzem, była jeszcze nad Pultuskiem na 
2 i pół mil wysoko. Droga więc, ktörg przebiegła 
w atmosferze, wynosiła 29 b. mil, a ponieważ 
sjawisto trwało 4 i pół sekundy, przeto szybkose, 
z jatą przebyła te drogę, wynosiła 6,6 mil na se⸗ 
kunde. a 

Wiekszose meteorytów, czyli uranolitów, nie 
przewyższa wagą filfu funtów, a nawet kilku lu⸗ 
tów; ale zdarzały sie i ogromne bryły. W Wie⸗ 
niu przechowuje sie uranolit, ważący 1,000 fu.te 
tów, w Britisch Muzeum zas, ważący 9,250 funtów. 
I ogóle stwierdzono nieraż spadanie brył, majg⸗ 
cych więcej niz 2,000 funtów wagi. 28. Bragylii, 


na północ do Monte⸗Santo (Bemdego), spadła 
bryła żelaza meteoryeznego, ważąca według obli: 
czeń Mornay'a, przeszło 6,300 fil. Martius sza⸗ 
cuje ją na 9,600 fil. Usilowano tę bryłę my: 
wiezé w całości i na specyalnym wozie, zaprzezo⸗ 
nym w 140 wołów, przesunięto o pareset kroköw, 
poczem zaniechano trudu. 

YW Cranbourne pod Melburn w Australii, 
dotąd leży blok, ważący blizko 10 tonn, drugi 
mniejszy, wazacy przeszlo 4,000 funtów, przerwie: 
ziono w rafi 1863 do Anglii. MW Mefsyfu, pod 
Durango, spadl uranolit metaliczny, do 50,000 
funtów ważący. WW Tukuman, w prowincyi Chaco, 
niedaleko Rio de la Plata w Poludniowej Ameryce, 
Spadl uranolit, ważący prześgło 40,000 funtów. 

WB PBołudniowej Afryce, pod Cold-Bokkeweld, 
w 1838 roku, spadł cały rój kamieni, wsröd ofo- 
liczności, zaskugujgcych na uwagę. 

Huk, towarzyśzący zjawisku, byt, według słów 
świadfów, ofropny, a przewyzszajgey najgwalto⸗ 
niejsza kanonade. Powietrze zośtało na obszarze 
80 mil angielskich wstrzasnione tak silnie, że mnö⸗ 
stwo osöb, jakby zelektryzowanych, padło na folana. 
Wiele kawalköw, uderzając o twardy grunt, roz⸗ 
prysto sie, ale w miekszym gruncie wszystkie 30- 
stały znalezione w całości. 

Jeszeze donosniejszy but towarzyszyl upadkowi 
roju meteorytöw w Aigle; skyszanym on byt na 
przestrzeni 30⸗milowej, a w Aigle zadrżała az zie⸗ 
mia i kominy, a nawet niektöre domy runely! 

Webług Annales Fuldenses, w 823 roku, w 
Saksonii padł grad ognistych kamieni, ktöre wiele 
bydła w polu pozabijat, a 35 wsi zapalił i gnie 
Szezyl. 

Pod Makao w Brazylii ukazal sie meteoryt 
wielfości „dzieciunego balonika“, a po wyetrzale, 
rozrzueil mnöstwo kameni, ważących od 1 do 100 
funtów; podobno zabiły one 4 woły í raniły miele 
tych zwierząt. 

I Barbotan, we Francyt (w Gastonii), 3 ja: 
$nego nieba, przy blasku ksiezyca, przy 1 
huku, spadł deszez kamieni w 1790 roku, w obez 
«ności więcej niz 300 swiadköw. Gdy municypal⸗ 
ność miejscowosci Juillae, przesłała o tem Akade⸗ 
mii Paryzkiej raport, opatrzony podpisami swiad— 
łów, otrzymała za to naganę od uczonego ciała, 
że o takich absurdach, jaf spadanie famieni z nieba, 
osmielajg sie przysłać autentyczne protokuly, a 
Bertholon wyraził zdziwienie, iz Francya tak nie⸗ 
rozsgdnego burmistrza posiada, iz wierzy on w 
podobne nieprawdopodobienstwa, a co gorsza, ze, 
opierając sie na basniach gminu, ubiera je w cechy 
wiarogodnego faktu. Zapewne duzoby nieomylne 
uczone ciało posmiecito, aby wymazac 3 kronik 
swoich niefortunng opinią o aerolitach!... 

Juz 3 tego, com tu przytoczyk, widać, ze zie⸗ 
mia wytrzymuje wcale niegłe bombardowanie. Je⸗ 
sli stwierdzono już spadanie brył, ważących po 
kilkadziesigt tysięcy funtów, nie byłoby dziwnem, 
gdyby fiedy runął znacznie cięższy glaz na powie: 
rzchnie ziemi, 
podobnie cięślich bryl. 


albo gdyby nawet upadł cały grad 


Gdyby to sie wśród pustyni lub na morzu 
zdarzylo, to jeszcze nic; ale wyobrazmy siebie, że” 
tati podarunek z tajemniczych train Spada na jakie 
miasto, a zrozumie ny, że mogłoby to niezbut mile 


wywołać nastepstwa dla obdarzonych choćby naj⸗ 


czystszem żelazem, z ktörego łatwo Dają sie wyku⸗ 


wać noże, miecze, sztylety i inne, podobnie poży=- 
teczne narzedzia. 
(Ciag dalszy nastapi). 


Pojyterzue wiadomości. 


— Dla rolniköw. 
przestrzega rolniköw przed używaniem srodköw ga: 


chwalnych w rozmaitych pismach przeciw czerwonce 


swin. Wedlug praktyeznej nauki weterynarskiej, 
opartej na doświadczeniu, srodköw zaradezych í 
skuteczuych przeciw tej zarazliwej chorobie dotąd nie 
wynaleziono. Jedyng radą jest w danym razie 
gastosowac sie do srodköw byle jatich, nie tylko, 


ze one nie pomogą, ale nadto latwo przyczyniają - 


sie do rozszerzenia zarazy. Do tafið szumnie ża: 
chwalanych srodköw zaliczyć należy pomiędzy ine 


nemi t. zw. „porkosan“, służący rzekomo skutecznie 


do zaszezepienia czerwonki swiniom, a w rzeczywi: 
stosci jest on bez wartości i znaczenia, dla tego 
też przed używaniem tegoż przestrzedz należy.. 

— Mo owocu nie obiera z lupiny, niechaj 
go przynajmniej obmyje, zanim go spozyje. Na 
owocu, jak zbadano, znajdują sie golem okiem nie: 
dostrzegalne bakeyle, czyli zyjatka, często pocho⸗ 
dzace z brudnych rak tych ludzi, ktörzy owoc rwą. 
á drzewa. Niejeden zachoruje po zjedzeniu owocu, 
sam nie wiedzge z jakiej przyezyny. 

— Odstraszanie wron. Pewien gospodarz 
niemiecki stosuje w razie obawy wiekszej szkody od 
wron, ktörych nie chce tępie, że względu na pozytek, 
jaki przynoszg 19 Spożywanie Szkodliwych owa: 
dów, z jak najlepszem powodzeniem następujący 
sposöb: Na polu świeżo obsianem lub też ze wod. 
dzgeym poskewem roglluda sie w rozmaitych miej: 
scach zelazue talerzowe pulapki, zwykle do łapania 
szezuröw używane, ktöre pokrywa sie swiezym, roz⸗ 
drobnionym nawozem konskim i na przynętę do⸗ 
Daje sie kawalki mięsa, gotowane kartofle, tości 
it o Jeeli w lapię słapi sie wrona za nogę: 
albo też za skrzydlo i może razem z pułapią po⸗ 
ruszać sie z miejsca, wydaje tak a krzyki, 
że całe roje wron przestraszone wzzaskiem unośzą. 
się z pola i zapewre przez cały okres wzrostu ro- 
slin nie pojawiają sie na niem znowu. Srodek 
ten jest daleko skuteczniejszy, niz wieszanie zastrze: 
lonych wron, strzelanie i odstraszanie w inny: 
Sposöb. 


Zagadka. 
Serduszko posiada, 
Ale trudna rada, 
Choć serduszko bije, 2 
pcie | to nie świe 
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mszedómocność Boga. 


„Tys Panie na początfu 
ugruntował ziemię, a nie: 
biośa Sq Dziełem raf Twoich.“ 

(Do Zyd. 1—10). 
Kiedy sie przypatruję owynt milionom świa: 
tów migoegeych na blekicie niebios w postaci ma: 
łyd gwiazdeczek, tledy witam wspaniałe Sfońce, 
Dargqce ziemie miłem światłem i życie rodzacem 


_ ciepłem, do ftórego wzdycha cała natura i czerpie 


z niego życie i siłę swojg, Serce me przepelnia 
sie uczuciem wozięczności ku Stwórcy wszechmo⸗ 
enemu, że musze wołać z oawidem: „Niebiosa 


opowiadajg wate Bozg, a Dzieło rąt Sego rozpo⸗ 


starcie ozuajmuje“. Riedy przebiegam w buðu po 
Sacgytad) gór przepaseistych, ktörych lśniące snie⸗ 
giem mieczyśtyni wierzcholki niebios dosiegujg i 
stamtąd ogladam daleko, szeroks rozciągające sie 
rozkoszue krainy urozmaicone eiemnemi lasami, 
zielonemi gajami, röznobarwnemi łątami i głoci: 
śtemi kungmi pół urodzajnych, dusza moja wyrywa 
sie w niebios frainy, aby tam upaść na oblicze 
przed tronem Wszechmoenego i zanucić Mu z nie⸗ 
bios mieszkancami: „Swiety, Swiety, Swiety Pan 
Zastepow! pełna jest ziemia i niebo chwaly Twojej.” 

Ale dla czego tak mie zachwycają te wspa⸗ 
male Dzieła stworzone? dla e ego uczuwam wdzie⸗ 
czność względem Stwórcy swego? Dla tego, zem 
jest chrzescianinem, że znam Tego, ktöry wszystko 
stworzyt z niczego swem wszechmoenem slowem: 
O, jakiez to szezescie znać Boga 
prawdziwego, zywego, wierzye w Niego í malic 
Go! Jakjze biedni, jak nikezemni 8a ci, co jeszcze 
Boga nie poznali; oni 8q nifcgemniejsi od tej 
trawki, od tego robaczka czolgajgcego sie, bo nie 
umiejg chwalie, nie umieją fochać Stwórcy swego, 
nie umieją radować sie z dziecięcą prostotą 3 tej 


pieknosei jaka ich otacza, z tych darów, jakich sq 


üczestnikami. 
prawdzie życie nasze obecne, życie wsröd 
nożołu, walki i cierpienia na tym padole płaczu, 


zatruwa nam częstofroć przyjemne chwile i znajdu⸗ 


jemy sie nieraz na drodze ciemnej, niepewnej, ze 
nie wiemy co dalej począć, — ale wnet sila wiary 
wyrywa nas z tego trudnego polożenia, kiedy sobie 


przypomnimy, że mamy Boga, ktörego wszechmo⸗ 


ene ramię trzyma nas mocno, ze ten Pan ma 
srodki i sposoby do wyrwania nas ze wszelkiej 
nedzy. Dla tego mówimy spokojnie z Hiobem 


cierpiącym: „Wiem, ze wszystko możesz, o Boże! 
a nie jest ci żadna myśl tajna!” (42, 2.) Majac 
tafiego Boga, czyż mamy być jeszcze malowier⸗ 
nymi? Czyz on nie odzywa sie do nas jako ojciec 
najlepszy: „Jam jest Bóg wszechmogqcy, chodź 
przed obliczem mojem, a bądź doskonaly!“ (1 Mojz. 
17—1)? Boże żródło ma obfitość wody, Jego 
bogactwo nie ma konca, On wozelkiej naszej bie⸗ 
Dzie zaradzić może, jeżeli tylko pójdziemy ta droga, 
ktörg On nam w słomie swojem wefazat. A jakaz. 
jest ta droga? Oto ta, o ktörej Jezus mómi: 
„Szukajeie naprzód krölestwa Bożego i sprawie⸗ 
dliwosci jego, a reszta będzie nam przydana.“ 

Ten Bóg wszehmogący objawił sie nam w 
Jezusie Chrystusie. Syn Boży, Bög⸗czlowiek ma 
wszelkg moc na siebie i na ziemi; w jego rekach 
spoczywajg rzady całego świata. On sme: frole- 
stwo założył na ziemi, do ktörego powołał miliony 
ludzi, ktörych przeniósł z ciemności do jawnosei, 
3 bledu do prawdy, z niewoli grzechu do prawdzi⸗ 
wej wolności dziatek Bozych. Ten Jezus pofagal 
nam swoje Boskg wszechmocnosé, bo nas wybawił 
3 grzehu i niewoli szatana, dal nam moe, abyśmy 
chodzili w nowości życia i zostali wiecznie szoze⸗ 
sliwymi. W nim znajduje grzesznik swöj ratunek, 
pociechę i wybawienie. A coż nad to dla nas po: 
zadanszego, cóż droższego? Mamy wprawdzie nie 
przyjaciół wiele, — naprzód szatan stara sie nas 
usidlie swemi pokusami, potem áli ludzie pracują - 
nad zepsuciem naszem alemt namowami i zgorsze⸗ 
niami, nareszeie ciało nasze ciągnie nas do grze⸗ 
chu swemi namiętnościami i zadzami. Ale jeśli. 
Bóg 3 nami, ktöz przeciwio nam? Więc nie trać 
my nadziei, ale ochoczo oglądajmy sie na Tego, 
[tory powiedział: Oto ja jestem z wami, az do 
skonczenia świata. Nie opuszczę cię, ani cię za⸗ 
pomnę, mówi Ban. | 

O dziekuj, dziekuj chrzescianinie Bogu wszech⸗ 
moggcemu i Jezusowi Zbawicielowi twojemu, ze 
Go masz, że wierzysz w Niego, trzymaj sie Go 
z całą ufnoscig w tej ziemskiej pielgrzymce, a On 
zaprowadzi cię pewnie do portu wiecznej Szczęśli: 
wosei. 

Wszechmoenosé Boża. 

Na czem opartas w bezbrzeznej przestrzeni — 
Ziemio, co dzwigasz twory niezliczone? 

Zkad plon twój zyzuy, twój owoc w jesieni? 
Pyta sie ofo czlowieka zdumione! 


Jakimze cudem tajemniczej mocy, 

Nie runiesz w przepaść bezdennej otóbłani? 
Zkad bezpieczeństwo i we dnie i w nocy 
Mieszkancom swoim niesiesz w bojnej bani? 


Tys mi wskazöwkg wszechmocnej prawicy, 
Tej co piastuje wszystko na swej dkoni, 
Tej co mie strzeze jak oka zrenicy, 

Abym nie zginął w niebezpieczeństw toni! 


Dud) opiekunczy wszechmocnego Boga, 
Podstawg ciałom w próżni zawieszonym; 
Przezen wskazana wszystkim swiatom droga. 
On rið nadawa siłom utajonym. 


Wszystko istnieje słowem Przedwiecznego, 
Ktöre świat 3 tona niewisci dobylo; 
Gdybys odebrał ziemi Ducha Twego, 
Wszystko by na niej w nic sie obróciło. 


piorun i burga strasznej nawałnicy, 
Ogień ukryty w zylach przyrodzenia, 
Wskazanej sobie nie przejdzie granicy, 
Bo sg pod sterem Twojego ramienia. 


Bezpiecznie przeto pocznę sobie wszędzie, 
Bo skrzydko Twojej ojcowskiej opiefi 
Nad nami zawsze bylo jest i będzie, 

W tażdem zdarzeniu i po wszystkie wieki! 


— — — 


NMNawröcony bankier. 


Pewnemu bankierowi w północnej Ameryce, 
ktöry szezycit sie nawet Swen niedowiarstwem, 
wypadła droga przez gęsty las, o ftórym sluchy 
chodzily, ze w nim banda rozböjniköw się znajduje. 
Liczae jednak na Szczęście, tem wiecej, że jeszeze 
bylo rano, a czas naglil, puseil sie predko w droge, 
ktöra wedlug jego obliczenia była najfrótszą. Za⸗ 
bladzik jednak i kiedy szukal wyjścia, noc go za⸗ 
skoczyla. Niepokoilo go to bardzo, tem więcej, ze 
miał przy sobie znaczną sume pieniedzy. Wtem 
Spostrzega w niejakiej odległości światło, do ftd- 
rego oströznie sie zblizywszy ujrzal chate i nie⸗ 
Śmiało zapukal. Otworzyka drzwi jakas kobieta 
i dowiedziawszy sie o co idzie powiedziaka, ze jej 
maß wkrötce z polowania wróci i chetnie go na 
nocleg przyjmie. Mimo to nie uczuł ie Spokoj⸗ 
nym, nie mając jednak wyboru, uwigzal fonia i 
wszedł do izby. Niezadlugo przybył myśliwy, 
ofryty skörg reniferowg w kapturze z niedzwiedzie⸗ 
go futra, co mu bawało wyglad dzikosci. Bankier 
chwycik sie za kieszen aby sie upewnié, ze pisto⸗ 
lety ma na pogotowiu. Gospodarz domu jednak 
po kilku słowach uprzejmych, zajął sie umieszeze⸗ 
niem fonia i wröciwszy, zasiadł z gościem i Żoną 
do wieczerzy, po spożyciu ktörej wskazal gościowi 
miejsce noclegu. ecg podróżny odrzekl, ze woli 
przy ogniu fominfowym przesiedzieć noe całą. 
©%ospobarg napróżno kilkakrotnie zachęcał do spo⸗ 
czynku gościa, ktörego obawa coraz więcej roata. 
Wreszcie rzekl: „Nie bede pana już naglil, kiedy nie 
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chcesz sie Spac położyć, — ale nim pac pójdę — 
tu sięgnął na pölke — przeczytam, jak zwyklem 
rozdziak z pisma swietego.“ W tej chwili uczuł 
niedowiarek, ze obawa go opuściła i błogi spots; 
miejsce jej zajął, bo biblia go przekonala, ze nie 
w zböjey Domu sie znajduje. Od niepamiętnych 
czasów nie słuchał z takiem zajęciem świętego o⸗ 
powiadania, a gdy to sie skonczylo, uflaft za przy⸗ 
kladem gospodarza, powtarzając za nim słowa mo⸗ 
dlitwy pełne prostoty, poczem przyjęty otuchg 
spać sie położył, Nazajutrz odprowadzik go 
uprzejmy gospodarz na droge, na ktörej już zbłą: 
Dzić nie mógł í nie przyjat nawet datku, powiada: 
jąc: „Gość w dom, Bóg w dom!“ i życzył mu szeze⸗ 
śliwej podróży. — Od owego czasu jednak nie: 
tylfo zaprzestal bankier napadać na pismo święte, 
lecz zaczął je pilnie czytać i zastanawiać sie nad 
jego znaczeniem i stawszy sie gorliwem chrzescia⸗ 
ninem, często opowiadal o swojem zdarzeniu w 
legie, aby wykazywae nieszezesny blad niebo: 
miarstwa. ö 


Nawröcenie Slowian. 


Bastuga utwierdzenia chrzescianstwa w Sło: 
wianszezyznie należy sie dwom ksiezom, Metodemu 
i Cyrylowi. Dwaj ei bracia, rodem 3 Tesaloniki, 
ubając sie na misye do Moraw, zatrzymali sie 
czas niejaki w Bulgaryi. Bieglemu w malarstwie 
Metodemu, bawigcemu na dworze tróla Bułgarów 
Borysa, fagał kröl wykonaé jakikolwiek obraz. 
Metody, nic więcej nie mając na celu, jak tylko 
aby fróla sklonie do przyjęcia chrzescianstwa, wy: 
malował Sad Ostateczny. Najzyswzemi farbami 
przedstawil te okropng scene, a Borys, wzruszony 
i przestraszony okropnym widokiem, przyjął chętnie 
chrzest z reki Metodego. Za przykladem kröla na⸗ 
ród Bułgarów, poczatkowo obruszony, ale wnet 
skuchaniem naut Metodego przekonany, nawrócił 
sie cały, 5 

3 Bulgaryi przeszło chrześciaństwo do Mo⸗ 
raw. Cyryl i Metody, przybywszy tam dotgd 
r. 863, nawrócili Morawian, ochrzeili kroͤla Swia⸗ 
topluka i nauczali pisma skowianskiego (kirylicy), 
ktörego wynalazek wszyscy wogóle Metodemu przy⸗ 
pisują. Na ten jezyk przełożył Metody Pismo ám. 
i liturgie. 

W rołu 868 dokonal Cyryl w Rzymie Życia, 
a Metody pozostal sam jako areypasterz na Mo⸗ 
rawach, gdzie umarł r. 885 wśród nawróconych. 
— Po jego smierci obrzadek skowianski coraz 
więcej upadal. — W Czechach naftonit Metody pod 
koniec 9⸗go wieku do przyjęcia chrzescianstwa ksie⸗ 
cia Borzywoja, ktöry przy schylku życia swego 
z malzonkg swa Ludmila samotnemu oddal sie 
życiu. — Wnuk Borzywoja Wacław, (928 — 938) 
przez gorliwe zajmowanie sie, dobrem Rościoła za⸗ 
głużył sobie na nazwę Swietego, a za Bolesława 
Poboznego zaprowadzono w Czechach stałą organi: 
zacye koscielng. i 

3 Czech przeszlo chrzescianstwo do Wielkiej 
i Malej Polski, do Szlaska i Mazowsza. Juz 
pierwej znane bylo w tych krajach chrzescianstwo, 


wieku. 


burzacy Jerozolime Rzymianie. 


przez zwigzki z innemi krajami, osobliwie z Mora: 
wami, lecz az do r. 965 nie odnioslo tu zupel⸗ 
nego zwycieztwa. Dopiero w tym roku Mieszko 
czyli Mieczysław, pojgwszy za zone Dąbrówię, 
ksiezniczke czeska, za jej przykladem i namową 
przyjal z całym narodem wiarę Chrystusa. Wnet 
wzniosły sie fościoły katedralne w Guieżnie, Po⸗ 
znaniu, Lubuszu, Smogorzewie, Krakowie, Kru⸗ 
świcy i Kamieniu. i 

Bolesław Chrobry (990—1020), pełen got: 
liwości bla naufi Chrystusa, sprowadził obcych 
fsięży do kraju dla frzewienia oświaty. Za jego 
czagów przybył do Polski sw. Wojciech i utwier⸗ 
dzil w wierze naród niedawno nawrócony, Pra⸗ 
gnąc pozyskac dla Chrystusa pogansti naród 
pruski, ubał sie Wisłą nad morze Baltyckie, lecz 
znalazł tam śmierć meczenska roku 997. Zwloki 
jego wykupiwszy, sprowadzil je Boleslaw najprzöd 
do Trzemeszna, a po 2 latach do Gniezna, gdzie 
teraz spoczywajag. Po sw. Wojciechu mamy we: 
dlug podania pieśń, zaczynającą sie od Stow: 


„Boga Rodzica, Dziewica”, ktörg przed rozpocze⸗ 


ciem bitwy dawniej wojsko śpiewało. 

Rusini nawrócili sie otoło połowy 10-tego 
Księżna Rusi Olga, wdowa po „gorze, 
umyślnie pojechała do Carogrodu, gdzie sie Dała 
racit, i odtąd przyjęła imię Seleny. Wnuk jej 
Wlodzimierz, przyjawszy roku 988 chrzest sw., ka⸗ 
zal tłumnie chrzcić Rusinöw w rzece Dnieprze. 


Orohy królóm zydowskia, 


Podczas pobytu swego w Jerozolimie zwie⸗ 


Dzila niemieda para cegarsta takze i groby frólów 
zydowskich, zawierajgee zwloki Dawida, Salamona * 


i innych 14 wladzeöw starozakonnego panstwa 
izraelskiego. Jak tradycya głosi, grobowiec ten 
pierwotnie założył Dawid; kazdy zas z jego na⸗ 
Stepcom dobudowal część, w ktörej umieszezono po 
śmierci i jego, kladac zarazem do trumny zmarłego 
fróla cenne klejnoty, nieraz nawet forong i berlo. 
Groby te, {tore uszly lupiestwu przy pierwszem 
aburzeniu Jerozolimy, zostaly jednak naruszone i 
po wiekszej części cgołocone z nagromadzonych tam 
kosztownosci przez potomka spoczywajqcych tam 
mocarzy, kroͤla zydowskiego Hyrkana. 

Po raz drugi zaklöcili spoköj td grobów 
Zabrali wiele ko⸗ 
sztownosci, takze mise ze szezerego złota, wazacg 
pięc centnarów. Po Spustoszeniu Rzymu przez 
Wandalöw wyśłał trol Geiserich do Kartagi okret, 
naładowany klejnotami pochodzacemi z grobów zy⸗ 
dowskich, między ftóremi znajdowała sie takze owa 
miða; okret ten atoli rozbił sie w pobliżu wysp 
liparskich i zatonął z wszystkiemi kosztownosciami. 

Krzyzownicy zdobywszy Jerozolime, wystawili 
na grobach krölewskich krzyz drewniany usunięty 
jednak pözniej pod panowaniem niewiernych. Po 
dzis dzien zwiedzać można bylo tylko geöb, zawie: 
rajgey zwloki Dawida. Wnetrze grobu oswie⸗ 
‘tlone jest lampkami olejnemi, a ziemię, nasypang 
mad trumng, pokrywa jedwabny kobierzec zielonego 


J leżała Jerozolima 
Adryan w r. 130 po Chr. nie założyć na jej 
miejscu rzymskiej kolonii. . 


áð 
| 

9 

1 


koloru, podarunek padyszacha. Gröb ten jest wla⸗ 
snoscig rzadu francuskiego, ftory go otrzymał w 
podarunku od Synów francuskiego bankiera Pereisa. 
Wedle innych grób ten jest wlasnoscig tureckg, 
a przystep do niego jest dla giuurów załażany. 
Nad grobem Dawida jest t. zw. Coenaculum, czyli 
gala, w ktörej sie obbyla wieczerza Panska. 
Sultan podarował Coenaculum cesarzowi Wil⸗ 
helmowi ll. 


Jerozolima. 


Zadne miasto w świecie, nie wyłączając 
Rzymu, nie doznalo w ciągu wietów tylu zmian, 
co Jerozolima. Gwiqtynie jej, pałace i Domy paz 
bały w gruzy, a potem znów były odbudowane. 
Gdy fról Dawid obrał sobie Jerozolime za rezy⸗ 
dencye, miasto to stanowiło niejako punkt srodfowy 
zbiegajgeych sie tu najglöwniejszych linij komunika⸗ 
eyjnych kraju i węzeł drog handlowych. Do wy⸗ 
brania tego wlasnie punktu przyczyniło sie bez 
watpienia jego położenie pomiedzy Asyryg a Egi⸗ 
ptem, co ostatecznie ofazato sie z biegiem czasu 
fatalnem dla Jerozolimy, gdyz drogi handlowe 
były jednocześnie drogami przemarszu wojsk obu 
tyð państw. Najwyższego przepyhu dosiegly 
w Serozolimie wspaniałe budowle Salamona, 
zwłaszcza Świątynia na górze Morya. 

Od r. 970 przeb Chr. zaczyna sie dla Jero⸗ 
zolimy epoka wstrzasnien. Egipcyanie, luby polu⸗ 
dniowej Arabii i Filistynczyey kolejno burzyly 
gmachy i świątynie. Dopiero powracający z niez 
woli babilonskiej zydzi wer. 536 zaczęli vobudo- 
wać Świątynię i miasto, ktöre po zajęciu przez 
Ptolomeusza 1 w r. 301 wraz 3 całą Palestyng 
przeszło pod zwierzchnictwo Egipeyan. 

Epoka swietnosci powraca dla Jerozolimy za 
Heroda Wielkiego, Ítóry w r. 37 przed N. Chr. 
zajął miasto przy pomocy Rzymian i rozpoczął bu⸗ 
dowe gmachöw pomnikowych, czynigeych Jerozolime 
jednem z najpiekniejszych miast na swiecie. Zbu⸗ 
dowal wieżę Hippinu, na północnej stronie góry 
Syonu, wieze Maryanny i Fazaela, zamek Barys 
przerobił na cytadelę, ftórą nazwal Antonia; 
wzniósł pałac na górze Syon, tudziez wspaniałą 
świątynię dla Izraelitöw, zbudował teatr, ratusz 
i olbrzymią bale tolumnową bla ćwiczeń gimna⸗ 
stycznych. Ba Heroda Agrypy 1 do dwoch już 
istniejącyh murów przybył jeszcze trzeci, od dwöch 
pierwszych potezniejszzo. Wszystko to runęło 
w 1. 70 po Chr., gdy Tytus obbat zdobyte miasto 
na pastwe rozhukanego zoldaetwa rzymskiego. 
w gruzach, dopöki cesarz 


Dzisiejszy rozklad ulic i pałaców w Jerozo⸗ 
limie pozostał prawie takim, jafim był za Adryana. 
Charakter poganski utracilo miasto za Konstantyna 
Wielkiego (323—336), za ftórego rozpoczęły sie 
pielgrzymki, zwłaszcza od ezasu, gdy matka cesarza, 
Helena, znalazła drzewo Krzyza sw. W r. 614 
naszej ery Jerozolime zburzył kröl perski Kozroes 2, 


wer. 637 kalif arabski Omar, po zdobyciu Dama: 
Satu i Gazy, zdobył i dawną stolicę frólów judzkich 
i na miejscu dawnej świątyni Salamona zbudował 
wspaniały meczet Al Sahara, ttóry był drugą 
w świecie świątynią mahometan. 
krzyzowych sułtan turedi Selim podbił Egipt i Gy: 
rye, a tem samem Palestynę i Jerozolime. Po 
röznych przejścia w rt. 1840 mocarstwa europej⸗ 
skie zwróciły miejsce święte pod władzę sułtana 
turediego. 
A Dziś? 

Gdyby otolica Jerozolimy uśmiechała sie 
wdziekiem zieleni, rozkosznych łąt i gajów, gdyby 
roiła sie ludnością i wesolemi obrazami nęciła 
przedodniów — byłoby wędrowcowi trudno zebrać 
bucha do smetnych rozmyślań. Ale od Bity aż do 
Grobu glucha i straszna pustynia wtrąca mimo⸗ 
woli w poważne dumanie. Wśród wzburzonego 
morza gór, ktöre na ksztalt ogromnej fali piętrzą 
sie pod niebo lub spadajg glebokiemi jarami, 
wórón barw jednostajnych i szarych, dusza piel⸗ 
grzyma zwraca sie do upragnionego celu, do Se: 
rozolimy, ktörej wspomnienie żniewag, cierpień 
i karusz zbawiciela nadaje charakter tajemniczy 
i nadludzki! 


Willi i parobek. 
(Powiesé gminna) i 

Onego czasu, kiedy jeszcze Pan Jezus chodzil 
po ziemi i nauczał, zdarzyło sie pewnego razu, ze 
wilk szary przyszedk do niego i rzekl: 

— Panie! jużem też kosztowal röznego ro⸗ 
dzaju miesiwa, wiem jak smakujg. Wiedz tedy, 
ze człowiecze mięso jest gorzkie i pewny jesieni, 
ze ci do gusiu wcale nie przypadnie. 

— To nie nie szkodzi, — rett na to will 


— niech bedzie jafie chce, pozwól mi zjeść ezlo⸗ 


wieka, zebym zaspokoil ciefawość. 

— Gój mam zrobić — odpowiedzial Jezus 
— fiedys sie już na swojem Usadzit, niech i 
Debate: lecz klade warunek, abys nie tykal sie ani 
chkopaka ani starca, lecą tylko parobka; pozwalam 
ci zjeść parobka. 

Wilk ucieszony, wychodzi sobie na droge do 
boru, siada na ogonie, czekajge, aż Eta nadejdzie. 
Ujtzał naprzód chłopafa i pyta go Ste cheiwie. 

— A kto ty jestes? 

— A wzat widzisz, — odpowiedział tenże — 
zem łopat, dopiero na przyszłe gody zostanę sre⸗ 
dniakiem. 


Idz sobie z Panem Bogiem — wilk na to 
odpowiedział, — nic mi po tobie. 


Po chwili zbliza sie starzec. A milt zuowu 
odzywa sie: 
— A ktos ty bracie? 
— Dziad Stary, ten odpowie — ide na nabo⸗ 
zenswto do tej măi za borem, ale nie wiem, jak sie 


tam zawloke. 


— Niech was Pan Bóg prowadzi, staruszku, 


Redaktor odpowiedzialny: Pawel Neuhaus w Elfu, (Lyck Oſtpr.) — Druk i nattad: Pawel Neuhaus w Elku. 


Po wyprawach 


> odpowiedzial wilk, ja tu na kogos innego cze⸗ 
am. n 

Nakoniec zbliża sie śmiało i żwawo: parobek 
w kozuchu. Wilk, widzac z pozoru, ze to wlasnie 
tati, jakiego oczekuje, ostrzac sobie zeby na niego, 
rzecze: 

— A ktos ty czleku? 


— A jużci nie chlopak, tylko parobek mój 


wilku, ale powiedz mi też, bla czegoś taki cie⸗ 


kawy? 
— Bo mam w tem wazny interes, — odpo⸗ 
wiedział wilk. — Pan Jezus pozwolil mi cię 
żieść... stöj! i gotuj sie na śmierc. 

Nie zmieszany weale takiem 
parobek rzecze: 

— A nu! kiedy masz mnie juz żieść, po⸗ 
zwölze mi przynajmniej iść na strong w te frgafi 
i przygotować sie do tak dalekiej podrözy. 

Wilk nie miał nie przeciwto temu; a parobef 
poszedkszy w krzaki, urinat sobie kij tęgi i scho⸗ 
wał go pod kozuch, a powröciwszy do wilka raett 
mu: ; 

— Juzem gotów na śmierć: lecz żebym cię: 
przekonal, iz do ciebie najmniejszej nie mam urazy, 
ze ci owszem przebaczam, choć mnie masz zjeść, 
pozwöl sie pocałować w twój ogon. 


przywitaniem 


Wilk pyszny, chetnie na to zezwolil; a paro⸗ 


bek niby to idge do calowania, udwycit wilka za 
ogon, okrecik reke, a potem dostawszy maczugi, 
jak zacznie tropić, tak, ze zbitego i prawie niezy⸗ 
wego zostawil na miejscu. 

Ledwo za kilka godzin odzyskawszy przytom⸗ 
ność, zwlökt sie wilk i wrócił bo kniei, a spotkaw⸗ 
S3y zuowu Pana Jezusa, rzekl: 

— OJ prawda, Panie, ze człowiecze mięso 
bardzo jest gorzkie; jużem do niego zupełnie: 
stracił apetyt; lepsze dla mnie barany, anizeli te 
niezwyczajne przysmaki.! 


Do naszych czylelniſow. 


ð powodu zatrzymywania naz 
Sayd listö wei t. d. na sgdzie (ftóre skon⸗ 
czyło sie dopiero bardzo niedawno) nie mogli⸗ 
śmy „Ewangielika“ przez 3 miesiące 
wydawać Oprócz tego popierają nas bracia: 
Mazurzy tak malo, a „Ew angielik“ ko⸗ 
sztuje przecież zawsze całą pracę: 
jednego człowiefa ipieniq d ze. 

2 tem naszem ciężfiem położeniu, GDY pono⸗ 
śimy talie ofiary dla sprawy mazurskiej, może: 
następny numer tego dodatku wyjsé Dopiero na. 
Gody cale Boże Narodzenie. 

prosimy o cierpliwość i więcej poparcia, 
wtedy nie bedzie „Ewangielika“ nigdy bratowało.. 
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> 


Lwangrelrk 


Beyplatuy dodatek do „Gazety udowej: 


Nr 14. | Elk, na sobote dnia 24 grudnia. 


Chrystus rete! 


Cyrystus idzie! Oto treść wszystkich kazan 
i rozmyslan obecnej pory roku. On idzie i cho: 
ciaż śladów nóg Jego żadne oto ludzkie nie widzi, 
On jednak idzie rzeczywiscie i prawdziwie. Bo 
On, aczkolwiek zasiadł na prawicy Ojca, jednak 
wszechmoenym jest Panem i Bogiem. On idzie, 
by ratować co zginęło, ale On idzie też, by od⸗ 
być sad sprawiedliwy i On przyjdzie, by osgdzie 
świat cały. I ten adwent, ttóry z fasti Bożej 
przebyliśmy, miał nam zwiastować Chrystusa drogi 
kaskawe, i ten adwent miał nas napominać, byśmy 
Mu drogę do sere naszych zgotowali. Pytaj sie 
sam siebie, kochauy czytelniku, ezys już pognał Zba⸗ 


wieiela swego, czyś Mu już otworzył serce swoje, 


czy On już zamieszkak w sercu i Domu twoim? 
Jezeli siebie samego nie cheesz oszukac, to słuchaj 
głosu „jana Chrzciciela, ktöry przyszedł Drogę go⸗ 
tować Zbawicielowi! Oto powiada Chrzciciel: „Jam 
jest glos wokajgeego na puszczy. Prostujcie drogę 
Panskg, jako powiedział prorok Jzajasz“ (Jan 1, 23). 
Spytaj sie więc, ezys już usłuhał napomnienia 
proroköw, napomnienia Jana, ezys wyprostował 
drogę Panska? Prostowac można jedynie przez 
pofute t. j. przez szezere poznanie i żałowanie 
swych grzechöw. Kto jeszeze nie pognał, ze jest 
nedzuym grzesznikiem, kto jeszcze nie zrozumial, ze 


serce jego z natury jest zepsutem na wskrös, ten 


nie pojmuje tez postannictma Chrystusa, dla ta: 
fiego Chrystus może być dobrym, a nawet i Do: 
skonalym moralistą, ale nigdy nie będzie Zbawi⸗ 
cielem duszy jego i tati też nie pojmuje znaczenia 


adwentu; ten nie ugnie swych kolan i nie zawola: 


„ołogosśławiony, ftóry idzie w Smientu Panskiem!“ 
A półi tego nie uczyni, Chrystusa nie pogna i nie 
dozna kaski i zbawienia. Aby í nasz staby głoś 
nie był głosem wof.jącego na puszczy!  Gzytelnitu 
głuchaj szczerego napomnienia i przyjmij Sercem 
wierzacem Zbawiciela swego, w Rim bowiem znaj: 


- bgiesz pofój, taste Bożą i żywot wieczny, bez Niego 
308 zginiesz na wieki. 


Dtwarte niebioś bramy, 

Zstepuje do nas Bóg, 

Wige z serca też wokamy: 

Przyjdz do Twoch wiernych sług! 
Owladnij serca ich, : 
Krölestwo zbuduj Twoje 


J uswieé imie Twoje, 
Jamieszkaj Panie w nich! 


Bez Ciebie, Panie, zycie 
Bojażń i wielki trud; 
Bez Ciebie Serce skrycie 
Plugawi grzechu brud. 
Do ziemi dusza lgnie 

J traci niebios tchnienie, 
Üdzialem jej zwatpienie, 
Zakosne sg jej Dnie. 


A my, dziedziee nieba, 


| 1898. 


Przez święty z Ducha chrzest, 


Nam nieba też potrzeba, 
Bo Djciec nasz tam jest. 
Na ziemi choć nam żyć 
Rozkazem Boskim dane, 
Lecz kaski na nas zlane, 
Lask godnym trzeba bye! 


Prostujmy nasze drogi, 
Bo Godöw przyszedł czas. 
Bog daje potój błogi, 
Bög⸗Chrystus wzywa nas 


| 


J mówi: „Ide już! 


„Przyjdz Panie! przyjdź!” wołamy, 


Otwarte już sere bramy, . 
IW nid) dary Twoje złóż! 


A bary Twoje wieltie, 

Ty grzechu 31108193 Dług, 
Rozpraszasz troski wszelkie, 
Przez smierci wiedziesz prög, 
Do niebios Twoich bram, 
Bysmy Twe lice święte 

J wszystko niepojęte 

Ujrzeli jasno tam. 


O Panie Jezu Chryste! 
Uswigeaj adwent w nas 
J wiary ognie czyste 
Ach, zapal w duszy wraz! 
O Ty co serce znasz 

J szukasz co zgubione, 
Zgromadzasz rozproszone, 
Zmiluj sie, Panie nasz! 


Ks. L. Otto. 


Boże Narodzenie. 


„Nie bójcie sie, bo oto 


zwiastuje mam wielkg ra⸗ 
Dość, ktöra bedzie wszystkie⸗ 


mu ludowi.“ 
Bylo to okolo Bozego Narodzenia. I potoju 


Wastora siedziaka gromadfa dzieci, dziewezynki od 
söémiu do Dziesięciu lat lat. — Na dworze było 
zimno, snieg padał gestemi platfami i ofrywat 
ziemie białym calunem, ale w serduszkach dzieci 
Zorzako ciepło młodości, bo Stały w duchu ofoło 
Akobka i umielbiaty dziecigtko Jezus. Właśnie im 
„pastor przeczytał cudowng bistoryę u Lukasza 
w Rozd. 2. 


Dziatki niestracily ani śłówia, gdy mówił: 


<©ieszcie sie i wy Lube Dzieci, przeciez i wam się 


naodził Zbawiciel, a jeśli będziecie Go kochaly, 


40 was przyjmie do Siebie i do domu Ojca swego, 


gozie Go ujrzycie twarzą w twarz. „Oj mój 


- wicze”, rzekla mała Mania, jedyna cöreczka postora, 
zabym Go już dzis chciala widzieć. „A jabym 
Ama podarowała wszystko co mam“, rzekla inna 


mzieweczła nieśmiało. Spojrzały sie wszystkie na 


«wego pastora, jakby sie spodziewaly, ze on im 
mata ukaze Zbawiciela. Dziatki moje, rzekl pastor, 
godzina już oznaczona, w ktörej sie z Nim polg⸗ 


<©zymy i jeżeli zostaniemy niewinni, to przyjdzie 


Riezawodnie.  Lymcgasem, jeżeli cos chcecie uczynić 
Dla Pana Jezusa, to mozecie, chociaz On juz nie⸗ 
chodzi po świecie widoczny dla oczu naszych. Sg 


biedni o ftórych mówił, że gdybyście im co uczy⸗ 
mili w Jego imieniu, to Jemu uczynicie. Wiele 
jest dziatek ubogich, ktörym nikt niezapali choinki, 
aiepodaruje kolendy, powiem kazdej z was o tafið 
‘Biednyd dzieciach i w wigilie Bozego Narodzenia 
zmroku zaniesiecie im co mozecie, do czego wam 
Pewnie chetnie rodzice według możności swojej do: 
Pomogą. 

Bardzo sie dziewezatka uradowaly, 83czególniej 
Mani twarzyczka zajasniata takim blaskiem miłości 
a szczęścia, ze wyglądała, jak gobie wystawiamy 


„ oblicza aniolköw. Boże Narodzenie nadeszlo, we⸗ 
Oleg zwyczaju tego miasta uroczysty odgkos dzwo⸗ 


mów oznajmiak o zmroku zblikajace sie święto, 
«a wtedy pięć dziewcezatek opuściło swoje mieszkania, 
Kaßda z koszykiem w reku i radoscig w sercu. My 
Jas za niemi idzmy po cichu. Mania, ktöra, jako 
majmlodsza miała najbliżej, minęła jedne ulicę, 
mieżatrzymując sie ani przez piekna wystawę skle⸗ 
pow, ani u ofien poza ktöremi zapalano już gdzie: 
miegdzie jaśniejące swiatlem choinki; niezajmowali 
Hei wesoło podazajgey przechodnie, leez weszta do 
amałego domu i zapytała sie o rodzine, ktörej na⸗ 
zwisko wymienił jej ojeiec. Wkrötce stanela 
zu drzwi poddasza, odemknela je cicho i przez civile 
"przyglądała sie widokowi, ktöry jej sie przedstawił. 
Na jednym stole stoi obraz przedstawiajgey swie⸗ 
zig Rodzine, zlobek i dziecigtko Jezus, oświecony 
HMaskiem dwoöch świec i ozdobiony galazkami choiny. 
Swiece rzucają miły blast na ubogą izdebke i na 


twarze trojga znajdujgcych sie tam ludzi. Matka, 


kobieta już niemloda, podaje Pismo sw. córeczce 
a mówi: Dziedo, podarować ci nic niemozemy, ale 


ciesz sie wraz z nami, że Jezus Chrystus sie naz 
rodził i przeczytaj nam ten rozdzial z Biblii. 
Chodz Mareinie, usigdz przy nas, zebysmy sie 
mogli wszyscy napatrzeć drogiemu Dziecigtku. 
Mitt niezauwazyl stojącej we drzwiach Mani, 
wszyscy byli obróceni i tak zajęci śluchaniem, że 
tm nieśmiała przeszkadzac. Bostamita więc koszyk 
śwój na ziemi, przymknela drzwi po cichu, Spie⸗ 
sanie zeszla ze schodöw i podążyła do domu. 
Wróciwszy tam, pobiegła do matti i wzruszona 
opomiabała jej o swoich wrazeniach. Zobaezmy 
teraz, co sie stalo z innemi dzieweezkami. Jbzia 
dosye dlugo szukala, znalazła jednak nareśżcie 
swoje rodzine w wazkiej uliczce w suterenie. Na 
nedznem łożu leżała ora kobieta, do tego wdowa, 
a przy małym okienku czworo Dzieci stoi i mygla- 
da cheiwie na przeciwległe ofna, w ktörych właśnie 


zabłysła zapalona doinfa, 


Przestraszone  przyalądały sie wchodzacej, 
ktöra odkrywszy spory koszyk wyjmuje z niego 
ubranie i vieczywo mówiąc: „Pan Jezus i wam 
posyła kolende,“ a kiedy wszyscy zdziwieni i ura⸗ 
dowani spogladajg na hojng dawezynie, wyjmuje 
ona jeszcze Nowy Testament i mówi: „Poskuchaj⸗ 
cie, co Pan w miłości Swojej dla was uczynil!“ 
i czyta im rogdział z sw. Lukasza, a potem kladzie 
ksigzke, jako upominek dla matki, na jej közku. 
Niesluchajge podziekowan biednych, opuszcza ich 
mieszkanie, do ktörego dobre jej serce nieraz jg 
jeszeze przywiodlo. Piekniej i weselej trafila Wan⸗ 
dzia, wprawdzie i tam było ubóstwo, ale i bogo⸗ 
bojność, nie bylo podaruntów, jednak mala choinka 
atata na śtole, a na niej kilkanascie świeczeł, jaz 
biet i piernitów spora ilość, a dzieci siedzialy gaz 
dowolone i szczęśliwe okolo stołu, bo im matka 
opowiadała o Zbawicielu w zlobku, o pasterzach 
i aniolach spiewajgeych: „Chwala niech bedzie na 
wysokosci.“ 

Tutaj jest dobrze, pomyslala Wandzia po⸗ 
stawszy milę przy wesolych Dzieciach, położyła 
potem Dary swoje pod drzewkiem i odeszka wesolo 
do domu. Mniej szczęśliwie trafiły drugie dzie⸗ 
wezeta, bo miele biedy jest na świecie, a taf mało 
pobożności i dla tego też tak mało radości z przyj⸗ 
ścia Pana Naszego. 

„ił rzadko można znaleźć dom, w ktörym Pan 
obrał sobie mieszkanie i bla tego wzdychamy z Pa⸗ 
tryarchg: „Panie czekam na Zbawienie twoje.“ 
Powrdcmy teraz do domu pastora, aby obchodzie 
3 rodzing jego Boże Narodzenie. — Światła na 
choince już zapalone. wszyscy 8q zebrani w pokoju 
pastora, ojciec, matka, dziecko i służba; wszyscy 
swigteeznie ubrani. Ojciec czyta: „Dziecie nam 
się narodziło...” Jez. 9. 6. „A ty Bethlehem 
Efrata“ Micha 5, 1. — Potem wszyscy obecni 
utlętli i razem dziekowali Banu za ten niewypo⸗ 
miedziany dar i prosili, żeby na nowo zamieszkal 
w ich sercach i duszach i pozostał z nimi na 
zawsze. „Amen“ rzekli wszyscy obecni i podnie- 
sli sie z folan. A teraz ubali sie wszyscy do 
sali. Ojciec pierwszy trzymając Manie za reke 
otworzyk Drzwi do tajemniczego pokoju. Mania 
olśniona od blasku doiny stanęła nierudoma, 
mając oczy utłwione w te wszyetkie pięfności. 


Ojeiec to zauwazyt 


Bozej“ 


i nie przeszkadzal dziecku. 
„Chodz Matko“ rzetł „zaspiewamy pieśń fu chwale 
i otworzył fortepian. A wy ukochane 
Dzieci, co to czytacie, i ktörym zapewne takze ro⸗ 
dzice niejedng przygotowali przyjemność, dziekujcie 
za to wszystko Panu i proście Go, zeby ją nam 
zachował czystg i niezarköcong grzechem i lzami. 
Mania skuchajge milych tonów pieśni, śpie: 
mała z nimi, biegała ofoto swojej choinki i wszyscy 
sie z nią cieszyli. Kaßdy⸗ odszedl obdarowany, 
a dziewezynka, dziekujge im czule za wszystko, 
otoczyla obiema reczkami 3zyje ojca i matki. Kla⸗ 
pac sie do lözeczka powstarzala skowa piesni: 


„Jutrzenka fasti świeci nam 
Bóg Syna swego zeskal nam“ 


Na poddaszu zas, gdzie niespostrzezenie ode⸗ 
sata, modlono sie codzień za szlachetng dusze. 


* 

Rok przeminął i zuowu była wigilia Bożego 
Narodzenia, znowu biły Dzwony radośnie i po do⸗ 
mach zupalano choinki. Nasze cztery dziewezynki 
wyszly na ulice 3 darami smojemi, podążając fagna 
w inną Strong, ale gdzie jest piata? Ta obchodzi 
to święto. m niebie z aniokami i zastepami niebie: 
atiemi. I domu pastora jest Dzisiaj tat cicho, 


tak teskno, jak gdyby niebyło Bożego Narodzenia. 


Anna, kucharka stoi smutna u komina, jedną rętą 
zgarnia popiół, a drugą lzy sobie obciera. Matia 
chodzi blada i milcząca, ale bobra i łagodna, jak 
zawsze po pokojach, ubiera chointę, ale ręce jej 
drżą i ciezkie westchnienia unoszą jej piersi. Na 


górze w swim pokoju siedzi pastor przed duza 


Biblig i patrzy na jutrzejszy tekst u Lukasza, 
rozd. 2; a oczy jego spoczywajg dlugo na piesni 
anielskiej: „Nie bójcie sie, albowiem zwiastuje 
wam wielkg radość,” «3 fa zaslonila jego oto. 
Wtedy spiera głowę na zlozonych dłoniach? Zo⸗ 
stawmy go, on walczy o radość dla siebie i swo⸗ 
jej gminy, bo dusza jego jest smutna. Przed 
dwoma tygodniami Mania przyszla chora ze 8zkoly. 
‘Matta położyła ją do lóáfa, choroba postępowała 
z kazdym dniem. Rodzice Byli niezmiernie prze⸗ 
razeni lecz dziecko weale nie. Ze slodkim usmie⸗ 
chem spoglądała na rodziców, całowała ich veee⸗ 
a twarzyezka jej jasniala blaskiem nadziemskim, 


gdy wskazujge na niebo mówiła: „Tam, tam są 


aniołowie, przynoszą mi białą sukienke i zabierają 
mnie do mego Zbawiciela.” 

Nagle zarumienila sie cała: „Mamo, tam 
siedzi Marta i czyta przed obrazem, klaniaj jej sie 
odemnie i podaruj jej moje najlepsza sukienke,“ 
potem padła na poduszke i po kilku chwilach spo⸗ 
kojnie snem smierci usnela. Wiemy teraz czemu 
te swieta tak smutnie sie zaczely w domu pa⸗ 
Stora, lecz Ten, co uzdrawia i got serca zranione 
i nad tą bogobojną rodzing tes sie ulitowal. 
Spokojnie pastor zeszedk trzymając lampe swoje 


do pofoju żony, pekorne poddanie jaśniało na jego 
- obliczą. 


„Dosiu“, rzekl łagodnie, „taż zawołać 
dzieci, ktöre już oddawna czełają w przedpokoju“. 
Było tam osm biednych dziewezatek, ktöre miały 
dostać kolende w domu pastora. J snow pastor 
„przeczytał starg, a zawsze cudowną powieść o Na⸗ 


rodzeniu Chrystusa, a potent poszli do bawialnego 
pokoju. Jakze zajasnialy dziewezatkom oczy i Marta 
była tam, pierwszy tag w życiu stata pod choinkg. 
Pastorowa rogdawała dzieciom podarunki, a przy⸗ 
tem dla kaßdej miała slowo maeierzynskiej po: 
ciechy, spokojne i pełne miłości. Biedne dzieei to 
uczuły i więcej to je ucieszyło, niz ubrania i sko⸗ 
dkie pierniki. 

Otrzymawszy kazda swoje część i podzieks⸗ 
wawszy szlachetnym dobroczyńcom udały sie Do 
swoich domów. Teraz znów cisza zaległa pokoje; 
stół opróżniono a uczucie osamotnienia i bólu 
opanowało na nowo z wieksza jeszcze silg dusze 
biednej matki. Drzaca cata upadła na krzeslo 
i głośno zapłafała, lecz mąż jej przystąpił Do niej, 
objął ją czule i rzekl: „Bono moja, Pan pat, Ban 
wzigl, Imie jego niech bedzie pochwalone“. „Nie 
bójcie sie“ brzmi poselstwo anielskie, „albowiem 
oznajmuje wam wielkg radość, bo urodził sie Ten, 
co wyrzekt: „Chodźcie do mnie mśżyścy coście 
spracowani i obciążeni, a ja mam dam odpocznie⸗ 
nie“. Ten co mówił: „Wszystkie łzy wasze sq 
policzone“. Pastorowa z placzem oparła głowę 
o ramię meza, on zaś mówił Dalej: „Raci; się 
tak niepokoisz we mnie duszo moja i pocóż sie 
martwisz? Czekaj na Pana, a poznasz jeszeze, ze 
on jest pomocą oblicza twego i Bogiem twoim.” 
On sam chce wychować dziecko nasze, i On nam 


odda Manie naszą”. Zaledwie pastor skonczyk 


mówić, kiedy uśsłyszano szmer w przedpokoju. 
Za drzwiami stal blady chlopezyna od 10—11 lat 
mieć mogący. — Niesmialo spogladal na pastora, 
ftory mu dal znak, żeby wszedl do ciepłego po: 
koju. „Moöwili mi, ze tu można zobaczyć choinke“ 
rzekt chlopezyk. „Tak jest“ odpowiedziak pastor, 
„usigdz i ogrzej sie a niedługo zobaczysz choinke“, 
i sam predko pozapalal swieczki, a GDY jasny ich 
blast oswiecil potój, chlopczyna głożył ręce i z tatą 
cichą radoseig przyglądał sie drzewku, ze mimo⸗ 
moli lzy pastorowej przestaly płynąć, a gdy ſchkop⸗ 
czyć podziekowawszy chciał odejść, nie puściła go 
mówiąc: Alez bez folacyi nie odejdziesz przecie, 
zostan jeszeze z nami. Jej oko macierzynskie do⸗ 
strzeglo w twarzy dziecka wyraz tesknoty, ktöry 
sercem pojela a mimo ubogiego jego odzienia, 
ktöre go od zimna niedostatecznie ochranialo, mimo 
smutku, byl tam jednak wyraz spokoju i wdzie⸗ 
czności, ktöry sie rzadko Daje widgiec. Chopczyk 
zapytany, skad jest, odpowiedzial, ze skuzy za paz 
stuszka u chlopa w poblistiej miośce, ze juz od 
szesciu lat umarli mu rodgice. Po wieczerzy Jas, 
tak mu bowiem bylo na imię, wstat, pobziętował 
serdecznie, i już miał odchodzie, kiedy pastorowa 
spojrzaka na meza i rzekla pölgkosem: „Möj drogi 
co myslisz? Co mamy cgynic? Pojmuje ciebie 
moja zono, röb co ei serce nakazuje. Zatrzymamy 
to dziecko szepnela. Maz pobał jej tele i melt: 
„Niechaj eie Pan błogosławi”. — Chlopczyna zo⸗ 
stal w domu pastora. Ojciec wdów i sierot dal 
mu rodziców w pastorze i jego zonie, oni zas 
w Janku znalezli syna, ktöry ich kochal z catem 
oddaniem wdziecznosei, pamiętając zawsze co mu 
Bog przez nich uczynił i później sam jako kazno⸗ 
dzieja opowiadal chwale Tego, co przyjął na sie⸗ 


a 


bie postać człowieczą, azebysmy sie stali dziećmi 
ojca Jego w niebie. 


—————— ——— — 


Apostół Barnabas. 


Apostöl Barnabasz byl żydem, urodzil sie na 
wyspie Cyprze; pochodzil z faptanstiego pokolenia 
lewitów i nazywał sie właściwie Jozes albo Jozef. 
Przydomek swöj „Syn Napomnienia” (Barnabasz) 
otrzymał po nawróceniu sie do Chrystusa, za 
szczególny dar nauczania i napomniania. — Miał 
on frewnyd w Jerozolimie; między innymi Marya, 
matka Ewangelisty Marta, była jego $iośtrą, albo 
bratową. — Dla odwiedzenia krewnych jak również 
przez swoje skuzbe przy swigtyni byt zmuszonym 
udawać sie do Jerozolimy. — Wszedł wcześnie 
w śtośunii z apostotami i nawrócił Sig do wiary 
w Pana „Jezusa. Jak gorliwe bylo nawröcenie 
Barnabasza, można wnioskowae z tego, ze byl 
jednym z pierwszych, ktöry otrzymane z sprzedanego 
spadku swojego pieniądze, żłożył u stóp apostołów 
na ogólne potrzeby jerozolimskiego zboru chrze⸗ 
Scianskiego. Barnabas; byt przez samego Boga 
nawröcony i był jednym 3 70 uczniów Chrystusa 
Pana. Wedlug swiadectwa Dgiejów Apostolskich, 
byt on mężem bogobojnym, pelnym Ducha Sw. 
i wiary. Jak wielkie uwazanie miał u abocu, mie 
dzimy zigd, ze on to właśnie apostola Pawla, 
nawröconego przez samego Boga, innym aposto⸗ 
łom przedstawił i zbliżył sie do nid. Wtedy 
kiedy Pawel starał sie w Jerozolimie przyłączyć 
sie do uczniów Pankich a oni obawiali Sie gu 
i nie ufali mu, wzigt go Barnabasz do siebie 
i zaprowadzit go do apostotow, opowiadając im, 
jak Pawlow na. drodze Jezus sie objawił, jaf 
nim rozmawiac raczył i jak Pawel w Damaszku 
„imię Boże ogłaszał. Znal sie prawdopodobnie 
juz dawniej z aposkolem Pawlem, może jeszcze 
w tyd czasach kiedy razem w Jerozolimie słuchali 
u Gamaliela naufi starego testamentu, Teraz 
zaprzyjaznil sie Barnabas; 3 Pawłem, wszedł 
nim w bliższe stosunki, udając sie do zborów, 
jafo ze swoim pomocnifiem, nietylko w sprawie 
misyi wewnetrznej, Leca takze w sprawie nawraca: 
nia pogan i zydöw. Skoro Barnabasz dzialajge 
jatió dluzszy przeeigg czasu wspölnie z apostolami 
dal im poznać swoje gorliwość, to ci dowiedzia⸗ 
wszy sie, ze w Autyjochyi słowo Boze sie rozkrze⸗ 
wia, i to miedzy poganami, mystali go tam, by 
wzmoenik w mierze nowonawröconych. Barnabasz 
przybywszy na miejsce i przekonawszy sie, ze 
Laska Boza jest z poganami, ucieszyl sie nie⸗ 
zmniernie, i upominal nowych chrzescian, by z nie⸗ 
ustraszonym sercem pozostawali przy Panu Je⸗ 
zusie. Poniewaßs zaś tutaj samemu pracować bylo 
mu zatrudno, udał sie przeto do Tarsu i przywo— 
łał sobie ztamtad do pomocy apostoła Pawla, 
Działając następnie z nim wspólnie cały rok 
w Antyjodhii, nauczajge mnóstwo ludu. A kiedy 


potem zbory w Judei, z powodu drozyzny, potrze⸗ 
bowaty wsparcia, to zbór Antyjochenski, wysłał 
obu tych mezöw koseioka Barnabasza i Pawła 
3 pomiocą pieniężną do apostołów w Jerozolimie. 
Po powrocie z tej misyi, wyslaly ich znowu zbory 
w Grecyi i małej Azyi za wskazöwkg Duda Eu. 
do innych okolie celem głoszenia Ewangielii Chry⸗ 
stusowej. Stosownie do tego polecenia udali sie 
obaj najpierw na wyspe Cypr, dofad im tomwatgy: | 
żył Marek, a potem wrócili do Jerozolimy. Barnabas; 


i Pawel głosili Chrystusa tutaj w rozmaitych a 
miastach wielu prowincyj; najpierw zawsze Żydom. 


w id szkokach, a gdy ci apośtołów słuchać nie 
chcieli i wyszydzali ich, zwracali slowa swoje do 

pogan, pomiedzy ktörymi ustanawiali liezue i gor⸗ 
liwe zbory. Wszuystkich tych prac dokonywali nie 
bez wielu przeszköd i przesladowan ze strony Zy⸗ 
bów. Apostołowie przekonawszy sie na synodzie 
odbytym w Jerozolimie o postanowieniach i spo⸗ 
sobie postepowania Barnabasza i Pawka, byli 
z nich zadowoleni do tego stopnia, ze Jakob, Piotr 
i Jan, jako filary koscioka podali im dłonie i po: 
łączyli się 3 nimi, podzieliwszy prace tak, ze 802 
mi, t. j. Jaköb, Piotr i Jan, mieli głosić Stomo 
Boze zydom, a Pawel i Barnabasz poganom. Po 
owym synodzie opuścili Jerozolimę postanowiwszy 
odwiedzić nowautworzone zbory, by je umacniać 
w wierze i ogłosić nowe postanowienia aposto⸗ 
łów. Ale ponieważ Barnabas; nie mógł sie 3002 
Date z Pawlem 3 powodu przyłączenia się Marta, 
tozłączył Sie z nim í razem Markiem udał sie 
na wyśpę Cypr. %W jałiś czas potent połączyli 
sie zrowu Barnabas, i Pawel, dziolge nadal 
wspólnie prace i cierpienia do samej śmierci. 
Barnabas; również jak i Pawel był niczonaty. 
podług niektörych wiadomości miał pierwszy z nich 
być zabitym przez rozbojniköw morskich na wyspie 
Cyprze. Inni twierdza, że Barnabas; miał wspol⸗ 
wem jeszcze list do Hebrajezyköw na⸗ 


at 
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1. Banie ktöz bedzie przebywał w przybytku. 
Twoim? Ktöz bedzie mieszkal na świętej görze 
Twojej? . 

2. Ten ktöry chodzi w niewinności, i czyni 
sprawiedliwość a mówi prawdę w Serenu ŚWOJENI;. 

3. Ktöry mię obmawia języfiem swoim, nic 
złego nie cani bliźniemu swemu, ani zelżywości. 
kladzie na bliśniego swego; | 
„4. Przed ktörego oczyma wzgardzony jest 
nieboznik, ale tych ktörzy sie boją Pana, ma w po- 
sjanowaniu; ktöry choć przysieze z szkodg swojg, 
nie odmienia; j i 

5. Ktöry pieniędzy swych nie dama na 
lichwe, i darów przeeiwko niewinnym nie przyj: 
nuje. Kto to czyni nie zachwieje sie ha wieki. 
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